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E P I T A F I U M
Przysłano z kraju epitafium krótkie: 

Padł pod Łowiczem.

Choćby najbardziej liczyć się ze smutkiem 
Ten tylko wynik obliczeń:
-  Padł.

Nikt nie wyficzy już inaczej.
Wyliczył grabarz spod Łowicza 
Drewnianym krzyżem grób naznaczył.

Krzyż padnie jutro lub pojutrze, 
Jakby potwierdzał 
To, co w tej śmierci jest najkrótsze: 
-  Padł.

(fragment)

BOGDA MADEJ

CIĘŻKIE
Wśród wielu marzeń i kłopotów współczesnego Polaka meble 

znajdują się na miejscu centralnym. Wynika to z dwu powodów. 
Najpierw z tego, że buduje się u nas wiele. A następnie, że 
przemysł meblowy i inne z nim kooperujące nie posiadają takich 
możliwości produkcyjnych, które gwarantowałyby należyte za­
spokojenie popytu na meble.

MA£EG0 WYTWÓRCY

N ajp ie rw  sp raw a pierw sza, k tó ra  w  
m oich rozw ażaniach może się w yda­
w ać uboczna, a k tó ra  jes t przecież 
zasadniczą dla tego w szystkiego, co 
zw iązane je s t ze sposobem  rozw iązy­
w ania u nas kw estii m ieszkaniow ej. 
B udujem y dużo. Tylko w w ojew ódz­
tw ie m iejskim  łódzkim  w 1976 roku 
oddano do uży tku  11 083 m ieszka­
nia, a w  rok  później — 11 502. Do 
tego trzeba  dodać 1 087 m ieszkań 
w ybudow anych  p ry w atn ie  w 1976 ro­
ku i 1 189 — w  1977 roku. W raz z 
o trzym aniem  nowego m ieszkania 
w z ra s ta ją  w ym agania  1 s ta re  m eble 
p rzes ta ją  być potrzebne. Zw iązane 
je s t to rów nież z innym i w ym iaram i

nowego budow nictw a I Innym ! s ta ­
rego. To, co pasow ało do starego 
okazuje się n iep rzydatne  w  nowym, 
przestało  także odpow iadać nowym 
asp irac jom  lokatorów  nowego budow ­
nictw a Nic więc dziwnego, że rośnie 
n ieustann ie  popyt na  now e m eble i 
m im o w ielk ich  w ysiłków  przem ysłu 
drzew nego, aby rozw ijać sw oje mo- 
ce produkcyjne, nie je s t on w stan ie  
nadążyć za potrzebam i.

K rajow e T argi „Jesień 78" w y k a­
zały. że p lan  roczny w 1978 roku  nie 
będzie w ykonany. Z ab rakn ie  — jak  
się szacu je  — około 7 procent, czyli 
zab rak n ie  mebli, k tórych  w artość po­
w inna w ynieść około 1,5 m ilia rda  zło­

tych. Czego zabrakn ie? Z abrakn ie  
szaf, kredensów , m ebli kuchennych. 
Dlaczego zabrakn ie? P rzede w szyst­
k im  z pow odu niedostatecznych dos­
taw  surow ców  ( różnorakich  elem en­
tów. N iedostatecznych i nierytm icz- 
nych. B raku je  więc m iędzy innym i la ­
k ierów , folii z pcv, papieru , p ły t w ióro­
wych i lam inow anych. O kuć do m e­
bli i innych akcesoriów  starczy za­
ledw ie na pokrycie bieżącej p ro d u k ­
cji, a że je s t ona m niejsza od p la ­
nowanej... R ów nież jakość tkan in  na 
obicia m ebli n ie je s t najlepsza, choć 
sam ych tk an in  nie b raku je .

Specjaliści rozróżniają  „rynek p ro ­
d u cen ta” i „rynek  konsum en ta’’. Ten 
ostatn i w ystępuje  w tedy, k iedy k lien t 
zaczyna dyktow ać producentow i sw o­
je  w ym agania  i narzucać sw oje gu ­
sta. Ten pierw szy — kiedy k lien t 
m usi brać w szystko, co spotka w 
sklepie. W sklepach m eblow ych 
k lien t nie ma w ielkiego w yboru, gdyż 
najczęściej m u się śpieszy, bo już 
trzeba m eblow ać puste  m ieszkanie. 
A le też coraz śm ielej zaczyna „pod-

grym aszać rozg lądając się za rze­
m ieśln ik iem  lub  spółdzielnią, k tóra 
zrobiłaby m u m eble na jego życze­
nie, gust, w ym agania  i możliwości.
I tak ą  ro lę  spełn iał kiedyś przem ysł 
terenow y i spółdzielczość. P róbuje  
zrusztą spełniać ją  spółdzielczość i 
dziś, bo jak  w iadom o przem ysł te ­
renow y został n iepotrzebnie z likw i­
dow any i te raz  podejm uje się w y­
siłki, aby  go restau row ać.

D robni producenci sprezentow ali 
sw oje propozycje na T argach  K ra ­
jow ych „Jesień 78". O fertę  tę  oce­
niono jako  ciekaw ą, a le ilościowo 
była ona skrom niejsza od o fe rt z la t 
poprzednich. Je s t to  też w idom y sk u ­
tek likw idacji p rzem ysłu  terenowego, 
gdyż niektórzy  drobni producenci 
mebli za jm ują  się te raz  zupełnie 
c zy m ś ' innym i i n ie m yślą ani o 
usługach, ani o p rodukcji na rynek. 
Pozostali jednak  nieliczni, k tórym  
przypisano oba te zadania. W Lodzi 
tak im  drobnym  w ytw órcą m ebli jest 
„PUM ESTOL”.

Ongiś „PU M ESTO L" należał do

przem ysłu terenow ego i nosił nazwę 
Łódzkiego P rzedsięb iorstw a Usług 
M eblarsko-S to larsk ich . O becnie nale­
ży do spółdzielczości p racy, jes t od­
działem  Łódzkiej U sługow ej Spół­
dzielni P racy  Połow ę sw ojej p roduk ­
cji .PUM ESTOL" przeznacza na ry ­
nek, połowę stanow ią usługi. W 1978 
roku  w edle p lanu ma w ykonać p ro ­
dukcję w artości 80 m ilionów złotych, 
z tego 39 m ilionów złotych m iała 
stanow ić w artość usług  Jeśli w te j 
drugiej części p lanu  nie zanotow ano 
w iększych zakłóceń, to  już te raz  w ia ­
domo, że p rodukcja  na rynek  nie 
będzie w ykonana. 1 m imo. że do 
kouca roku pozostało jeszcze trochę 
czasu, k ierow nictw o „PU M FSTO L-u" 
nie w idzi możliwości nadrob ien ia  
braków . •

Nie w idzę powodu do tego. aby 
kogokolw iek przekonyw ać o potrze­
bie is tn ien ia  nbok w ielkich przedsię­
b iorstw  przedsięb iorstw  m ałych, k tó-

Dalszy ciąg na str. 6
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ZMARŁ NENII POULAIN
22 październ ika zm arł w ło d z i  Henr! Poulain  —* scenograf, m alarz 

i g rafik , k tórego arty sty czn e  losy i koleje życia z w iąz a ły  tak  Blinie 
x Polską. Ł .

Urodzi! się we F ran c ji w 1921 r . w E ple rre  i tam  te* w Paryżu u k o ń ­
czył szkołę w zornictw a przem ysłow ego — A rts Apliqućs a P indu a trie . 
U o jrn n e  losy rzuciły  tego F rancuza do Polski, gdzie szybko znalazł d ro ­
gę do organizacji podziem nych, skoro Już w 1943 r. T eatr T ajny  w K a­
liszu ma młodego i budzącego nadzieje  u talen tow anego  scenografa, k tó ­
ry  sk łada konsp iracy jn ą  przysięgę.

Potem  przyszło wyzw olenie l lle n rl Poulain zam iast na Zachód oo 
sw oje j — Jak pow iada O. A pollinaire — „słodkie j Francji**, przyjeżdża 
do Łodzi, k tó ra  odtąd m iała się stać  Jego m iastem  rodzinnym . Z a­
czyna in tensyw ną działalność Jako scenograf, p ro jek tu ją c  opraw ę pla 
styczną dla wielu sztuk g ranych  na łódzkich scenach, zysku jąc  od razu 
za in teresow anie k ry ty k ó w  sw ym  n iepoślednim  talen tem .

Po latach , gdzieś w roku  185«—1957 okaże się, że Poulain sw ój ta len t 
pośw ięca nie ty lko  pracy  dla te a tru . W ystaw ia m alarstw o k tó re n a ­
ty chm iast budzi w ielkie zain teresow anie publiczności. U żyw ając na ogoi 
c iem nej palety  -  g ran a tu , czerni, zgaszonych zieleni, brązów  — Poulain  
w yczarow uje p rze jm u jącą  wizję form  ab s trak cy jn y ch , ale ek sp r*.*;^‘ 
n ie ukształtow anych , łączących się z e lem entam i figura lnym i, rea lis ty ­
cznym i. Nie był to nadrealizm . ale bardzo osobista p róba tw orzenia 
w izji poetyck iej środkam i p lastycznym i.

Po dwóch, czy trzech w ystaw ach, po k ilk u  próbach  przenoszenia te j 
wiz ii na m alarstw o  ścienne we w nętrzu . Poulain  znowu zw raca się ca ł­
kow icie ku scenograf!!. Od 1M0 r. w iąże się na sta łe  ze scenam i T eatru

Nowego, p rzygotow ując w n astępnych  la tach  blisko 40 opraw  p iasty - j 
cznych dla te j p laców ki. N aw iązuje też bliższą w spółpracę z Ośrodkiem  
Telew izji w Łodzi, p ro jek tu ją c  scenografię dla bardzo wielu spek tak li 
tea tra ln y ch  i w idow isk. N ierzadko też H enrl Poulain  p racow ał d la | 
tea trów  G dańska, Je len ie j G óry, K rakow a, O lsztyna, Poznania, T orunia 
1 W arszaw y, pozostaw iając i na tam tych  scenach wiele pom ysłow ych, 
choć zawsze Jakby trochę sm utnych  w w yrazie opraw  plastycznych.

Był w ybitnym  scenografem . Bywały m iesiące, że nie mógł podołać za­
m ówieniom , k tó re  p łynęły  z różnych polskich tea tró w , że m usiał odm a­
wiać im swego ta len tu , sw ej pracy .

O statnio, w okresie n ad w ątla jące j Jego siły choroby, w rócił ponow ­
nie do m alarstw a, k tó rego  zresztą tak  na dobrą  spraw ę, nigdy nie za­
rzucił. P rzygotow yw ał dla łódzkiej galerii „Desy** w ystaw ę, na k tó re j 
poczesne m iejsce m iała zająć seria obrazów  pośw ięconych pam ięci ofiar 
ge tta  w arszaw skiego. Z m arł w trak c ie  p racy  nad tym  cyk\e^ .  
doczekaw szy Już pow rotu  do galerii w ystaw ow ych, na co wiel 
Jego ta len tu  ta k  n iecierp liw ie czekali.

Śm ierć H enrl P ou la lna  uśw iadom iła nam , że odszedł nie ty lk o  wy 
b itny  a rty sta , o k tó rym  może zby t m ało pisano. U św iadom iła ona po raz 
k tó ryś z rzędu, Jak w iele dla um acnian ia  się po lsko-francusk ich  sto 
KimkAw cz y n u  od Hut Ju ł 1*t, a r ty łc l, k tftrych  i™.y W *  w 
im rrazu  oh» iarv  Innej k u ltu ry . K toś te  JeSII rz tc zy w ltc l*
Chopina o trzym aliśm y od F rancji, to upłacillSmy tcn flłuB flaląc: w  *» 
m ian wspom nianego Ju t G nilla.im e A pnlilnaira  -  W ilhelm a K ostrow lc 
kieeo najw iększego poet? francusk iego  XX w. Częściej zresztą n a tl a rty s 
w v|ei«l*a!l «<, F ran c ji -  fran cu sk a  w końcu aztukę w zbogacali 1 E u r-  
n lu .z  Zak I Tadeusz M akowski i w ielu wielu l ? « Z .  P o U k f t w . T e  

listę p rzy jaźn i i głęboko s ik a ją c y c h  w zajem nych stosunkftw  w rb n rac i. 
te raz  p racu jący  przez IS la t dla polskie] k u ltu ry  F rancuz H enrl pou la in .

G. R.
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„Glos Robotniczy" piórem  
G ustaw a Rom anow skiego za­
p rasza do dyskusji na jakże 
ważki tem at: obecności p a rtii 
w śród tw órców . Cóż tam  obec­
ności! Więcej naw et: chodzi o 
k o nk re tne  działania, in sp irac ję  
czy w prost ro lę egzekutyw y 
p a rty jn e j w środow iskach 
tw órczych.

„Głos R obotniczy” piórem  
swego publicysty  grzm i na s ta ­
rego, party jnego  pisarza, k tó ­
rego leg itym acją są głośne, z 
m arksistow skich  pozycji n ap i­
sane książki: „Jes t to dość ty ­
powy przykład w ąskiego tr a k ­
tow ania pracy organizacji p a r­
ty jn e j w zakładzie p racy, in ­
sty tucji, środow isku. „Chodzi o 
to, że w spom niany li te ra t s ta r ­
szego pokolenia pozwolił sobie 
pow ątpiew ać w m ożliwęść in ­
sp irow ania „na siłę rriłodych 
pisarzy, aby podejm ow ali p a r­
ty jn ą  prob lem atykę W swej 
twórczości, ani też narzucać in ­
nych tem atów , odnoszących się 
chociażby do historii polskiego 
ruchu  robotniczego”.

Z aufałbym  dośw iadczeniu sta 
rego, party jnego  lite ra ta : ma 
rację. P rzede w szystkim  prze­
cież nie bardzo wiadomo, co to 
znaczy p a ry tjn a  p rob lem atyka 
w twórczości. Czy chodzi o te ­
m at? Czy o sposób jego rea li­
zacji? Czy p a rty jn a  będzie po­
wieść trak tu jąca  o sek re ta rzu  
partii?  Czy powieść o miłości 
może być p a rty jn ą  pow ieścią?

K iedy s ta ry  li te ra t w zyw a do 
w strzem ięźliw ości w  insp irow a­
n iu  na siłę p rzypom inając 
okres schem atyzm u, to trzeba 
m u zaw ierzyć, albo p rzy n a j­
m niej go w ysłuchać, bo spraw y 
napraw dę nie są tak ie  proste. 
K to m a inspirow ać?

P rzypom ina się od razu 
w iersz B rech ta :

„Ale k im  jes t P a rtia?
Czy zasiada w domu

z telefonam i?
Czy m yśli je j są ta jne ,

a decyzje nieznane?
K im  je s t P a rtia ?

My jesteśm y P a rtią .
Ty i ja , i my — wszyscy.
M ieści się ona w tw ym

ubran iu , tow arzyszu,
I m yśli w  tw ej głowie.
Tam  je s t je j dom, gdzie ja  

m ieszkam , tam  walczy,
G dzie a tak u ją  ciebie”.

In sp irac ja  p a rty jn a  to  w yku­
w ana codziennie rzeczyw istość. 
To rozbudow a naszego przem y­
słu, to  p rzekształcan ie  naszego 
ro ln ictw a. To w reszcie tw orze­
nie człow ieka w ychow anego w 
szacunku do pracy, tru d u , dzie­
lącego ten  tru d  z innym i. 
Człow ieka pełnego, o tw artego  
na  w artości św iatow ej k u ltu ry . 
P isa rz  nie je s t poza tą  rzeczy­
w istością, je s t je j in teg ra lną  
cząstką i uczestniczy w tw orze­
niu w artości ku ltu ry . To jest 
jego podstaw ow e zadanie. I

jes t to  o w iele w ażniejsze niż 
w ygłoszenie choćby dziesięciu 
odczytów  o W itoldzie W andur- 
skim  czy też przypom nienia w 
a rty k u le  publicystycznym  tr a ­
dycji łódzkiej lew icy. N ikt nie 
kw estionuje  potrzeby przypo­
m inania  te j tradycji, ale po­
w inni to  robić głów nie ci, 
k tórzy są fachow cam i w danej 
dziedzinie: h is to ryk  lite ra tu ry , 
h is to ryk  sztuki. N ikt nie k w e­
stionuje  potrzeby podejm ow a­
nia doraźnie określonych tem a­
tów  czy relacjonow ania w yda­
rzeń, ale trzeba  pam iętać, że są 
to  głów nie obowiązki publicy­
styki i dzienn ikarstw a.

Z byt rzadko  p am ię ta  się, że 
nasza p artia  jest p a rtią  rządzą­
cą, że ma w swoich szeregach 
ogrom ną liczbę w ykształconych 
ludzi, w ybitnych specjalistów  
w w ielu dziedzinach. I dlatego 
w w ezw aniach uproszczonej 
pub licystyk i słyszy się ton ja ­
ko żywo przypom inający  czasy, 
gdy p a rtia  działała w podzie­
miu, nielegalnie, jak  w tym  
słynnym  w ierszu W andurskie- 
go „A gitator".

„W cajgow ej m arynarce,
tu ląc w palcach kołnierz,

B iegnie tru ch tem  po jezdni 
arm ii p racy  żołnierz.

P ią ta : w iec m etalow ców .
Szósta — u w łókniarzy, 

Więc truchcik iem , truchcik iem . 
N agli m róz — tow arzysz.

I znów dalej. O siódm ej wiec 
u kolejarzy . 

Biegnie truch tem . Na głodno 
o dniu  w ielk im  m arzy.

Po  dziesiątej — do domu.

Zadym ka. Zaw ieja.
M iasto — kn ie ja  odludna.

Śnieg za kołn ierz  w ieje".
T aki ton zadom ow ił się tak  

bardzo  w naszej p rasie , że m o­
żemy przeczytać u R om anow ­
skiego:

„Są przecież łódzcy pisarze, 
którzy spraw y te znają  (chodzi 
głów nie o trad y c je  lite rack ie  — 
przypisek mój), którzy  je b ad a ­
li, opisywali. To ich trzeba  by 
w ykorzystać, aby na spo tka­
niach au to rsk ich  czytyw ali nie 
tylko w łasne książki, ale i dzie­
lili się z m łodym  pokoleniem 
sw oją wiedzą o chlubnej łódz 
kiej tradycji. Tego je s t jakby  
za mało, tak  jak  za mało jest 
sporów  na tem at k sz ta łtu  ideo­
wego tak ie j czy innej książki, 
za m ało dyskusji o postaw ach 
ideowych ich bohaterów . I tu  
jes t w łaśnie pole do popisu dla 
egzekutyw y 1 organizacji p a r ­
ty jn e j przy zw iązku tw órczym , 
a forum  dla takiego działania 
nie m usi być przecież ty lko  ze­
b ran ie  pa rty jn e , ale spotkanie 
au torskie, odczyt, dyskusja 
p rzed w iększym  audy to rium  czy 
in ic ja tyw a w ydaw nicza.

R om anow skiem u m arzy się 
w izja „ in te ligenciaka” b ieg a ją ­
cego z zebran ia  na zebranie, 
aby upow szechniać tam  spraw y 
łódzkiej tradycji. A m nie się 
tak ie  „sekciarskie" w idzenie za­
dań  egzekutyw y p a rty jn e j w 
środow isku tw órczym  w ydaje 
co n a jm n ie j uproszczeniem . 
Dlaczegóż to  egzekutyw a PO P 
przy ZLP ma w yręczać choćby 
szkolnictwo, k tó re  m a w  swym 
program ie  specjalne godziny 
pośw ięcone tym  spraw om ? D la­
czegóż to  m odel ag ita to ra  ma 
być w izerunkiem  p isarza  doby 
rozw iniętego socjalizm u? D late­
go rozterek  starego party jnego  
pisarza trzeba  w ysłuchać z u - 
wagą.

KONRAD FREJDLICH

Mówiono o nim , że był n a j­
płodniejszym  z lite ra tó w  i 
dziennikarzy  swoich czasów. 
Rozeźlony A leksander Ś w ięto ­
chow ski nazw ał go z sarkazm em  
F igarem  polskiej prasy a rg u ­
m entu jąc, że „gdzie s.ię obej­
rzysz, tam  go spotkasz”. Bo też 
został po nim  ogrom ny dofobek 
tw órczy, n iestety , ty lko ilościo­
w y: sam ych powieści napisał 
coś z siedem naście. A prócz 
tego tw orzył now ele idące 
dziesiątki (ich w ybór przypom ­
n iał w roku  1952 Zbigniew  
M itzner), d ram aty  i w iersze. 
Jeden  z tak ich  d ram atów  W in­
centego K osiakiew icza tra fił w  
roku  1885 do rąk  pana  Selli- 
na, k tó ry  w ystaw ił go w  sw o­
im  T eatrze L etn im  w  Łodzi. 
Rękopis „Biboszew skiego”, sce­
nicznego żartu  w  jednej odsło­
nie nie zachow ał się, znam y 
jego treść  ty lko  z recenzji o- 
głoszonej w  „D zienniku Łódz­
k im ”. S tąd  wiadom o, że była 
to fa rsa  z życia aktorów , k tó ­
rego z au topsji K osiakiew icz, 
raczej nie znał, choć z czasem 
zyskał sobie przydom ek „pol­
skiego Zoli”.

W incenty K osiakiew icz u ro ­
dził się w  roku  1863 w  
W arszaw ie w rodzinie poli­
c jan ta . Poniew aż dochody re ­
w irow ego nie były w ysokie 
m usiał p rzerw ać naukę w 
gim nazjum  i ojciec posłał go 
do technicznej szkoły kolejo­
w ej. S tam tąd  tra f ił do M ie­
chow a 1 dziesięć la t p racow ał 
p rzy  budow ie linii kolejow ej 
D ęblin—D ąbrow a G órnicza, Z 
placu budow y też (podobno był 
dozorcą tunelu) zaczął n ad sy ­
łać sw oje pierw sze próby no­
w elistyczne do „G azety P o l­
sk ie j”, w  k tó re j odniósł sukces 
i dzięki tem u  mógł w rócić do 
W arszaw y 1 tra f ił  do je j l i te ­
rack ich  salonów. Tyle danych 
biograficznych udało się zebrać 
M arii P uchalsk ie j, Jedynej dziś 
chyba specjalistce od te j n ie ­
m odnej postaci łódzkiej prozy. 
T ak się bow iem  złożyło, że 
im ię W incentego K oslaklew i- 
cza na zawsze zrośn ięte  Jest z 
Łodzią.

Na początek Jednak w arto  
zacytow ać w całości w cale nie 
odosobnioną opinię: „Powieść 
ckliw a 1 sen tym enta lna . Tło 
łaRzywie podmaloW ane — po­
staciom  b rak  życia. Sam  au to r 
na pew no do Łodzi nie zag ląd­
nął, znaiąc ją z a rty k u łó w  ga- 
zeciarsk ich  czy podręczników  
geografii”. T aką ocenę w y sta ­
w ił „B aw ełnie” K osiakiew icza 
L udw ik  Stolarzew icz, pierw szy 
łódzki k ry ty k  literacW . I choć

ten surow y osąd je s t poniekąd 
uzasadniony w jednym  S to la­
rzew icz się myli: jeśli K osia­
kiew icz zna Łódź z „artyku łów  
gazeciarsk ich”, to chyba w ła­
snych, jak  o tym  św iadczy jego 
bogaty dorobek dziennikarski.
A to dowodzi garażem , że 
m iasto kom inów poznał i to  
całkiem  nieźle. K to zresztą  wie, 
czy nie tra f ił tu ta j ju ż  w roku  
18B5 z okazji p rem iery  sw ojej 
sztuki? Nie byłoby to przecież 
tak ie  dziwne. W każdym  razie 
w  roku  1894 na łam ach „G azety 
P o lsk ie j” zaczyna się ukazy ­
wać, ów czesną m odą pisana z 
odcinka na odcinek, w łaśnie 
„B aw ełna”, pierw sza w naszej 
li te ra tu rze  powieść, k tó re j a k ­
cja toczy się w Łodzi. G dyby 
nie n jentorski ton te j książki, 
ogłoszonej w  rok  później w P e ­
te rsb u rg u  jako  d ru k  zw arty , 
można by naw et mówić o pew ­
nym  talencie d ram atu rg icznym  
w k reślen iu  postaci. K ry tyka  
późniejszego okresu  zw racała  
uw agę na pew ną zbieżność 
„B aw ełny” z „Ziem ią ob iecaną” 
R eym onta, je s t naw et ten  sam  
typ  boha te ra : szlaęhcic „w ysa­
dzony z siodła”, k tó ry  szuka 
szczęścia na m iejskim  b ru k u  
angażując się w  działalność 
przem ysłow ą. Tyle, że b oha te r 
K osiakiew icza je s t człow iekiem  
w ykształconym , w ręcz inżynie­
rem  i zna jdu je  poparcie n ie ­
m ieckiego fab ry k an ta  K ro tm a- 
na (zbieżność z nazw iskiem  
G rohm ana je s t tu  chyba za­
m ierzona i raz  Jeszcze dowodzi, 
że au to r zna łódzkie realia). I 
to  jeszcze, że K osiakiew icz n a ­
pisał 1 opublikow ał sw oją „B a­
w ełnę” na k ilka la t przed R ey­
m ontow ską „Ziem ią obiecaną”.

Lecz o m iejscu w  historii li­
te ra tu ry  nie zawsze przesądza 
p ierw szeństw o w  podjęciu ja ­
kiegoś tem atu , toteż W incenty 
K osiakiew icz na zawsze pozo­
stan ie  w cieniu W ładysław a 
R eym onta, k tó ry  pisząc sw ą 
„Ziem ię ob iecaną” po p ro s tu  
przew yższył go ta len tem .

Cza* zresztą  obszedł się z 
nim  w yjątkow o surowo. W 
sześćdziesiąt la t, jak ie  m inęły 
od śm ierci au to ra  „B aw ełny” 
(zm arł 18 listopada 1918 r. lako 
re k to r  p ierw szej w  Polsce 
szkoły dzienn ikarsk iej) rzadko 
k to  sięga do jego książek czy 
też jeszcze bogatszej spuścizny 
publicystycznej W incentego 
K osiakiew icza. A przecież na 
skrom ne m iejsce w  h isto rii ja ­
ko au to r p ierw szej nowieści o 
Łodzi na new no sobie zasłu*vł.

ZYGMUNT FLATOWICZ

LISTY DO REDAKCJI 
ODKLEJONY EKSLIBRIS

Z uw agą przeczytałem  a r ty -
1 ku ł Jerzego  W ilm ańskiego „E ks­

librisy , dzieje, ludzie” („O dgło­
sy” n r 40) i w zw iązku z nim  
pozw alam  sobie podzielić się 
k ilkom a uw agam i na tem at 
w spółczesnego znaku książko­
wego. Zacznę od stw ierdzen ia , 
że osta tn ie  k ilkadziesią t la t to  
okres g run tow nej * p rzem iany  
funkcji ekslibrisu . Ze znaku 
w łasnościow ego książki prze* 
kształcił się on w m ałą form ę 
g rafik i, zaw iera jącą  jeszcze t r a ­
dycyjną in sk rypcję , a le często 
d ysk re tn ie  u k ry tą  lu b  z reduko­
w aną już ty lko  do m onogram u 
w łaściciela.

Początek w spom nianej p rze ­
m iany  sięga p ierw szych la t
XX w ieku, kietly to  ekslib risy  
zaczęli tw orzyć w ybitn i artyści, 
a ludzie w rażliw i na u rodę  m a­
łych rycin podjęli tru d  w yda­
w ania tek ekslibrisów . T rad y ­
cyjny znak książkow y w  tym  
m om encie oderw ał się od 
książki i zaczą! sw e sam odziel­
ne  życie — sta ł się obiektem  
zabiegów kolekcjonersk ich .

W praw dzie Istn ieją  jeszcze 
w łaściciele księgozbiorów , n ie ­
koniecznie bibliofile, k tó rzy  
ekslib risy  w k le ja ją  na w ew ­
nę trzne j stron ie  ok ładki sw ych 
k sisżek . ale coraz ich m niej. 
P rz v f7vns jest p rosta — ek s li­
b ris  u form ow any ręk ą  a rty s ty  
p rzes ta je  być „znaczkiem  b i­
b lio tecznym ” a nab iera  „ is to t­
nej cenności dzieł czystej sz tu ­
k i” , Jak to z nieco s taro św iec­

k im  w dziękiem  określał P rz e ­
cław  Sm olik.

K to w klei na p rzykład  o ryg i­
nalny m iedzioryt, odbity  w n ie ­
w ielkim  nakładzie, podpisany 
przez a rty stę , w książkę w yda­
ną byle jak , k tó re j w artość m a­
te ria ln a  jes t k ilkak ro tn ie  niż­
sza niż ekslib risu  m ającego 
św iadczyć o je j przynależności 
do konkre tnego  w łaściciela? 
Po co w reszcie skazyw ać fin e ­
zyjną rycinę na w ieczne zam ­
knięcie w książce m iędzy ok ła­
dką a s troną  w yklejk i, k iedy 
b iorąc ekslib ris  do ręki lub  
oglądając go w tece g rafik i m o­
żna cieszyć się jego d e lika tną  
u rodą?

„Znaczkiem  biblio tecznym ” 
niech pozostanie akcydensow a 
nalepka, zaw sze to  lepsze niż 
obrzydliw a odb itka gum ow ej 
pieczątki, a ekslib ris a rty sty cz­
ny, m ała fo rm a grafik i niech 
żyje sw oim  sam odzielnym  ży­
ciem obok książki, z k tó re j k ie ­
dyś się odklelł.

W praw dzie biegli w  etym olo­
gii obu rza ją  się na tak ą  kon­
sta tac ję , w skazu ją , _ iż z sam ej 
nazw y w yn ika  zw iązanie eks­
lib risu  z książką (ex lib ris  =  
z ksiąg). Cóż jednak  począć, gdy 
nazw a nie nadąża za zm ienio­
nymi funkcjam i Jej desygna- 
tu ?  Pogodziliśm y się przecież z 
•faktem , że spodniam i i spódnica 
nazyw am y w ierzchnie części 
odzieży, że b ielizna jest koloro­
w a, a białogłow y nie czują się

obrażone, gdy nazw ać je ko­
bietam i.

W na tłoku  se ry jnych  p ro d u k ­
tów, k tó re  o taczają  nas w ży­
ciu, a rtystyczny  ekslib ris może 
spełnić jeszcze Jedną, jak  sądzę 
w ażną rolę. Oto każdy człowiek, 
w rażliw y na p iękno g rafik i, m o­
że m ieć sw ą p ryw atną , dom o­
w ą galerię  m in ia tu row ych  dzieł 
sztuki, noszących ślad  ręk i 
a rty sty . Z ebran ie  k ilkunastu  
czy k ilkudziesięciu  arty sty cz­
nych ekslibrisów  nie w ym aga 
specjalnych  nakładów  finanso­
w ych, poszczególne ulubione 
prace  m ożna eksponow ać w  m ie­
szkaniu , zm ieniać je  co pew ien 
czas, a w reszcie ła tw o przecho­
w yw ać w każdej nieco w ięk­
szej szufladzie. W ydaje się, że 
je s t to najp rostsza  droga, aby 
p rzynajm n ie j w  niek tórych  n a ­
szych M -ileś tam , podobnie 
um eblow anych i w yposażonych, 
o ryg inalne m in ia tu ry  graficzne 
zaczęły nadaw ać im  indyw i­
dualny  i n iepow tarzalny  nastró j.

K to jednak  zechce grom adzić 
w iększą kolekcję  i zw ielokro t­
niać sw e radości i sa tysfakcje  
estetyczne z niej płynące, a 
jak  sądzę niezbędne dla doda­
nia życiu barw y  i sm aku, ten  
pow inien zdaw ać sobie sp raw ę 
z czyhającej na niego m ielizny.

Od co n a jm n ie j 15 la t m o­
żna dostrzec w Polsce bardzo 
ożyw iony ruch  ko lekcjonerski w 
dziedzinie ekslib risu , mnożą się 
zbieracze, giełdy, kolekcje o c e ­
nia się w edług  ilości posiada­
nych egzem plarzy (tu Jerzy  
W ilm ański też nie jes t bez w i­
ny), choć można by przecież 
oceniać je  na w agę, na p rz y ­
k ład  k to  m a 10 kilogram ów  eks ­
lib risów  ten  jes t lepszy od 
tego, k to  m a ty lko  9,5 k ilo g ra­

ma. N am nożyło się m nóstw o 
śm ieci ekslibrisow ych, a  sp raw ­
cam i tego są zarów no ko lekcjo­
nerzy bez gustu , jak  nieudolni 
p lastycy -am ato rzy , osoby p ry ­
w atn e  i in s ty tu c je  (niektóre 
b ib lio tek i publiczne, Dom 
Książki).

D zieje się to  w szystko w 
k ra ju , gdzie od 1963 r. odbyw a 
się co dw a la ta  najw ażniejszy  
w św iecie przegląd  a rty styczne­
go ekslib risu  — M iędzynarodo­
w e B iennale E kslib risu  W spó ł­
czesnego. O uczestn ictw o w  
nim  ub iegają  się liczni a r ty ­
ści graficy  z w ielu kra jów , a 
kw alifikow ane na ko le jne  w y ­
staw y  prace  w yznaczają n a j­
w yższy poziom w dziedzinie m i­
n ia tu ry  graficznej. Ekspozycje 
B iennale za sp raw ą Łódzkiego 
T ow arzystw a P rzy jació ł Książki
i przy o rganizacy jnej pomocy 
B iura W ystaw  A rtystycznych w 
la tach  1975 i 1977 były  p rezen ­
tow ane w  Łodzi w  G alerii BWA 
przy ul. W ólczańskiej.

Niech mi będzie w olno w y­
razić żal, że zostały one odno­
tow ane ty lko  w kró tk ich  
w zm iankach recenzenckich  w 
gazetach codziennych, że nie 
'dostrzeżono w ystaw  tow arzyszą­
cych, tak ich  choćby, ja k  „M a­
łe form y w spółczesnej g rafik i 
radzieck ie j” czy „G rażina D ide- 
ly te  — g ra fik a  i ekslib ris” . A 
tym czasem  Łódź m a szansę stać 
się m iejscem  najw ażniejszym  
w ruchu  ekslibrisow ym  nie ty l­
ko polskim  — w czerw cu p rzy ­
szłego roku  w łaśnie w  naszym  
m ieście będzie m iało sw ą p re ­
m ierę  M iędzynarodow e B ien­
nale  E kslib risu  i M ałych Form  
G rafik i. P roszę w ybaczyć w y­
rzu t, a le Jerzem u  W ilm ańskie­

m u fajansow y ekslib ris fa ra o ­
na A m enhotepa II I  i herbow y 
C iołek na  ekslib risie  b iskupa 
D rzew ieckiego ja k  gdyby p rze­
słoniły  sp raw y  bliższe w  cza­
sie i p rzestrzeni.

Je rzy  W ilm ański odnotow uje 
album y i m onograficzne tek i 
ekslibrisow e w ydaw ane za g ra ­
nicą, a przecież w arto  pam iętać
i o tym , że w  naszym  mieście 
sta ran iem  Z arządu D zielnicow e­
go T PP R  Łódź — B ału ty  u k a ­
zała się w  1975 r. tek a  „Tem at 
polski w  ekslib risach  E. N. Ti- 
chanow icza” zaw iera jąca  13 
akw afo rt, na k tó rych  b iałoruski 
a rty s ta  p rzedstaw ił p o rtre ty  
w ybitnych  Polaków . W Łodzi 
w  1977 r. ukazało  się ,.166 eks­
librisów  S tasysa E idrigevićiu- 
sa”, w ydaw nictw o Ł TPK  będą­
ce m onografią twórczości eks- 
lib risow ej jednego z n a jw y b it­
niejszych a rty stów  młodego 
pokolenia L itew skiej SRR. O 
licznych w ystaw ach  organizo­
w anych w  Łodzi przez BWA, 
T PPR , łódzkie domy k u ltu ry  
(szczególne zasługi ma tu  SDK 
„L okator” w popularyzow aniu  
m alej .grafiki czeskiej i sło­
w ackiej) i b ib lio tek i, a naw et 
T ea tr Pow szechny ju ż  nie 
w spom nę, pozostaw iajac to  k ro ­
n ikarzom  życia k u ltu ra lnego  
m iasta.

Łączę b ib lio filsk ie  pozdrow ie­
nia, a poniew aż Jerzy  W ilm ań­
ski zechciał życzliw ie odnoto­
w ać w sw ym  a rty k u le  i mój 
zbiór ekslibrisów , pielenie za ­
praszam  do jego obejrzenia.

GRZEGORZ MATUSZAK

te tu  Łódzkiego, w iceprezesem  
Łódzkiego T ow arzystw a P rz y ­
jaciół K siążki oraz p rzew odni­
czącym Sekcji E kslibrisu  ŁTPK . 
(Red.)

RYMY...
Mój prześw ietny kolega Widok 

(„O dgłosy" z dnia 29.X.br.) pom y­
lił m nU  zapew ne % Adamem 
A snykiem  l dziwi się te raz , że w 
m oim wierszu opublikow anym  we 
w rześniow ej „P oezji” znajdu je  się 
„n iew iele’* (1; słow nie: jeden) ry ­
mów pełnych.

I dziwi się rów nież, że w iersz o 
uporządkow anym  system ie sy lab  l 
zestrojów  akcentow ych z Jego peł­
nym praw em  do anak ru zy . spad­
ków kata lep tycznych  i tran sak ce n - 
tac jl — now inki fo rm alnej Już * 
czasów Puszkina, nazyw am  syla- 
botonikiem  (trochcicznym ).

Dla św ię tej zgody prononuję 
więc nazwę inna: w iersz zgłosko- 
w o-przyclskow v (trocheicznv).

A sw oja drogą niech Pan Bó* 
kocha W idoka, za to. że zm usił 
m nie do studiow ania w crsyfikacii 
własneiro teks tu , .lak to przew i­
dział N arodow y P rorok  „m am  na 
tw arzv  toki wyra* boski. Jak n^c- 
ta. co w iersze niszac liczv zgłos­
k i” . (Beniow ski, W arszawa 1958, 
s. '084.

Z ukłonam i
DOROTA CHRÓSCIELEWSKA

A utor powyższego a rty k u łu  
jes t pracow nik iem  U niw ersy ­

S PROSTOWANIE

W num erze 44 zam ieści­
liśm y a rty k u ł „P asja  Ed­
w arda Dem bow skiego” 
pióra JADW IGI L IT Y Ń ­
SKIEJ-DOROBO W E!. 7. 
w iny ko rek ty  nazwisko 
Autorki zostało znie­
kształcone. za co Ja  * 
Czytelników  serdecznie 
p rzepraszam y.
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Jest w Gdyni ulica Antoniego Abrahama. Ani zbyt okazała, ani 
rbyt wielka. Biegnie równolegle do słynnej ulicy Świętojańskiej, 
niedaleko Skweru Tadeusza Kościuszki, gdzie tysiqce turystów 
przychodzi oglądać morze i cumujące przy nadbrzeżu wodolo­
ty, statki i promy. Wielu z nich mija obojętnie ulicę Antoniego 
Abrahama, nie zastanawiając się nawet kim był i czym zasłużył 
się Gdyni. A odegrał on w historii Pomorza Gdańskiego wcale 
niemałą rolę.

Pierwsza wojna światowa
dobiegała końca. W Rosji w ybuchła 
rew olucja . A ustro-W ęgry  rozpadały  
się gw ałtow nie. Skorzystano  z tego 
w  K rólestw ie Polskim  i G alicji i 
najw cześn iej p rzystąpiono do odbu­
dowy p aństw a  polskiego. 28 paź­
dziern ika 1918 roku  pow stała w 
K rakow ie Polska K om isja L ikw ida­
cy jna, na czele k tó re j s tan ą ł W incen­
ty  W itos. W trzy dni później A u­
striacy  podpisali w  tym że K rakow ie 
ak t kap itu lacy jny  i zaczęło się w 
G alicji rozbra jan ie  austriack ich  żoł­
n ierzy  i form ow anie w ojska po lsk ie­
go.

5 listopada 1918 roku  z in icjatyw y 
SD K PiL  i PPS  — Lewicy pow stała 
w  L ublinie R ada D elegatów  R obotni­
czych, a w nocy z 6, na  7 listopada
— rząd polski, zw any też lubelskim , 
na czele którego s tan ą ł Ignacy D a­
szyński. W W arszaw ie działała  po­
w ołana przez N iem ców  R ada R egen­
cyjna.

9 listopada 1918 roku  abdykow ał 
cesarz W ilhelm  II, a w  dw a dni 
później na s tac ji kolejow ej R ethon- 
de, n iedaleko m iejscowości Com pie- 
gne w południow ej F ranc ji, Niemcy 
podpisali rozejm  na w arunkach  ja ­
k ie  im podyktow ał głów nodow odzą­
cy w ojskam i koalicji, m arszałek  F e r ­
dynand  Fochę. Rozejm  zm uszał 
N iem ców  do opuszczenia zaję tych  te ­
renów  Belgii i F ranc ji, L otaryngii i 
A lzacji, odejście z A ustro-W ęgier, 
R um unii 1 T urcji. P ań stw a  koalicy j­
ne uznały natom iast, że ziem ie pol­
sk ie  będące pod zaborem  prusk im  
stanow ią  część p aństw a  niem ieckiego. 
Co w ięcej, R om an D m owski dz ia ła­
jący  w K om itecie N arodow ym  Pol­
sk im  w ym ógł na państw ach  koalicji, 
aby w ojska n iem ieckie opuściły o k u ­
pow ane te reny  K ró lestw a Polskiego
i inne ziem ie polskie dopiero  w tedy, 
gdy E n ten ta  uzna to  za odpow iednie. 
W e w spom nieniach  sw oich nap isał on 
później;

„...zażądałem  uzupełn ien ia  tego a r ­
ty k u łu  zastrzeżeniem , że na w scho­
dzie ew akuac ja  w ojsk niem ieckich 
nastąp i dopiero w tedy , gdy państw a 
sprzym ierzone tego zażądają".

Był to  dodatek  do 12 a rty k u łu  ro- 
zejm u. Pozostaw iając w ojska n ie- 
rnieckie na w schodzie działaczom  z 
Polskiego K om itetu  N arodow ego i 
poHtykom E n ten ty*  chodziło o stw o­
rzenie pasa bezpieczeństw a przed 
napo re  i rew olucji rosy jsk iej. B ar­
dziej bano się o in te resy  klasow e niż
o narodow e. Rozwój w ypadków  po­
szedł jed n ak  w  innym  k ierunku .

10 listopada w rócił do W arszaw y 
Józef P iłsudsk i i R ada R egencyjna 
przekazała  m u w ładzę. Rozbrojono 
N iem ców. Rozpoczął się proces fo r­
m ow ania się p aństw a  polskiego: Ale 
ziem ie polskie

I.
właborze pruskim

ziem , k tó re  im przypadły  w  czasach 
rozbioru Polski.

Wieść o p rzegranej w ojnie przez

cy m usieli zaniechać w szelkich dzia­
łań w ojennych. Pom orze jednak  po­
zostaw ało nada l w  rękach  n iem iec­
kich.

Antoni Abraham
urodził się w  1869 roku  we wsi 
Z drada  koło Pucka. Jego ojciec był 
ro lnikiem . Był p a tr io tą  i zaciekłym  
w rogiem  bism arckow skiegó „K ultu r- 
k am p fu ”. Rósł więc A ntoni A braham  w 
atm osferze w alki i w alka s ta ła  się 
jego żywiołem. W życiu swoim peł­
nił różne zawodv. Był rybakiem , le ­
śniczym , m urarzem , woźnicą, ale

czelnej Rady L udow ej w Poznaniu  i 
je j P odkom isaria tu  w G dańsku.

Od w czesnej młodości zdaw ał so­
bie spraw ę, że o polskość tych  ziem 
nie można walczyć w pojedynkę. Z a­
łożył więc w spólnie z Józefem  Czy­
żew skim  i Józefem  Szulcem  w O li­
w ie T ow arzystw o Ludow e „Jedność”. 
O rganizow ał K aszubów  do w alki o 
ich p raw a narodow e. Ale, gdy przy­
szedł rok 1919 i w  P aryżu  zebrała 
się konferencja  pokojow a, kiedy 
sp raw am i ziem polskich i Polaków  
zaczęli zajm ow ać się obcy politycy, 
zrozum iał, że te raz  trzeba działać 
inaczej i że je s t to zadanie dla nie-

n ad a l pozostaw ały  w  obrębie p a ń ­
stw a niem ieckiego 1 nic nie w skazy­
w ało, że w rócą one do Polski. P a ń ­
stw a koalicyjne, przygotow ując się 
do konferencji pokojow ej, jak a  m iała 
się zebrać w P aryżu , w ychodziły z 
założenia, że Ś ląsk, Poznańskie, P o ­
m orze i P ru sy  W schodnie nie mogą 
być przedm iotem  rozw ażań na tem a­
ty  podziałów  te ry to ria ln y ch . Ich zda­
niem  ty lko  G alicja by ła  obszarem  
spornym .

W stępne rokow an ia  koalicji z 
N iem cam i, pod jęte  w  październ iku  
1918 roku , ośm ieliły po lskich  posłów  
w  parlam encie  Rzeszy 1 w tedy  W oj­
ciech K o rfan ty  w ystąp ił z żądaniem  
pow ro tu  do Polsk i: Poznańskiego, 
Pom orza G dańskiego, polskich po­
w iatów  P ru s  W schodnich oraz Ś lą ­
ską G órnego 1 Opolskiego. Ż ądania 
te  zostały  przez N iem ców  odrzucone. 
N iem cy nie m yśleli rezygnow ać t

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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DO PARYŻA
Niemcy, o abdykacji cesarza W il­
helm a II jeszrze bardziej ośm ieliła 
Polaków  w zaborze p rusk im . 10  l i­
stopada 49 1 8  toku ujpw nia  się, 
is tn ie jący  od 1916 roku, C entralny  
K om itet O byw atelsk i. N astępnego 
dnia zm ienia nazw ę na R adę L udo­
wą. Postanow iono zwołać Sejm  
Dzielnicowy, k tó ry  m iałby wyłonić 
N aczelną R adę Ludow ą. Sejm  taki 
zebrał się 3 g ru d n ia  1918 roku, a 
b rali w  nim  udział przedstaw iciele  
W ielkopolski, Pom orza, Ś ląska i P ru s 
W schodnich. Sejm  ten  postanow ił, 
aby „z państw em  polskim  złączyły 
się te  dzielnice byłego k ró lestw a 
pruskiego, w k tó rych  m ieszka od 
w ieków  ludność po lska”. Pow ołano 
też K om isaria t N aczelnej R ady L u ­
dowej i P odkom isaria ty  w poszcze­
gólnych rejonach  ziem  polskich zabo­
ru  pruskiego. Jeden  z tak ich  Podko- 
m isaria tów  pow stał w  G dańsku, a 
jego członkiem  był w spom niany na 
początku A ntoni A braham .

Nic to jed n ak  sp raw y  nie zm ieni­
ło. W aika o pow rót tych ziem do 
Polski trw a ła  nadal. N a poczynania 
Po laków  N iem cy odpow iedzieli a n ty ­
polskim i dem onstrac jam i i p rześla­
dow aniam i. S y tu ac ja  s taw ała  się co­
raz bardziej nap ię ta . P o trzeba  było 
ty lko  iskry . aby w  te j a tm osferze 
w ybuchł pożar Tą isk rą  był p rzy ­
jazd do Poznania  Ignacego P ad erew ­
skiego. P rzy jech a ł on 26 grudnia , a 
27 g rudn ia  1918 ro k u  w ybuchło  po­
w stan ie  w ielkopolskie. W alki trw ały  
do stycznia 1919 rolru. Na wyzwolo­
nych terenach  u tw orzono w ładze ad ­
m in is tracy jne , na  czele k tó rych  s ta ­
nął W ojciech T rąm pczyński. K oalicja 
uznała  pow stańców  w ielkopolskich za 
część sw oich w ojsk. P rzez to  N iem ­

przede w szystk im  był kaszubskim  
działaczem , ag ita to rem  — jakbyśm y 
to dziś pow iedzieli — em isariuszem  
polskości na zalew anym  niem czyzną 
Pom orzu. Był kolporterem  polskiej 
książki. W ym yślił i kolportow ał slo­
gan: „E lem entarz, książka, gazeta, — 
to polskiego dom u za le ta”.

W ędrow ał po K aszubach ko lpo rtu ­
jąc  polskie książki, kalendarze, ga­
zety, a p rzede w szystkim  „G azetę 
G dańską”. Sam  zresztą  do „Gazety 
G dańsk ie j” pisyw ał, używ ając wielce 
pom ysłow ych, a dziś dziw nie b rzm ią­
cych pseudonim ów : „A ntek  spod 
k artu sk ich  g ó r”, „A ntek  z tucho l­
skich borów ”, „A ntek spod pom nika 
F ry ca”, „A ntek  z dużym  rożk iem ”, 
„A ntek  znad B ałty k u ”.

W yznaw ał zasadę: „N am  nie p ła ­
kać I rozpaczać, ale bronić mężnie 
p raw  sw ych trz eb a” i postępow ał w 
m yśl tej zasady. N iem cy wytoczyli 
przeciw  niem u 40 procesów  politycz­
nych. Z am ykali go w w ięzieniu, a on 
albo sw oje odsiadyw ał, albo uciekał
i dalej w alczył. M iał ponad dwa 
m etry  w zrostu  i ogrom ną siłę, ale 1 
w ielki rozum . K iedy po aresztow aniu  
w  Redzie znalazł się n iespodziew a­
nie w  Ż arnow cu i p rzem aw iał na 
w iecu, niem ieccy żandarm i dla 
w szelkiej pew ności jeszcze na mów ­
nicy założyli m u ka jdank i. A on pod­
niósł ręce i na oczach zebranych  ro ­
zerw ał je. I  pow iedział:

— Ja k  ten łańcuch  prysnął, tak 
p ry śn ie  nasza niew ola.

Był w  niem ieckim  w ojsku w cza­
sie I w ojny św iatow ej. Z osta ł ran n y  
na  froncie  francusk im  i w rócił na 
P om orje . z  now ą energ ią  podjął 
w alkę o polskość te j ziemi. W g ru ­
dniu  1918 roku  został członkiem  N a­

go. Nie darm o  nazyw ano go „K a­
szubskim  królem  w m aciejów cc”.

W Paryżu
zebrała  się konferencja  pokojow a i 
zaczęły się p rze targ i, In teresy  do­
tychczasow ych sojuszników  zaczyną- 
ły się rozchodzić. W P aryżu  nie 
było delegatów , rew olucy jnej Rosji. 
W Rosji trw a ła  w ojna domowa i 
F rancja , k tó re j bardzo był potrzebny 
na w schodzie silny sojusznik prze­
ciw ko Niem com , po pierw sze _
skłonna by ła  przychylić się do pol­
skich żą 'ań  w sp raw ie  granicy  za­
chodniej, aby Polska m ogła stać  się 
tym  potrzebnym , silnym  sojuszni­
k iem  F rancji, a po drug ie  — ostroż­
nie podchodziła do sp raw  polskiej 
gran icy  w schodniej, aby w razie r e ­
s tau rac ji kap ita lizm u  w Rosji nie 
strac ić  po tencjalnego sojusznika.

Pow ołana przez R adę Najw yższą 
specja lna  kom isja do sp raw  te ry to  
rialnych  Polski zaproponow ała, aby 
Polska o trzym ała G órny Śląsk, Po­
znańskie i Pom orze G dańsk ie  w raz z 
G dańskiem . W spraw ie  Ś ląska i Po­
m orza uw zględniono n iem al całkow i­
cie żądania polskie. P leb iscy t miał 
się na tom iast odbyć w P rusach  
W schodnich. T akie rozw iązanie nie 
odpow iadało Anglii.

A nglia nie m iała żadnego in teresu  
w osłabieniu  N iem iec, an i w tym , 
aby F ran c ja  zw iązała się z Polską. 
A nglia chciała panow ać rów nież na 
B ałtyku  i d latego p rem ie r b ry ty jsk i, 
D avid Lloyd George, k iedy otrzym ał 
p ro jek t zała tw ien ia  polskich żądań 
te ry to ria lnych , w ysunął koncepcję 
stw orzenia  w olnego m iasta  G dańska.

P oparł go p rezyden t USA W oodrow 
T. Wilson.

Gdy wieść o ta rg ach  te ry to ria l­
nych, jak ie  prow adzono w P aryżu , 
d o ta rła  na Pom orze, postanow iono 
w ysłać tam  delegację, aby przem ó­
w iła w im ien iu  tych, k tó rzy  tu  przez 
dziesiątki la t w alczyli o polskość, 
cierpieli p rześladow ania i chcieli, 
aby ziem ie te w róciły do Polski. 
Uważano bowiem, że obcy politycy 
nie znają p r wdy o polskim  ludzie 
na Pom orzu, p raw dy  o K aszubach, 
k tórzy  nie ulegli niem czyźnie i chcą 
być w Polsce. W ybrano delegację, w 
k tó .e j obok dr M ieczysława M ar­
chlew skiego, Tom asza Rogal: z Ko* 
ścierzyny i A ntoniego M iotka z P u c­
ka  znalazł się leż A ntoni A braham . 
Do Paryża  jed n ak  dotarli ty lko  w 
tró jkę. A ntoniego M iotka Niemcy 
aresztow ali pod byle jakim  pozorem , 
aby uniem ożliw ić m u w ypraw ę do 
Paryża. K tórędy pozostali d o ta rli do 
W arszaw y, tego nie wiadomo. Józef 
P iłsudski, k tó ry  ich p rzy jął, od radzał 
im dalszej podróży. Nie podobała m u 
się in icjatyw a Pom orzan. Ruszyli m i­
mo to. Dotarli do Paryża. Dostali s.ę 
przed oblicze o rezyden ta  USA Wood- 
row a T. W ilsona i p rem iera  b ry ty j­
skiego D avida Lloyd G eorga. ‘ 

Różnie opow iadają o tej w izycie. 
Różnych używ ali a rgum entów , aby 
przekonać kogo trzeba, że Pom orze 
je s t polskie. Posłużyli się naw et k sią ­
żką telefoniczną z K ościerzyny, gdzie 
w iększa część nazw isk była polskich. 
W końcu Antoni A braham  m iał w al­
nąć pięścią w stół l zaw ołać:

— Jak  krzyknę, stan ie  cztery  ty ­
siące K aszubów, olbrzym ów  jak  ja . 
Pom orza nam  ani kusy  p u rtk  za­
brać nic może!

Kusy p u rtk  — to diabeł. Czy więc 
d iabla zlękli się politycy, czy A nto­
niego A braham a i czterech tysięcy , 
takich  jak  on olbrzym ów , tego już 
legenda nie ńnówi. Ale bezsprzecznie 
fak tem  jest, że w izyta kaszubskich  
działaczy w yw arła  w ielki w pływ  na 
polskich przedstaw icieli w P aryżu , że 
zm usiła ich do bardziej skutecznego
i konsekw entnego działania.

29 czerw ca 1919 roku  podpisano

traktat w Wersalu.

Polska o trzym ała Poznańskie, k tó re  
już i tak  do niej należało, o trzym ała  
część i Pom orza G dańskiego, a w 
okręgach  kw idzyńskich  i o lsztyńskim  
oraz na S :ąsku  m iał odbyć się p leb i­
scyt. Roman D m owski, k tó ry  ucze­
stniczył w rokow aniach i rep rezen ­
tow ał Polskę w P aryżu , tak  ocenił 
postanow ien ia  w ersalskie:

„Nie osiągnęliśm y tego, do czego­
śm y dążyli, cośmy uw ażali za kon ie­
czne d la  bezpieczeństw a Polski, dla 
je j pom yślnego rozw oju, d la  u trw a ­
len ia  je j niezaw isłego bytu — i da 
czego m ieliśm y prawo*’.

A W ojciech T rąm pczyński tak  m ó­
wił 10 lu tego  1920 roku w Sejm ia 
Rzeczypospolitej:

„U zyskaliśm y w praw dzie  dostęp da 
m orza, uzyskaliśm y w olną żeglugę na 
ujściu Wisły, a le nfe odzyskaliśm y 
jedynego portu , jak i brzeg B ałtyku  
m ógłby nam  dać, nie odzyskaliśm y 
G dańska... Potęż :e państw o polskie 
nie może śclerpioć, aby cen trum  jego 
hand lu  zam orskiego leżało poza g ra ­
nicam i k ra ju . /.a tem  natychm iast 
w inniśm y p r*ystap 'ć  nie ty lko da 
tw orzen ia  w łasnej floty, ale I budo­
wy w łasnego portu  na po lskiej z ie­
mi...”.

17 stycznia 1920 roku w ojsko po l­
skie w kroczyło na Pom orze. T ak ja k  
wszyscy radośn ie  w ita ł je  Antoni 
A braham . B rał udział w „zaślubinach 
z m orzem ” jak ie  odbyły się 20 lutego 
1920 roku w Pucku. Nie w iedział 
tylko, że k ilka dni w cześniej szw ad­
ron 2 pułku Szw o'eżerów  R ok itn iań - 
skich z b rygady kaw alerii generała  
S. Suszyńskiego dowodzony przez 
Zdzisław a Rozwadow skiego, zgodnie 
z o trzym anym  rozkazem , do ta rł w 
G dvni do m orza i ta k  jak  fo rm uło­
w ał rozkaz „naw lazał k o n tak t z m o­
rzem ". Było to  w  te j G dyni, w k tó ­
re j później w ybudow ano Dort. w  k tó - 
re i osiadł też A ntoni A braham .

Z m arł 23 czerw ca 1923 roku. Po­
chow ano go na O ksyw iu, nad sam ym  
B ałtvkiem . Z ostał po nim  ezerw onv 
^om ek. W tym  dom ku w  1970 roku 
założono m uzeum  m iasta  G dyni.

PRZEMYSKI SPOTKANIE
T egoroczna se>ja Polsko-C zechosłow ackiej 

K om isji H istorycznej, b ila teralnego  ciała 
naukow ego, pow ołanego do ty c ia  na m o­
cy porozum ienia, zaw artego  przez A kade­
m ie N auk obu zaprzy jaźn ionych  k rajów , 
odbyła się w dniach  11 — 15 październ ika 
w Przem yślu . T em atem  obrad  były  tym  
razem  „T rad y c je  ru ch u  robotniczego a 
św iadom ość h isto ryczna naszych n a ro ­
dów ”. W ten  sposób K om isja zakończyła 
cykl posiedzeń, pośw ięconych zagadn ie­
niom  św iadom ości h isto rycznej narodów  
polskiego, czeskiego i słow ackiego, k tó ry ­
mi zajm ow ała się w la tach  osta tn ich . Roz­
począł się on >w 1975 r. od k o nferencji, 
odbytej w Urnie, k tó ra  była pośw ięcona 
ogólnym  zagadnieniom  teoretycznym  oraz 
kw estiom  w spółczesnej św iadom ości liis- 
sto rycznej trzech  naszych narodów . Byl 
on kon tynuow any  na ko lejnych  sesjach, 
k tó re  odbyły  się we W rocław iu (1976) 
oraz w P radze (1977). K onferencja  prze­
m yska przyniosła  Jego zam knięcie |  była

rów nie ow ocna, Jak poprzedn ie sesje. Z 
pew nością t e i  przedstaw ione podczas o- 
b rad  re fe ra ty  1 m ate ria ły  złożą się w 
n iedalek ie j przyszłości na in teresu jącą , 
w artościow ą publikację  naukow ą.

Je s t dobrym  zw yczajem  K om isji, p lelęg- 
now anym  Już od w ielu lat, by corocz­
nych k onferencji nie przeciążać n adm ia­
rem  refe ra tów , aby p rezen tow ane podczas 
obrad  zagadnien ia  m ogły zostać poddane 
pod m ożliw ie szeroką, k o m peten tną  d y ­
skusję  zaproszonych specjalistów . Tak te* 
było i tym  razem . Licząca sześciu h isto ­
ryków  delegacja czechosłow acka — k tó re j 
przew odniczył docen t d r M irosłay Iłróch 
z U n iw ersy te tu  K arola w P radze, w za­
stępstw ie  chorego członka — korespon­
den ta  A kadem ii I.udovita llo lo tika  — 
przedstaw iła  podczas obrad  trzy  re fe ra ty , 
ne leg ac ja  polska na  czele z przew odni­
czącym  strony  polskiej K om isji prof. dr 
Rom anem  Heckiem  z U niw ersy te tu  W ro­
cław skiego zaprezen tow ała  za sw ej s trony

jed y n ie  dw a. I tak  znany  badacz dziejów
czeskich i słow ackich docent d r  Andelin 
G robelny m ów ił w sw ym  re fe rac ie  o 
fo rm ow aniu  się św iadom ości i w iedzy h i­
s to rycznej k lasy  robo tn iczej w p rzem y­
słow ych okręgach  Czech do 1918 r., zaś 
d r A lena B artloya pośw ięciła sw oje w y­
stąp ien ie  om ów ieniu  ksz ta łtow an ia  się 
św iadom ości h isto rycznej p ro le ta ria tu  na 
Słow acji. D elegacja czechosłow acka przed­
staw iła jeszcze Jeden re fe ra t, o c h a ra k ­
terze  bardzie j od poprzednich  ogólnym  I 
teore tycznym , w ygłoszony przez d r O tto 
U rbana, pośw ięcony w całości zagadn ie­
niom form ow ania się św iadom ości h isto ­
rycznej w ruchu  robotniczym . S tronę pol­
ską reprezen tow ały  re fe ra ty  p rof. d r R y­
szarda K ołodziejczyka pod ty tu łem  „P o l­
ski ruch  robotniczy  a trad y c je  h isto ry cz­
n e ” — przedstaw iony  z powodu n ieobec­
ności au to ra  przez d r  H alinę W innicką — 
oraz n iezm iern ie  in te resu jąca  praca doc. 
dr W ładysław a L. K arw ackiego „Św iado­
mość h isto ryczna p ro le ta ria tu  polskiego w 
la tach  zaborów . P ostu la ty  badaw cze” . 
Zwłaszcza ten o sta tn i re fe ra t, podsum o­
w ujący  w ynik i szeroko zakro jonych  badań 
au to ra  nad zagadnien iam i w iedzy i św ia­
dom ości h isto rycznej polskiej k lasy  ro b o t­
niczej, dostarczy ł w iele okazji do ożyw io­

nej dyskusji. Opócz gości zagran icznych  
wzięli w niej udział specjaliści polscy z 
różnych ośrodków , m ianow icie z W arsza­
w y, W rocławia, K rakow a, Łodzi jak  rów ­
nież Przem yśla. K om isja ustaliła, te  je j 
najbliższe, przyszłoroczne posiedzenie od ­
będzie się w Pradze i będzie m iało — 
Jako dw udziesta  Już k o le jna  sesja  tego 
b ila tera lnego  ciała  naukowego! — szczegół, 
nie uroczysty  ch a ra k te r . Podczas obrad 
do tarły  do zgrom adzonych h istoryków  
pierw sze egzem plarze w ydaw nictw a „D aw ­
n a  św iadom ość h isto ryczna w Polsce, Cze­
chach  i S łow acji” , opracow anego pod r e ­
dakcją  prof. d r R om ana Hecka, opub li­
kow anego w łaśnie przez In s ty tu t H istorii 
PAN we w rocław skim  Ossolineum , zaw ie­
ra jącego  pokłosie k o n fere n c ji Kom isji z 
197B r.

Tyle in fo rm acji o w ydarzen iu  może n ie ­
zby t głośnym  — choć odnotow ała je  
prasa oraz Inne środki przekazu — ale z 
pew nością n ie bez znaczenia dla rozw oju 
m iędzynarodow ej w spółpracy naukow ej w 
dziedzinie badań h isto rycznych . P rzem y­
skie spo tkan ie  h istoryków  z Polski 1 Cze­
chosłow acji m iało Jednak takżć i inny 
spekt. U kazało uczestnikom  k onferencji 
au ten tyczny  dorobek niew ielkiego p rze­
cież, ale n iezm iern ie  p rę in eg o  m iejscow e­

go środow iska naukow ego I k u ltu ra lnego , 
ten dorobek naukow o-badaw czy i o rgan i­
zacy jny , k tó ry  zbyt rzadko byw a d o . 
strzegany  z p erspek tyw y  naszycb w ielkich 
cen trów  życia in te lek tualnego . W ydaw ni­
ctw a h isto ryczne, naukow e i p opu laryza­
cyjne, ogłoszone w P rzem yślu , jakeśm y 
otrzym ali podczas obrad, in form acie  o 
pracach będących w toku , o bliższych
i perspeek tyw icznych  zam ierzeniach . do.i- 
rzew alących  w tym  sta rym  I nowym  
jednocześnie  m ieście, au ten ty czn y  doro*>ek 
placów ek naukow ych  i k u ltu ra ln y c h  — 
by w spom nieć o Oddziale Polskiego To­
w arzystw a H istorycznego z Jego en e rg 'cz . 
nym  prezesem  dr Zdzisław em  K oniecz­
nym na czele, o m uzeum , archiw um  I 
innych placów kach — w szystka to  w y­
warło na uczestn ikach k onferencji silne 
w rażenie. Z całą  pew nością Jest dzi4 
P rzem yśl jednym  z tych  m nielszych m iast 
w  naszym  k ra ju , k tó re  dzięki wysiłkom  
władz, pracy i am bicji grona m telscow vch 
działaczy. w kroczyło na dro?ę k u ltu ro w e­
go aw ansu. W arto więc było się z tym  
zapoznać.

ANDRZEJ F. GRABSKI



poręczy. rzucił siw kow i na szyje i 
u jm u jąc  uzdę przy w argach  szarpnął 
koniem  do  przodu. S iw ek w yrzucił 
głowę do g6 ry. iakby  w ten  sposób

Mój kolega zachorow ał na „konia”.
Od pew nego czasu odw iedzał K lub 
Jeździecki, rozp ierał się na razie na 
żerdziach ogrodzenia u jeżdżaln i i pa­
trzy ł na drepczące w kółko konie, to 
znów na am azonki lepiej 1 gorzej do­
siadające  szkolnych w ierzchowców. 
Z acząłem  przypuszczać, że w yłącz­
n ie  i ty lko  moda na koniarzy  zro­
dziła w nim  tę pasję, chyba że ra p ­
tem  w nim zaczęły działać pod w pły ­
w em  jak ichś n ieznanych bodźców i 
dotąd p rzyham ow ane cechy gene­
tyczne p rzekazane przez jego przod­
ków  woziwodów i sm olarzy. Może to  
z p u n k tu  w idzenia biologicznego, bio­
chem icznego m iało uzasadnienie, lecz 
ja  jak c  kom pletny ignoran t w tej 
dziedzinie r.auk nie pośw ięciłem  n a j­
m niejszej chw ili na dokształcanie 
siebie w tym  zakresie, na tom iast do­
szukiw ałem  się na  jego tw arzy  i w  
postaw ie najd robn iejszej cechy zd ra ­
dzającej choćby już cudzych p ra ­
przodków  koniarzy  ja k  T a ta ró w  lub 
A rabów , naw et ju ż  rodzim ych u ła ­
nów, i nic z tego. W praw dzie był jak  
drągow ina lecz uksz ta łtow ana  jakby  
z elastycznej masy. Nic nie m iał w 
sobie ze sprężystości u łańsk ie j, tej 
ciągłej m obilizacji siebie, żeby na ko­
n iu  i nie na koniu ja k  „m alow anie”. 
R eprezen tow ał raczej typ, o k tórym  
można bvło pow iedzieć „Jak im  m nie 
Boże stw orzyłeś, tak im  m nie i m a­
cie”. I po co się w ysilać? Może n a ­
w et zatw ardzia ło  w  nim  to prze­
św iadczenie, lub  pokutow ała pod­
św iadom ie zarozum iałość m ęska, że 
„w  m ężczyźnie nigdy nic n ie trzeba 
pop raw iać”.

Im  dłużej z nim  przebyw ałem , 
przekonyw ałem  się, iż mimo to, że 
przyszedł ze wsi do m iasta  nie p a ­
m ięta ł już końskiego zapachu, a n i­
gdy go nie można było n aw et po­
dejrzew ać o znajom ość końskiego ro ­
dow odu z legendy — konia z w ia­
tr u  — czy też bardziej prozaicznego, 
biologicznego.

Po p rostu  nachodziło coś chłopa od 
czasu do czasu i tak  trzeba  było 
przyjm ow ać to jego nowe hobby, o- 
becną h ipom anię. I w szystko byłoby 
w porządku  gdyby to  jego now e ho b ­
by nie absorbow ało  mnie, nie zabie­
ra ło  mego drogiego czasu, bo a k u ra t 
znalazłem  dziewczynę, k tó rą  spotyka 
się jeden, jedyny  raz w  życiu. Z resz­
tą  czy z tą  jeden  jedyny  raz  sp o t­
kaną  na drodze swego życia, czy z 
tą  z tysiąca razy spo tykanych , zaw ­
sze w olałem  pójść do k ina, na p ry ­
w atkę , czy naw et przejść  się po cen­
tra ln e j ulicy m iasta, aniżeli Jechać 
z nim  luksusow ym  au tem  na h ipo­
drom , w  istocie m izerny  placyk w y­
grodzony żerdziam i i z kilkom a prze­
szkodam i.

Ju ż  od pierw szego razu  doprow a­
dzało m nie do obłędu k laskan ie  bło­
ta  pod kopytam i końskim i, bieg w 
kółko i w  kółko szkolnych koni i 
trzym ających  się na nich, czego ty l 
ko da się uczepić, p ierw szoklasistów  
szkoły jeździeckiej. Ju ż  po pierw szej 
bytności z kolegą na „hipodrom ie” 
m oje m yśli jak b y  w przęgnięto  w 
k ie ra t i ledw o je  m ogłem  pow strzy­
m ać i nadać im  ponow nie w łaściw y 
tor, n iekolisty  i nie zam knięty . D la­
tego odtąd przed propozycjam i kole­
gi, jednocześnie mego dy rek to ra , od­
w iedzenia u jeżdżalni zasłan iałem  się 
ja k  tarczą  k łam stw am i i już po je d ­
nym  tylko sezonie jeździeckim  tak  się 
w ykształciłem  w sztuce k łam an ia , w 
sztuce rozw ijan ia  i rozbudow yw ania 
w yobraźni, że m ogłejn konkurow ać z 
na jbardz ie j w y traw nym i k łam czucha­
mi św ia ta . N apisanie opowieści fa n ­
tastyczno-naukow ej byłoby dla mnie 
obecnie pestką. S taw ałem  się spe­
cem  w zm yślaniu  sy tuacji, igrałem  z 
w łasną  w yobraźnią nie znając granic 
możliwości eksploatow ania je j. A za ­
w iodła m nie w  na jb a rd z ie j k ry tycz­
nej chw ili, w na jbardzie j decydu ją­
cej. W tedy jed n ak  rów nież nie zda­
łem sobie zbyt ja sn o  sp raw y , że się 
kończy we m nie, w ysycha tak  zw y­
kle jak  źródło, lub  w yczerpu je  się 
ja k  na p rzyk ład  w oda w  studni.

A k u ra t z jaw iła  się w b iurze ta  
jed n a  jedyna, spo tykana jeden  raz w 
życiu ośw iadczając:

— Pow iadom im y moich rodziców  o 
dacie naszego ślubu  nie w  przyszłym  
tygodniu, lecz w  tym  i koniecznie w 
p ią tek , bo w sobotę w yjeżdżają do 
B ułgarii.

— Dzisiaj możem y to zrobić — za­
proponow ałem .

— Ale ty m asz kurzą pamięć! 
P rzecież dzisiaj m am  pierw szą p rzy ­
m iarkę  ślubnej sukni.

— No to ju tro , ju tro  przecież śro ­
da — przesunąłem  datę.

— Ju tro ! Ju tro  jadę  z m atką  do 
babki. Może w reszcie uda się ją  n a ­
mówić na m iasto. Z likw iduje  się to 
je j kurze stadko  na  nasze ślubne 
przy jęcie  i w tedy nic nie będzie już 
m iała do roboty na wsi.

— W ięc we czw artek .
— Ale ty jesteś dobry! Przecież we 

czw artek  je s t św ięto, Boże Ciało! 
M atka na pew no pozostanie z b ab ­
ką.

Nie zdążyłem  już podać innego te r ­
m inu, bo m iędzy nas w ta rg n ę ła  se­
k re ta rk a  dy rek to ra . M ów iła su ro ­
w ym  głosem:

— Szukam  p ana  w szędzie od dzie­
sięciu m inut. P an  dy rek to r w zywa 
pana. To bardzo p ilna sp raw a.

P raw ie  mnie ściągała  z mego m ie j­
sca. Zdążyłem  ty lko dziew czynie po­
wiedzieć:

— Zadzw onię do ciebie później i 
ko n k re tn ie  um ów im y się. N ie zdąży- . 
łem  n aw et je j pocałować. Ledw o n a ­
dążając za dragońskim  krokiem  se­
k re ta rk i py ta łem  złośliwie.

— Z aw ał in s ty tuc ji?  Bo jeżeli dy­
rek to ra , to raczej należałoby ściąg­
nąć lekarza  nie m nie.

M ilczała.
„A lei zgaga” — m yślałem  o n iej z 

niechęcią. N ajczęściej m yślałem  o 
niej z niechęcią.

Z atrzym ując  się p rzed drzw iam i 
dy rek to ra  o tw orzyła je  n iezbyt sze­
roko, sam a zaś usunęła  się bezsze­
lestnie.

Na mój w idok dy rek to r uśm iechał 
się p rom iennie. P odsuw ając  mi gaze­
tę pow iedział:

— C zytaj stary! Coś w ynalazłem
ważnego.

Rzuciłem  okiem  na  treść  ogłosze­
n ia  „Skup rzeźnych kon i” z w yszcze­
gólnieniem  m iejscow ości, dokładnych 
dat. Z rozum iałem  i struch la łem . Szu­
k a ł dla siebie w ierzchow ca pośród 
koni przeznaczonych na rzeź. A już 
całk iem  m nie dobił w ym ieniając n a j­
bliższy p iątek .

— P o jeaziem y sta ry , co? Nie od­
mówisz przyjacielow i. Ty się znasz 
na  koniach. Wiesz, czasem  coś się 
tra f ia  cennego i w  szm elcu. Zoba­
czymy. Wiesz ja k  je s t te raz  u m nie 
z forsą. W łasnościow e m ieszkanie 
spłukało  doszczętnie.

Pom yślałem : „W yrosłem  już p rzy ­
jacielu  z ba jek . B ajk i to możesz in ­
nym  opow iadać nie m nie, ale pal cię 
licho. A le p rzy rzekam  ci, że to mój 
osta tn i p ią tek  pośw ięcam  dla ciebie, 
zaspokojeniu  tw oich nam iętności jeź­
dzieckich. Zm uszę cię do kup ien ia  
chabety  choćby m oje ośw iadczyny 
m iałbym  przesunąć na p ią ty  p iątek . 
Dziew czyna w ybaczy, m usi w y b a­
czyć, bo uw ierzy  moim kłam stw om , 
naw et z oczami pełnym i łez, gdy b ę ­
dę k reow ał siebie na jakiegoś w spół­
czesnego A tlasa skazanego na  ciągle 
pod trzym yw anie sw ego zak ładu  p ra ­
cy”.

Dziew czyna w ybaczyła jeszcze w  
środę, a  w  p ią tek  przybiegła ty lko  
na chw ilę tu ż  p rzed m oim  w yjazdem  
z d y rek to rem  w  celu ra tow an ia  za­
grożonej in s ty tu c ji kom pletną ru iną, 
przybiegła m nie ty lko  pokrzepić po­
całunkiem  na tak  ciężką drogę w  
te j ciężkiej akcji.

I ta k  pokrzepiony znalazłem  się w  
p ią tek  w  m aleńsk iej m ieścinie * 
dw om a u licam i na krzyż. U ich sk rzy ­
żow ania re s ta u ra c ja  „Pod b laszanym  
kogu tk iem ” ogrom nie strzęp iastym  i 
zadziornym , jak b y  sposobiącym  się 
do w alki ze swoim i ryw alam i cho­
dzącym i sam opas po cen tra lnych  u li­
cach m iasteczka.

Po zaparkow an iu  wozu przed re ­
stau rac ją , bo tak  uw ażaliśm y, że n a j­
bezpieczniej, kolega dy rek to r ruszył 
w  k ie ru n k u  w skazanym  przez tu te j­
szego m ieszkańca. Pow lokłem  się za 
n im  bez en tuzjazm u z za tw ardz ia ­
łością mego postanow ienia „że to  
osta tn i już  raz”.

K olega p ierw szy dostrzegł konie. 
S ta ły  z  opuszczonym i łbam i, uw iąza­
ne u m etalow ej poprzeczki, apatycz­
ne i bezbronne.

— Wiesz co stary , idź sobie sam  
w ybierać w ierzchow ca, ja  zaw racam .

— Spuchłeś?! Sflaczałeś na w idok 
takiego tabunu?!

To nie by ła  złośliwość, ironizow a­
nie, w  jego głosie w yczuw ałem  raczej 
n iepokój z pow odu m ojej nie p rze­
w idzianej reakcji, m ego w ew nętrzne­
go oporu.

— W iesz stary , tak  Bogiem  a p raw ­
dą, jakoś m i niesw ojo na w idok w y­
ścigowców o b iałych rzęsach, m gła- 
w yeh oczach, obw isłych bokach. Mo­
że by było inaczej, gdyby to  stado  
norm aln ie  pasło  się na łące. P a rszy ­
w a świadom ość... wiesz, p rzed laty  
oglądałem  ta k i film . am erykańsk i. 
Spędzono stado  krów  chorych na 
pryszczycę do specjaln ie  w ykopanych 
dołów i w ystrzelano  co do sztuki. 
Ściskałem  w tedy nos, żeby nie sią­
kać, a po m ojej skórze wiły się w ę­
żyki dreszczu. M iałem  jedno  p rag ­
nienie, żeby jak aś  siła  boska czy pie­
k ielna odw róciła lu fy  o te  sto  osiem - 
dzesiąt stopni, a nie byłem  już ch ło­
paczkiem .

— Weź się w  garść! M asz szansę 
u ra to w an ia  jednego z  nich przed ja t ­
ką. Pom óż lepiej rozejrzeć się za ja ­
kąś skoczną kobyłą.

P om yślałem  o koledze: „Szalony! 
M ąci m u się w e łbie! Ja k  m ożna m ó­
wić skoczny o tru p ie ”.

W o tw artych  drzw iach p rze s trzen ­
nej szopy sta ło  k ilku  mężczyzn i koń 
na p la tfo rm ow ej wadze. S p ie ra li się 
z m łodym , energicznym  m ężczyzną o 
w agę lu b  o cenę konia.

E nergiczny człow iek odpow iadał 
podniesionym  głosem : — Zm usza w as 
k to  do p rzyprow adzan ia  w aszych 
szkap?? Czego więc ta k  drżycie oby­
w atele? N am  potrzebna konina eks­
portow a, a nie skóra  i ścięgna, no!

K olega zw rócił uw agę na czw arte ­
go z rzędu  konia — siw ka. W praw ­
dzie grzb iet i zady m iał już p rzy ­
prószone gęsto rdzaw ym i p lam am i, 
starczym i w ykw itam i p igm en tu , to 
jeszcze jed n ak  m iał czarne, żywe 
oczy, jeszcze lekko czte rogranne 
ch rapy , jęd rn y  ogon och lastu jący  bo­
ki p rzed gzami. Te czterogranne 
ch rapy  1 ruch liw y  ogon św iadczyły
o niecałkow icie zużytym  w igorze 
siw ka.

— P opatrz  na  Jego p rzednie  nogi! 
Ja k  u kan g u ra  — zach łystyw ał się 
kolega — m ów iłeś o tak ich  koniach, 
że są skoczne, w łaśnie z kangurzym i
nogam i.

„T ylko jeszcze przeszczepić ogon 
kangurzy , może by w tenczas i p rze­
skoczył pó łm etrow ą przeszkodę” — 
odpow iadałem  koledze w  m yślach.

— Te kangurze nogi u tkw iły  mi 
w  pam ięci — rozpoczął znów  kolega
— ty  się m arnu jesz  za b iurk iem . W i­

dzę tw oje m iejsce na hipodrom ach, 
w  szkołach jeździeckich. No spójrz 
w reszcie do d iabła na te  nogi!

„Odczep się stary! — chciałem  
w arknąć . — Przecież nic tak iego  nie 
m ogłem  mówić — ale się pow strzy ­
m a łe m .

Zaskoczył m nie sw oją pam ięcią. 
P raw dfipodobnie coś takiego splotłem , 
skoro go w prost po m an iacku  prze­
ś lad u ją  te  kangurze  nogi.

Kolega przypom niał dokładniej, 
w patrzony  w  k ró tk ie  przednie nogi 
konia, k tó rych  budow a raczej w ska­
zyw ała na pew ien fizyczny niedoroz­
w ój: — To przecież ty  m i opow iada­
łeś o koniu  zab ranym  tw em u w ujko­
wi przez N iemców. Ty opow iadałeś, 
ja k  zam knęli go w w ysokim  ogro­
dzeniu i ogierek  dał susa i pow rócił 
do swego gospodarza. U ciekał po 
trzykroć  zryw ając  w iązania i prze­
sadzając ów  dw um etrow y płot, po 
raz czw arty  też udało m u się uciec, 
ta k  m ów iłeś, ty lko  że już nie w rócił 
do sw ojego pana , a p rosto  w  chasz­
cze nadsupraślsk ie . I odnalazłeś go 
po roku  czy 'w ięcej razem  z tw oim  
w ujk iem  wydziczałego, na wpół ży­

wego z głodu pod zw ałam i śniegu.
„Coś tak iego  m ogłem m u nagadać? 

Ja?  Skąd to się u m nie bierze? — 
zastanaw iałem  się z kolei — ten  s ta ­
ry  osioł nie w ziął pod uw agę fak tu , 
że nic takiego nie m ogłem robić, a 
n aw et pam iętać m ieszkając cały czas 
w mieście od urodzenia i w  pięć la t 
po w ojnie sypiając jeszcze w kołys­
ce. I to ma być ekonom ista! D yrek­
to r  m ój? Do d iabla z takim ".

Popchnął m nie w  k ie ru n k u  g ro ­
m adki chłopów  rozpraw iających  
w ciąż obok wagi.

— Z apy ta j o w łaściciela tego s i­
wego konia. J a  tym czasem  przy jrzę 
m u się dokładniej.

W łaściciel siw ka okazał się starym  
zapyziałym  chłopem , k tó ry  na w y- 
łuszczoną m u propozycję ani d rgnął
1 dopiero pod p res ją  sąsiadów : — 
Rusz się H ieronim , no rusz  się H ie­
ronim , k iedy cię ludzie proszą 
w yszedł poza k rąg  rozm aw iających.

P rzez tych  k ilka  m etrów  drogi 
s ta ra łem  się m u w yjaśn ić: —- Mój 
p rzy jac ie l zw ariow ał 1 chce kup ić  ko­
nia. P ana  koń m u się podobał. Po 
co pan  m a go sp rzedaw ać na  koninę, 
leżeli koń może pozostać iyw y .

Chłop po trząsa ł głow ą i tru d n o  b y ­
ło zrozum ieć czy te ruchy  były do­
wodem  akcep tac ji, ozy też chorobli­
we, w ciąż jed n ak  uparc ie  milczał.

W ytrącony trochę  ju ż  z rów now agi 
zachow aniem  chłopa pow tórzyłem  raz  
jeszcze z naciskiem  propozycję.

Z atrzym ał się na  m om ent i pa trząc  
mi p rosto  w  oczy spy ta ł:

— A po co w aria tom  koń?
Siląc się na spokój tłum aczyłem  

m u sw oje przejęzyczenie się i dodat­
kowo: — D obrze byłoby żeby pan  
sprzedał m em u koledze konia.

Raz jeszcze spojrzał na m nie tro ­
chę złośliwie.

__To co tu  pan tak  obskakujesz
jak  pies ko ta  na drzew ie, trzeba  z 
tym  gadać, k to  kupu je . Bo po co 
strzęp ić  język  po próżnicy?

„Niech cię cholera! R ozm aw iaj so­
bie z kolegą — w ym yślałem  m u w
duchu __ w iele z nim  nie narozm a-
w iasz, bo on ty le  zna się na ko­
niach  co ja  na  galaktyce. Nic to, 
p rzysłucham  się te j rozm owie. C ie­
kaw ym  Jak się potoczy”.

W łaściciel siw ka najspoko jn ie j 
tym czasem  om inął m ego kolegę, 
podszedł do komia. rozluźnił popręg 
opasu jący  brzuch  itońskl i p rzy trzy ­
m u jący  jednocześnie płachite n a  
grzbiecie, zgonił ró j m uch  przysiad ły

n a  n ie j. p rzesunął rę k ą  oo w ygarba- 
conyim pyskiu do w arg  konia.

— Co taik stoisz z odw ieszonym i 
łem pam i? — pow iedział do konia 
usśłując jednocześnie zew rzeć dłonią 
w arg i końskie.

K oń poruszył w argam i, jakby  szu­
k a ł w  zw ierające i ręce gospodarza 
kaw ałka  cuikru lub  chleba.

Szepnąłem  koledze: — Zaczynaj 
ta ra .

K olega rozpoczął: — M am  zam iar 
kupić  pańskiego konia...

Chłoip był zaie ty  we i aż zw ierzę­
ciem . Palcem  w ym acał n iew ielkie 
spęcznienie na końskiej szyi oośród 
asaorpaciałej sierści. Po  chw ili ledw o 
z siebie w ydusił: — A ile to  jest dla 
■pana w a rt mói koń. co?

Podpow iadałem  cicho koledze sto ­
jąc za iego plecam i: — Tyle. ile iest 
w arte  ćw ierć tony  koniny.

K olega n ie  odpow iedział n a ty ch ­
m iast. Na pew no obliczał koszt d w u ­
stu  pięćdziesięciu k ilogram ów  koni­
ny . M usiał znać cene końskiego 
mięisa. K upow ał je przecież d la  sw e­
go t»sa nabytego  rów nież ood dyk-

— D am  czte ry  tysiące.
Pom yślałem : „Liczy za k ilog ram

żyw ego 1ak za k ilog ram  najlichszego 
ga tunku  końskiego m ięsa. D ureń, jak  
B oga kocham , d u reń !”

Chłop p rzy ją ł o fiarow aną sum ę z 
tak im  spokojem . ialkby to  w cale n ie  
doityozyło jego siw ka. N adal zajm o­
w a ł się koniem . O strożnie uniósł 
b rzeg  szm aty  p rzy k ry w ające j k a rk 
koński.

Spod szm aty  odsłon iła  sie częścio­
w o zastrup ieszała  pana. T rzym ając 
jed n a  re k a  uniesiony brzeg szm aty, 
d>rugą de lik a tn ie  naciskał okolice 
rany .

P rze 7 g rzb ie t końsk i przebiegi 
dreszcz, siw ek w ykręcił głowę i p a ­
trzy ł w y łup iastym  okiem  n a  swego 
pana.

— A n o  już p rzes ta ła  ciec, już o- 
sycha — .powiedział głośno.

R eka pow ędrow ała  głębiej pod 
płaehite.

Siw kow i w olno m arszczyły  się 
w argi, odsłan ia ły  się zęby żółte i o 
n ieregu larnej linii.

— To ile w reszcie chcesz ipan za tę 
pad linę? D ostaniesz pan  w ięcej an i­
żeli ja  daję? Ile  w ięcej? — d e n e r­
w ow ał sie kolega.

Wiedziiatem. że cały  ten  ta rg  b e ­
dzie zaprzepaszczony, p rzy jac ie l s t r a ­
cił zupełn ie  poczucie realności i ja k ­
by znalazł się znów w  sw oim  gab i­
necie dyrek torsk im .

Do sto jącego  obok k asz tana  pod­
szedł w łaściciel, w olno odw iazyw ał 
lejce, po chw ili spytał: — A jak  tan i 
z w aszym  siw kiem  sasiedzie?

— Ano, w idzicie sam i przecie. P o ­
w olu tku .

Saslad  w yprow adził swego kasz­
ta n a  i siw ek naście w  zw olnionej i 
pow iększonej przestrzeni' zyskiw ał. 
W praw dzie jego kopy ta  nie lśniły, 
a le  n ie  były  rów nież p rzerośn ię te  tak  
jak u kasztana, ty lko  m ożliw ie je ­
szcze g ładkie I z nastrzepioma s ie r­
ścią u  nasady . Boki w praw dzie siw ­
k a  nie były  gładkie, okrągłe, raczej 
iuż ciążyły ku  dołow i, m im o to owe 
spłaszczenie nie raziło.

Zachęcałem  szeptem : — N ie strać  
tw o je j dobrej szansy. Dorzuć jeszcze 
p arę  setek, ty s iąc  naw et. P rzy ­
gw oźdź chłopa — broniłem  podstęp­
nie już ty lko  siebie i siw ka. Po 
dłuższym  pa trzen iu  na  siw ka o sw a­
jałem  sie ze starczym i jego w ad am ;. 
W ydaw ał m i sie n aw et zupełnie 
m ożliw y.

C hłop tym czasem  odw iązał lejce z

raz  jesiicze okazał swój b u n t p rze­
ciw u jarzm ien iu  przez człow ieka. Po  
chw ili już zw ierze pełne rezygnacji 
d rep ta ło  obok swego w łaściciela.

Kolega pchnął m nie gw ałtow nie: — 
S łuchaj s ta ry  w  tobie m oja nadzie­
ja. Dołożę m u jeszcze ten tysiąc. Ty 
po trafisz  z nim i — w ciskał mi do 
rak  tysiaczlotow y ban k n o t — ty. s ta ­
ry. po trafisz  z chłopam i. tv  ich znasz. 
M ówiłeś, że naiieoifci chłopa poznaje 
sie w kuźni, w  m łynie, Ty ich s ta ry  
znasz z kuźni. M iałeś niezłą okazję , 
gdy pom agałeś sw em u dziadkow i kuć 
konie i pom pow ać miech.

Zdębiałem . J a  w  kuźni! Z dziad ­
kiem !? Przecież mói dziadek nigdy 
nie pracow ał w kuźni. Był m a ry n a ­
rzem . Pom yliłeś nasze życiorysy. P o ­
p ła ta ły  sie ci. no po prostu  popłatały  
cl się. Ale niech eie cholera! N iech 
ci bedzie, że byłem  kow alczykiem . 
Moich k łam stw  wobec tego starczy 
ci na tysiąc tak ich  transakcyń. 

Pobiegłem  za chłopem .
N aw et nie raczył zatrzym ać się, 

m im o że krzyczałem  i w ym ach iw a­
łem w  rek u  tysiacałotowymS b a n k ­
notam i. Dogoniłem.

— P a n  widzi, co tu  m am ! 
P opa trzy ł koso na m oją ręk ę  ze 

^m iętoszonym i bankno tam i.
D ostrzegłem  przez m om ent w ah a ­

n ie  na tw arzy  chłopa. M yślałem  po­
spiesznie. chaotycznie: ..Łamie się”. 
P rzypuściłem  a tak : — N iech sie Pan 
nie u p ie ra  niech  pan  sprzeda m em u 
koledze konia, dołożę jeszcze od sie­
bie setkę. R ozum ie pan, mój kolega 
zachorow ał ..na konia", na  pańską  
chorobę. Chce m ieć w łasnego. N iech 
ma chłop raz  w  życiu przyjem ność.

Z atrzym ał się nagle: Pow tórzy ł: — 
P ow iadasz pan, że zachorow ał na 
pana. na  pańską  chorobę — patrzy ł 
ni to  w  ziem ie ni to  n a ’ w łasne bu ty
— znaczy sie n a  pańska  chorobę.

O parł się łokciem  na łopatce ko ń ­
skiej i pa trząc  gdzieś m im o minie po ­
w iedział: — To pow iedz pan  sw em u 
koledze, że praw dziw y pan  to  nie 
ty lko  znał sie na  koniach, ale i na 
cenie. B yw ało i tak . że p raw dziw y 
pan oprócz p ieniędzy i własina żonę 
dodał za konia. T ak to  było  z p ra w ­
dziw ym i panam i, tak ie  to  m ieli fa ­
naberie.

— Dołoży panu jeszcze p are  setek. 
To pow ażny facet. D yrek to r dużego 
przeds i eb ior s t w a.

— A pow iedziałem , że niie. A niech  
bedzie sobie dy rek to rem . Mówię ty ł­
k a  że 7 n iego tak i tam  -pan. jak  z 
gnoju  kula .

Nie ustępow ałem . B roniłem  już 
ty lko  siebie. Puściłem  m im o uszu 
zniew agi z ty tu łu  fan ab ery j pańskich 
m ego kolegi.

— Sześć tysięcy! W ystarczy? D o­
sta łby  może pan w ięcej, co? Słyszy 
pan. jak  pańscy sasiedzl w ykłócają 
sie z w agow ym ?

W ytoczyłem  o sta tn ią  i n a jb a rd z ie j 
w edług m nie sku teczna broń.

— Z resztą  p o  co w am  te raz  konie 
na wsi! T eraz  trak to rem , m aszyną 
p racu je  sie w  polu. K ółka rolnicze 
w ypożyczają przecież m aszyny, jeżeli 
k toś n ie  posiada w łasnych.

— A w ypożyczają panie, jakżeby 
nie. ty lko  że m aszyna nie oborze 
kairnów. a g ryka to  najlep ie j rośnie 
m iędzy karpam i, a karpów  to u nas 
pan ie  w ięcej, aniże li kam ieni. Po 
puszczy panie.

— M iędzy karpam i?  U* to  sa te  
k a rp y ?  — zastanaw iałem  sie głośno.

C hłop popatrzy ł n a  m nie. Na jego 
tw arzy  pojaw ił sie w yraz  pogard li­
w ej zadum y. M ruknął ni to do siebie 
n i to  do konia: — Z tego w idać że 
an i to  pan  ani to  chłop. Poszlim  
siw ek!

Mo.ia cierpliwoiść w yczerpyw ała 
sie.

— Ile  p an  w reszcie chce za siw ka? 
Wy te ra?  za byle co chcecie Bóg wie 
co!

P rzetrzym ałem  chłoioa za rękaw , 
potrząsałem .

— W ykrztuś w reszcie człow ieku! 
Przecież to  pan  sp rzedaje  konia nie 
ia!

— A bo to  ja pow iedziałem  że 
sp rzedaje . W cale nie pow iedziałem  
Poiszlim siwy.

P rzy trzym ałem  chłopa za rękaw , 
strzegłem , że zielony dach B uksztelu 
iakby  sie p rzełam ał nad płowym 
dyw anem , a przecież nie w iały tędy 
ani ha ln iak i ani podobne im w iatry . 
U derzały  o  n ią  zw ykłe nizinne w ia­
try  z w iększą lub  m niejsza silą. lecz 
ich uderzenia  łagodziła puszcza i 
ran tem  ta  luka...

P rzybieg ł kolega, ścisnął m oje r a ­
m ie.

— No i co?
— Co? P o p a trz  sam .
P a trzy liśm y  te raz  zgodnie, obok

siebie ńa oddala jącego  sie człow ie­
ka z koniem  ku zielonej ścianie B uk­
sztelu. Za chw ile  ich w chłonie za­
w rze w yw abi z k ra job razu , ale nie 
z m ojej pam ięci. Pozostanie w niej 
chloro buksztelski ze sw ym  siw kiem  
sprzedaiacy  mi gadfte o  p raw dziw ym  
panu i o  nas. Pom yślałem  jeszcze, że 
k iedykolw iek  mi przyjdzie z kolei 
opow iedzieć jak im ś facetom  legendo
o B uksztelu . to w m olei legendzie 
p raw dopodobnie nie bedzie iuż ni 
zielone i granicy  puszczy, ni zapyzia­
łego chłopa z siw kiem , n i jego ..ni 
to... ni to”.

Czas w ydzierał przy nas jeszcze 
jedną k a rtę  z księgi B uksztelu.

Kolega pow iedział: — Chodź s ta ­
ry. iedziem y Nie p ierw szy i nie 
osta tn i skup  koni rzeźnych. M odny 
tow ar eksportow y. A zawsze coś się 
tam  d>a w ybrać  ze szm elcu.

tan d o  m ody.

M aria S iw iń ska

Z KSIĘGI 
BUKSZTELSKIEJ

opowiadanie



B atalistyka , czyli spek taku la rny  
obraz w alki, tow arzyszy sztuce chy­
ba  od je j początków . P reh istoryczne 
m alow idła w g ro tach  H iszpanii i r y ­
sunk i naskalne w górach północnej 
A fryk i, eposy H om era, W ergiliusza, 
A riosta, Tassa, m ickiew iczow ski za­
jazd  w P an u  Tadeuszu, powieści 
K raszew skiego i Sienkiew icza, opo­
w ieści i powieści łącznie z p am ią tka- 
kam i dotyczącym i obu w ojen św ia­
tow ych... Zwrócono uw agę na to, że 
w  sporcie w ięcej je s t elem entów  
w alk i niż w  w alce elem entów  spor­
tu .

Film , choć w ytw orzył w łasny a rse ­
nał środków  w yrazu i technikę od­
tw arzan ia  św ia ta , na szeroką skalę 
w ykorzystał dośw iadczenia lite rack ie
i przeniósł na w łasny te ren  obrazo­
w e koncepcje li te ra tu ry . Pow ieść hi­
storyczna sta ła  się szczególnie w dzię­
cznym  m ateria łem  adap tac ji i e k ra ­
nizacji.

B ata listyka  z w ielu powodów s ta ­
ła się nader podatnym  składnikiem  
u tw orów  fabu larnych  — lite ra tu ry  i 
film u. B atalistyka, czyli obraz bez­
pośrednich  zm agań jednostek  i g rup  
ludzkich, w ostatn ich  dziesięciole­
ciach rów nież urządzeń kierow anych 
przez człow ieka (sam oloty, czołgi, 
działa), w lite ra tu rze  i w  film ie dzia­
ła na odbiorcę ze szczególną siłą 
dzięki m aksym alnem u zdynam izow a­
niu, grze z niebezpieczeństw em , w y­
eksponow aniu  człow ieka w działaniu 
w  zasadzie ponad ludzką m iarę, a w 
każdym  razie ponad m iarę  widza czy

* czytelnika.
P am iętać  trzeba o tym , że lite rac ­

k ie  ujęcie b a ta lis tyk i zależy od k ilku  
przesłanek, przede w szystkim  zaś od 
koncepcji dzieła literackiego, sposobu 
rozum ienia pozycji człow ieka w p ro ­
cesach historycznych, od założeń p o j­
m ow ania celu i sensu działań ludz­
kich. P rzez długie w ieki za praw zo- 
rem  eposów  antycznych (czyli „poe­
zji doskonale j” — perfec ta  poesis) 
b a ta lis ty k a  w poem atach heroicznych
o poetyce w ypracow anej do n a jd ro b ­
niejszych szczegółów pełni bardzo o- 
k reśloną  funkcję. G eneraln ie  rzecz

JAN TRZYNADLOWSKI

BATALISTYKA
W FILMIE I LITERATURZE
biorąc je s t ona dynam icznym  w ekto­
rem  akcji, przy  ty m  zaś m a na celu 
zadem onstrow anie w ielkości bohate­
rów  działających (stąd w łaśnie po­
chodzi określenie „boha te r”). Postaci 
działające n ie  s ta ją  się w ielkim i w 
toku akcji, one są w ielkie od po­
czątku, a akcja  — w łaśnie przede 
w szystk im  b a ta lisy tk a  — m a jedynie 
tę  w ielkość u jaw nić. Można zatem  
powiedzieć, że optyczna, n iejako in ­
s tru m en ta ln a  postać b a ta lis tyk i epic­
kiej, mimo sw ej fo rm alnej au tono­
mii i pełnej spraw ności poetyckiej 
je s t w yrazem  czegoś głębszego, 
tkw iącego w  w arstw ach  ideowych 
dzieła.

Ta zasada eposu p rze trw a ła  fak ty ­
cznie do X IX  w ieku, w łaśnie w poe­
zji, podczas gdy proza lite racka  oscy­
low ała m iędzy p raw dą a zm yśleniem , 
operu jąc m anierę  „niew praw nego 
n a r ra to ra ”. R e jestrac ja  fak tów  gó­
row ała  nad  ich in te rp re tac ją , stąd  
w ym ow a historycznych n a rrac ji nie 
je s t tak  w yrazista .

B ata listyka  P an a  T adeusza to b a r­
dzo pouczająca syn teza rom antyczna 
zam ykająca w ielow iekow e dzieje te ­
go zjaw iska. Z jed n e j strony  je s t to 
klasycznie dokładne pow tórzenie d a ­
w nego heroicznego w zorca z Jego g łę­
bszym sensem  m yślow ym , z drugiej 
zaś — panoram a w yidealizow anej, 
choć p rzedstaw ionej z uśm iechem

rzeczyw istości odchodzącej w  p rze­
szłość. Zajazdow a b itw a w  całej swej 
sp ek tak u la rn e j dokładności i p lastyce 
to sk ładn ik  eposu heroicznego, lecz 
także celowa kom pozycja m ilita rna  
„k ra ju  la t dziecinnych”. •

P rzełom u w sfunkcjonalizow aniu  
obrazu batalistycznego dokonał H. 
Sienkiew icz, k tó rem u patronow ał 
W alter Scott. Ale Sienkiew icz to 
uczeń, k tóry  przew yższył m istrza, 
przede w szystkim  w Trylogii. Tu b a ­
ta lis ty k a  to  szczęśliwe z arty sty czn e­
go p u n k tu  w idzenia połączenie t r a ­
dycji antycznego eposu, u jęć ro m an ­
tycznych pełnych eksp resji oraz su ­
gestii rom ansu  realistycznego zm ie­
rzającego ku  ukazan iu  tzw. p raw dy 
historycznej. Jeśli się weźm ie pod 
uw agę podstaw ow ą funkcję  dzieła p i­
sanego „ku pokrzep ien iu  serc", jasne 
się stan ie , że w szystkie tam  p rzed ­
staw ione perypetie  m ają  osiągnąć coś 
w ięcej niż w yw ołanie sam ego dresz­
czu doznaw anej przygody. W ielow ar­
stw ow a, złożona k o n strukc ja  sienkie­
w iczow skiej b a ta lis tyk i m usi być in ­
te rp re to w an a  w  je j rozm aitości głęb­
szych sensów, aniżeli jako  sam a \y 
sobie „baw iąca rozm aitość" (varie tas 
delectat).

Po Sienkiew iczu powieść historyk 
czna znalazła się u nas w  w yraźnym  
odw rocic; z jednej strony  można b y ­
ło zauw ażyć pow tórzenie dalszych

trad y c ji lite rack ich , z d rug iej zaś 
próby filozoficznej lub  socjologicznej 
in te rp re ta c ji h is to rii. Z biegiem  la t 
w  to  m iejsce przyszła „ lite ra tu ra  
fa k tu ” opowieść h istoryczna, powieść 
biograficzna, pam iętn ik , w spom nienie, 
w reszcie reportaż.

B iorąc pod uw agę kategorię  sy tu a ­
cji stra teg icznej w  u tw orach  o „na­
syceniu bata lis tycznym ”, m ożna je  w 
w ysokim  stopniu  określić znanym i 
pojęciam i układów  film ow ych: s t r a ­
tegia rep rodukcy jna , k reacy jn a  i 
m ontażow a. W dziele lite rack im , ale 
rów nież i w  plastycznym , w to m iej­
sce w staw ić m ożna tak ie  kategorie, 
jak  naśladow nictw o (m im esis), po­
m ysł w łasny (conceptio) oraz w y ja ­
śn ien ia  (in terp re ta tio ). W tych w ła­
śnie ka tegoriach  m ieści się funkc jo ­
nalna  zasada bata lis tyk i lite rack ie j i 
poprzez tę zasadę należy ją  odczy­
tyw ać.

W film ie bata listycznym  n ak ład a ­
ją  się na siebie trzy  w arstw y  „foto- 
m orficzne” : substanc ja lna  (czyli to, 
„co” reżyser faktycznie pokazuje 
czy dem onstruje), in stru m en ta ln a  
(czyli „ jak ” działa pokazany m echa­
nizm), wreszcie funkcjonalna  (czyli 
„do czego” zm ierza skonstruow any 
system  całościowo skom ponow anych 
obrazów). B ata listyka  film ow a, a za ­
tem  obrazow a, substancja ln ie  p rzy ­
b iera  rów nież tro jak ą  postać: m ili­
ta rną , przygodow ą oraz pojedynkow ą 
(indyw idualną).

W łaściwość m ilita rna  (wojskowa, 
w ojenna) działa przez reprezen tację: 
bohaterow ie „zastępu ją” społeczność; 
przygodow a (krym inalna, podróżni­
cza, przygodow a) działa jak o  postę­
pow anie w edług pew nych reguł 
„g ry”, po jedynkow a (np. w estern!) 
zasadza się na  zaakceptow anym  
przez odbiorcę m echanizm ie zasad, 
postaw  i konw encji m oralnych.

W tym  m iejscu należy zauważyć, 
że owa substancjonalność, „pojedyn­
kow a” byw a postaw ą działania u k ła ­
dów dram atycznych , o wysokim  sto­
pniu konfliktow ości (np. w  film ie 
R om ans T eresy H ennert!). Prow adzi 
to do stw ierdzenia  bardziej ogólne­

go, m ianow icie, że społecznie i psy­
chologicznie zdynam izow ana teoria  
w alki leży u podstaw  bardzo w ielu 
konstrukcji fabu larnych , bynajm niej 
nie m ilita rnych , lecz zasadzających 
się na dram atycznych racjach  kcli- 
zyjnych i sprzecznych. Rzecz Jednak 
w  tym , by sam a substancjalność 
nie zm ajoryzow ała sk ładników  in ­
strum en ta lnych , przede w szystk im  
zaś funkcjonalnych.

B ata listyka  sensu stric to , szcze­
gólnie obrazow a, oddziału je p a  od­
biorcę swym autonom icznym  dyna­
mizm em , w czym leży pow ażne nie­
bezpieczeństw o czystego sform alizo­
w ania, zm echanizow ania. M ożna to  
bardzo często zaobserw ow ać w w ielu 
film ach, gdzie biegi, ucieczki, pościgi, 
koł)ie padające  w raz z jeźdźcam i 
s ta ją  się w artością  sam ą dla siebie. 
W yeksponow anie elem entów  in s tru ­
m en ta lnych  i funkcjonalnych , przy  
dużej spraw ności substanc ja lne j 
um ożliw ia tw órcy film u w ygran ie  
różnorak ich  efektów : indyw iduali­
zmu, emocji, sym bolu, zaangażow a­
nia, iden tyfikacji, ryw alizacji, sub li- 
macjf. A jednak  nader często czysta 
substanc ja  przytłacza resztę. G dyby 
w ziąć pod uw agę dw a film y „z k rę ­
gu w alk i”, lecz z rozm aitych  poetyk 
bata listycznych  w  szerokim  tego sło­
w a znaczeniu, można w ym ienić ob ra­
zy doskonale łączące w  jed n ą  s tru k ­
tu rę  w szystkie trzy  w ym ienione 
sk ładn ik i: są to  — P an ce rn ik  P a - 
tiom kin  oraz W sam o południe.

Podane tu  uwagi m iały na  celu 
pokazanie, iż b a ta lis ty k a  (w li te ra tu ­
rze i w  film ie), trak to w an a  jako  
k onflik t sp ek tak u la rn y , w inna być 
rozum iana i in te rp re to w an a  nie ty lko  
pow ierzchniow o, lecz przede w szyst­
kim głębinowo.

F ragm enty  re fe ra tu  prof. d r J»na  
T roynadlow skiego, ■ U niw ersy te tu  
W rocławskiego, w ygłoszonego na  III 
O bornickich S potkan iach  Fllm ow o- 
-L lte rack lrh .
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D rugie w ydanie „K ilku im ion m i­
łości” M acieja Józefa K ononowicza 
skłoniło m nie do ponow nej lek tu ry  
w  celu zw eryfikow ania w rażeń w y­
niesionych z pierw szego je j czytania. 
Poniew aż w iele epizodów  dobrze 
u trw a liło  mi się w  pam ięci, tru d n o  za­
tem  o tak ą  sam ą świeżość doznań, 
ja k  to m iało m iejsce w trakcie  p ie r­
w otnego pochłaniania tych stronic. 
M im o to i te raz  tę  książkę przeży­
łem , pozostając pod n ieza tartym  uro ­
kiem  je j języka, kom pozycji, su b te l­
nej k reski po rtre tó w  psychologicz­
nych. W praw dzie au to r poszerzył tę 
edycję o kilka rozdziałów , u trzy m a­
ne jed n ak  zostały w  poetyce p ie rw ­
szego w ydania. Nowe rozdziały  n a to ­
m iast w yostrza ją  w ym ow ę ideową, 
pow iedziałbym , że staw ia ją  przysło­
w iow ą k ropkę nad  „1” : niedopow ie­
dzenia w pierw szym  w ydaniu  s tano ­
w iły isto tny w alor estetyczny „K ilku 
im ion...”, obecnie jednoznaczność ide­
owo m oralna osłabia siłę ekspresji 
artystycznej.

Je s t to opowieść o Łodzi la t m ię­
dzyw ojennych, opowieść au tob iogra­
ficzna. G łów ny w ątek  rem iniscencji 
osnuty  został w okół przeżyć au tora 
zw iązanych z edukacją  w  m urach 
G im nazjum  Zgrom adzenia K upców
i Przem ysłow ców  oraz G im nazjum  
M iejskiego im. J . P iłsudskiego. Do­
św iadczenia w yniesione z tych  szkól 
pozw oliły bohaterow i — narra to row i 
zapoznać się z całym  przekro jem  
społecznym  ów czesnej Łodzi, m iasta
— m ozaiki narodow ościow o-w yzna- 
niow ej i Jednocześnie ogniskow ej

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

OPOWIEŚĆ 0  ŁODZI 
MIĘDZY WOJNAMI
w szystk ich  w ażniejszych problem ów  
społeczno-politycznych D rugiej Rze­
czypospolitej.

K siążka sk łada się z trzydziestu  
jeden m in ia tu row ych  rozdziałów  po­
w iązanych losam i bohatera , przy 
czym każdy z nich tw orzy rów nież 
odrębną całość, bow iem  poświęcony 
jes t osobnem u problem ow i, p rzedsta ­
w ia jedną  g rupę społeczną, sy tuację  
itp. In tenc je  au to ra  — tak  m niem am
— szły w  k ie ru n k u  odtw orzenia n ie ­
pow tarzalnej a tm osfery  tam tych  lat
i przeżyć m łodzieńczych. I to  udało 
mu się w pełni zrealizow ać. K lim at 
ów stw arza  nadzw yczaj urozm aicona 
w arstw a sty listyczno-językow a. M ają 
tu  m iejsce w yrażen ia  żargonow e i 
volapiik, i poetyck ie  opisy nadn ie- 
m eńskich stron, a także szarych ulic 
łótjzkich, k tó re  w cale n ie  są tak  sza­
re  dla m łodzieńca w łączającego się w 
n u rt życia w ielkom iejskiego. Zadzi­

w iająca je s t  p recyzja w  od tw arzan iu  
szczegółów, epizodów na  pozór b ła ­
hych, a w  gruncie  rzeczy decydu ją­
cych w kształtow aniu  profilu  etycz­
nego bohatera . Z najdziem y tu opisy 
w itryn  sklepow ych i podw órek, n a ­
w et szyldów  i guzików ; opisy d ro ­
biazgowe, ale zwięzłe, robione jakby  
szkicowo i w  pośpiechu. W pew nym  
m om encie czyteln ik  może być zde­
zorientow any: czyżby chodziło tylko
o szczegóły, d robne elpizody, im pon- 
derab ilia?  Dopiero gdy odłożym y na 
bok przeczytaną książkę i poczniemy 
ją  przem yślać, wówczas zacznie w y­
łan iać się nam  nad er b arw na  m ozai­
ka, złożona z tysiąca różnokoloro­
w ych kam yków . Tak więc rzeczonej 
mozaice narodow o-sp  '^czno-w yzna­
niow ej odpow iada moza.! a w sferze 
poetyki.

Z astrzeżenia natom iast k ierow ał­
bym  pod adresem  koncepcji boha te ­

ra , ucznia szkoły średn ie j, k tó ry  od 
św ia ta  w ięcej bierze, aniżeli daje . To 
oczyw iste. Początkow o je s t  on zde­
zorientow any, p rży p a tru je  się; rew o­
lucję  w ew nętrzną  przechodzi po 
przejściu  do G im nazjum  M iejskiego, 
gdzie spo tyka się z m łodzieżą pocho­
dzenia p ro le tariack iego  i z e lem en­
tem  rdzennie polskim . Tu też poczy­
n a  być bardziej w yczulony na sp ra ­
wy społeczne i polityczne. Ta szkoła 
je s t w ięc i szkolą życia; pan u je  w 
n iej a tm osfera  to lerancji, kładzie się 
duży nacisk  na sam okształcenie, 
dzięki czem u ow ocuje ta len tam i. Ale 
nasz bohater w zasadzie nie błądzi, 
m im o i i  w iek jego u p ra y n ia  naw et 
do pom yłek i zw ątpień. Je s t zbyt 
jednolity , n iem al in s tynk tow nie  u n i­
ka zła, k tó re  może być udziałem  in ­
nych, byle nie jego. W praw dzie au to r 
posługuje  się tu  całym  arsenałem  
środków  służących przekonaniu  czy­
te ln ika  co do postępow ania bohatera , 
czyni to  um ieję tn ie  i sugestyw nie, 
tak  że m ankam en t ów  może stać się 
n iezuw ażalnym . Rzecz to  w  zasadzie 
sporna, zw ażywszy jak ie  treści niosą 
ze sobą elem enty  m orallstyczno-dy- 
dak tyzu jące. Miłość, poczucie godno­
ści osobistej, honor, głęboki pa trio ­
tyzm  sk ład a ją  się na p o rtre t w ew nę­
trzny  bohatera . Te uczucia, zachow a­
nia i postaw y s ta ran o  się w  pew ­
nym  okresie zdyskredytow ać, a i te ­
raz można zauw ażyć tendenc je  re la ­
tyw izow ania k ry te rió w  m oralnych i 
św iadom ego „m ydlenia oczu”, zatem  
is tn ie je  po trzeba m ów ienia o n a jlep ­
szych polskich trad y c jach , o cnotach,

k tó re  podnoszą zw ykłą ludzką god­
ność. Rzecz w tym  jednak , ja k  to 
zostało zrobione. Otóż w alka dobrego 
ze złem  dzieje się w łaściw ie na zew ­
n ą trz  bohatera . On w ybiera zawsze 
dobro. N ie błądzi więc, idzie p rosto  
drogą w ytyczoną przez protoplastów , 
n iew ątp liw ie  uczciwych i sz lachet­
nych. Tym sposobem Kononowicz 
zniw elow ał przew odnie napięcie d ra ­
m atyczne i w  gruncie  rzeczy o trzy ­
m ujem y książkę im presjonistyczną, 
ale nie im presy jną . Cały je j koloryt, 
w span ia ła  k ra sa  objaw ia się, gdy 
patrzym y przym rużonym  okiem na 
gęsto  obok siebie, jakby  mim ow olnie 
rzucone plam y. T aka je s t już n a tu ­
ra  w spom nień i tak ie  są ry tm y p a ­
mięci. A nie sposób przecież w kom ­
ponow ać w  delika tne  im presjon is ty ­
czne pow ietrze w ew nętrzne, ek sp re- 
sjonistyczne rozdarcie  duszy.

M imo te, moim zdaniem , u sterk i 
uw ażam  „K ilka im ion m iłości” za 
najlepszą książkę w dorobku p roza­
torskim  Kononowicza. Dzięki niej 
możemy przeżyć ponow nie w łasną 
młodość w całej gam ie w rażliw ości, 
możemy poznać Łódź zupełnie inną 
niż w książkach K osiakiewicza, B a r t­
kiew icza, Reym onta, Łódź. k tó ra  jes t 
przedm iotem  w ielkiei miłości, w iel­
kiej dlatego, że trudnej.

M. J. Kononowicz, K ilka imion m i­
łości, In s ty tu t W ydawniczy PAX, 
W arszaw a 1978, s. 154.

Nie ta k  daw no na półkach księgar­
skich ukazało się dziew iąte z kolei 
w ydanie książki A leksandra  K am iń ­
skiego „K am ienie na szaniec”. D ruk 
te j książki ukończono w  m aju  1978 
roku , a prof. A leksander K am iński 
zm arł 15 m arca tego roku w W ar­
szawie. Z atem  w ydanie jego n a jb a r­
dziej poczytnej książki je s t ju ż  w y­
daniem  pośm iertnym . Śm ierć  A utora 
je s t bolesną s tra tą  dla polskiej n au ­
ki, k u ltu ry  i życia społecznego.

K rąg  za in teresow ań A leksandra 
K am ińskiego był n iezm iernie szeroki. 
Z jego naukow ego dorobku korzy­
sta li wszyscy, którzy  p racow ali z 
m łodzieżą w  harcerstw ie , spółdziel­
n iach  uczniow skich, sam orządach 
szkolnych, k tó rzy  działali w sto w a­
rzyszeniach społecznych, kierow ali 
opieką nad ludźm i starszym i, poszu­
k iw ali rozw iązań problem ów  czasu 
w  lnego. A leksander K am iński po­
św ięcił pięćdziesiąt la t swego życia 
p racy  naukow ej, działalności społecz­
nej i pedagogicznej. Był profesorem  
U n iw ersy te tu  Łódzkiego, k ierow ni­
kiem  Z akładu  Pedagogiki Społecznej 
w  In s ty tuc ie  Pedagogiki i Psycholo­
gii te j uczelni, kom endantem  Szkoły 
In s tru k to rsk ie j ZHP w G órkach 
W ielkich, w spółorganizatorem  „Sza­
rych  Szeregów ", kom endantem  głów ­
nym  O rganizacji M ałego Sabotażu 
„W aw er”. Obok tego był członkiem 
Zw iązku L ite ra tó w  Polskich, Łódz­
kiego T ow arzystw a N aukow ego, w i­
ceprezesem  T ow arzystw a W olnej 
W szechnicy Polskiej, członkiem  Ko­

JADWIGA JANICKA

WIELKI UCZONY 
i SPOŁECZNIK

m ite tu  N auk Pedagogicznych i P sy ­
chologicznych PA N  i w spółpracow ni­
k iem  W ydaw nictw  Szkolnych i P e­
dagogicznych oraz Państw ow ego W y­
d aw nictw a „ Isk ry ”. Był au torem  
przeszło trzydziestu  p rac  naukow ych 
z dziedziny pedagogiki społecznej, 
specjalistycznej p racy  pośw ięconej 
Jaćw ingom  oraz dw óch powieści: 
„K am ienie na  szaniec” i „Zośka” i 
„Paraso l”. Do w yczerpan ia  pełnej li­
sty  jego działalności i zasług Jest je ­
szcze bardzo daleko.

A leksander K am iński był mocno 
zw iązany z Łodzią. Je j oddał ponad 
połowę sw ej półw iecznej działalności 
naukow ej i społecznej. Z araz po w y­
zw oleniu, w  m aju  1945 roku , rozpo­
czął p racę  na U niw ersy tecie  Łódzkim 
w K atedrze  Pedagogiki Społecznej, 
k tó rą  k ierow ała  wówczas prof. H ele­
na R adlińska, tw órczyni polskiej 
szkoły pedagogiki społecznej. Można 
sądzić, że zain teresow an ia  pedagogi­
ką  społeczną w iązały się * jego pasją

działacza społecznego, niezw ykle 
w rażliw ego na sp raw y  ludzi potrze­
bujących pomocy. Pedagogika społe­
czna by ła  jed n ak  dla Niego tą  sw oi­
stą  dyscypliną naukow ą, k tó ra  in te ­
resu je  się nade w szystko tym i sk ład ­
nikam i o taczającej nas rzeczyw isto­
ści, „k tó re  — jak  p isał A. K am iński
— w a ru n k u ją  sy tuac ję  jednostek , 
g rup  i społeczności w ym agających 
społecznej pomocy i opieki, bez czego 
nie byłby m ożliwy ich pom yślny ro z ­
wój rzeczowy, psychiczny i k u ltu ra l­
ny”.

W okresie k ierow an ia  Z akładem  
Pedagogiki Społecznej prof. A. K a­
m iński opiekow ał się 72 pracam i m a­
g istersk im i, pod jego k ierunk iem  po­
w stało 10 p rac  doktorsk ich  1 2 h ab i­
litacy jne. P rzew ażającą  ilość prac 
badaw czych pracow nicy Z akładu 
przeprow adzili w  Łodzi, poniew aż 
P rofesor żywo in teresow ał się donio­
słym i zm ianam i zachodzącym i w 
tym  m ieście 1 zawsze analizow ał z ja ­

w iska i przem iany  zachodzące w ży­
ciu społecznym . M iędzy innym i, dzię­
ki badaniom  przeprow adzonym  pod 
k ierunk iem  prof. A. K am ińskiego 
można było naukow o udow odnić jak  
korzystn ie  rozw inęła się w naszej 
obecnej rzeczyw istości na jbardzie j 
zaniedbana dzielnica Łodzi — Bałuty. 
Ju ż  pierw sza p raca  m agisterska, n a ­
p isana  pod Jego k ierunkiem , do ty ­
czyła społecznych przyczyn niepow o­
dzeń szkolnych bałuck ich  dzieci. Ta 
tem aty k a , w  la tach  1960—62 odpo­
w iadała  ów czesnem u zapotrzebow a­
niu polityki ośw iatow ej w  Polsce 
Ludow ej.

O głębokim  zaangażow aniu  prof. 
A. K am ińskiego w  pracy na rzecz 
środow iska łódzkiego św iadczą także
i inne badan ia  prow adzone przez 
studen tów , pozostających pod Jego 
opieką. O bjęto  nim i najrozm aitsze 
dziedziny życia społecznego, różne 
placów ki społeczno-w ychow aw cze, 
różnorak ie  sy tuacje  g ru p  społecz­
nych. Między innym i, na C hojnach 
zbadano środow isko życia n ieletn ich  
przestępców , w .k lin ice  i S zp ita lu  dla 
N erw ow o i Psychicznie C horych „Ko­
ch anów ka” przeprow adzono badan ia  
dotyczące roli asy s ten ta  społecznego 
w  lecznictw ie psychiatrycznym , a na 
przykładzie Z akładu  Popraw czego w 
Ignacew le k Ł odzi w  sposób nauko ­
wy zapoznano się z o rganizacją za­
k ładu  popraw czego z p u nk tu  w idze­
nia efek tyw nej reedukacji nieletnich. 
Inne  b adan ia  dotyczyły p lanow ania 
rodziny w  św ietle  opinii pacjen tek  
P o radn i Św iadom ego M acierzyństw a,

a jeszcze inne sy tuacji dziecka w 
w ieku szkolnym  w rodzinach zastęp ­
czych w jednej z dzielnic Łodzi. Z 
przeglądu prac m agisterskich , pro­
wadzonych pod k ierunk iem  P rofeso­
ra , doczekały się naukow ych opraco­
w ań różne problem y naszego m iasta, 
a między innym i takie, jak : czas 
w olny młodzieży szkolnej i s tuden ­
ckiej, resocjalizacja  młodzieży n iedo­
stosow anej społecznie, fu n k c ja  wcza­
sowa P a łacu  Młodzieży, kolonie le t­
nie dzieci łódzkich i szereg Innych.

Prof. A. K am iński byl in ic ja to rem  
uruchom ienia w 1967 roku P ań stw o ­
w ej Szkoły P racow ników  Socjalnych 
w  Łodzi, k tó ra  jes t dw ule tn ią  pom a­
tu ra ln ą  szkołą zaw odow ą, przygoto­
w ującą kw alifikow anych pracow ni­
ków  socjalnych. On też był tw órcą 
p rogram u nauczania w  te j szkole. 
Pod red ak c ją  A leksandra  K am ińsk ie­
go w ydano zbiór rozp raw  z zak resu  
pedagogiki społecznej, zam ieszczony 
w  XVI tom ie S tudiów  Pedagogicz­
nych. W szystkie one są tem atycznie 
zw iązane z Łodzią.

W ciągu 28 la t żył i działał w śród 
nas Człow iek, o k tó rym  prof. Jan  
Szczepański pow iedział:

„Jego dążenia i p race  leżą na  tej 
sam ej linii poczynań, jak a  dziś jes t 
w ytyczną polityki państw a: budow ać 
społeczeństw o, w  k tórym  będzie do­
brze źvć, gdzie potrzeby ludzkie bę­
dą na pierw szym  planie, a całość 
będzie silna bogactw em  każdej oso­
bowości. W rea lizac ję  tak ie j w izji 
dobrego społeczeństw a A. K am iński 
w nosi w k ład  is to tn y ”.
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JAK INACZEJ 
UCZYĆ ZAWODU?

Diieci, które w bieżqcym roku rozpoczęły naukę w pierwszej 
klasie zreformowanej szkoły dziesięcioletniej, będq uczyły się jui 
zawodu „po nowemu”. Za kilka lat reforma edukacji narodowej 
obejmie bowiem także szkolnictwo zawodowe. Już dziś władze 
oświatowe i nauczyciele intensywnie przygotowują się do jej 
wprowadzenia. O głównych zadaniach szkoły zawodowej lat 
dziewięćdziesiqtych oraz o przebiegu przygotowań do reformy w 
województwie miejskim łódzkim rozmawiamy z koordynatorem 
Zespołu Wizytatorów Metodyków Przedmiotów Zawodowych Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania w Łodzi starszym wizytatorem 
mgr inż. JANUSZEM MOOSEM.

-  Panie wizytatorze, kogo zam ierzacie wykształcić w nowej 
szkole zawodowej?

-  Ludzi w pełni przygotowanych do czekających łch zadań 
w zakładzie pracy, dobrych fachowców, odpowiedzialnych oby­
wateli.

-  Takie cele stawiano szkołom zawodowym od poczqtku Ist­
nienia Polski Ludowej...

— T ylko  oozom ie by ły  one tak;* 
sam e. W raa se zm ieniającym i się 
w arunkam i społeozno-gosDodarczym i. 
rozw ojem  m echanizacji au tom atyza­
cji! Dostenom naukow o-technicznym , 
co inneeo niż dotychczas marny na 
myśli m ówiąc o ootrzefbie dobrego 
Drzveotowamia do zawodu. Nie cho­
dzi nam  te raz  o to. by absolw ent 
opanow ał do perfekcji obsłuce ied­
nei dwóch. czy n aw et dziesięciu 
m aszyn, Donieważ — być może — 
z chw ila rozpoczęcia o racv  w zak ła ­
dzie produkcyjnym , a za k ilka lub 
k ilkanaście  la t na oewno, przyjdzie 
m u pracow ać orzy zupełnie innych 
m aszynach korzystać z innych n a ­
rzędzi i m ate ria łów  o raz  zupełnie 
now ych inform acji. Już  dziś w  no­
woczesnym  orzem y śle obserw uiem y 
oo«teipuiaca in te iek tua lizac ie  czynno­
ści na każdym  stanow isku. Choć 
tru d n o  leszcze precyzyjn ie  określić 
zm iany i akie nastan ia  w XXT wieku, 
edv nasz absolw ent bedzie w  oelni 
ak tyw ny  zawodowo, to  jednak  iuż 
te raz  trzeba eo D n z y g o to w a ć  do tych 
zm ian. D latego głów nym  naszym  ce­
lem  Iest zapew nienie uczniowi sze­
rokich  podstaw  ogólnej w iedzy za­
wodowe! m ożliw ie nai bardzie  i p rzy ­
datnej do onzysolych specjalizacji, 
w yrobien ie  tak iego  uk ładu  um ie ję t­
ności. k tó ry  noawoli m u przystoso­
w ać sie do zastanych w arunków  
Drący ora* w ytw orzenie gotowości do 
stałego dokształcania sie w toku 
działalności zaw odowe i. a n aw et — 
w razie potrzeby — nrzekw alif(ko­
w ania sie na specjalność pokrew ną. 
K ształcenie zgodne z tym i celami 
nazvw am v szerokoprofilow ym . Trzy 
laita tem u w prow adzono ie oo raz 
pierw szy w 53 polskich szkołach za­
w odowych. D otychczasow ych 80 w ą­
skich specjalności zastaoiono cz te r­
nastom a łaczac zbliżone do siebie 
zawody w ieden.

— O baw iam  sie. czy w  p rak tyce  
realizacja  tak  am bitnych  celów  rUe 
doprow adzi do w ykształcen ia  robo t­
ników  I techników , k tórzy  bez d o d a t­
kow ych kursów  nie Doradza sobie na 
żadnym  konkretnym  stanow isku  
Drący.

— Aby zapobiec te i sy tuacji, p rze­
w idujem y trzy  form y zaieć bezoo-

Dalszy ciqg ze str. 1
rych  p rodukcja  uzupełn ia to, co robi 
przem ysł w ielki. Je s t to  zasada aż 
nadto oczyw ista. Ale też w dość zło­
żonej i n ie n a jła tw ie jsze j sy tuacji 
przem ysłu , kiedy nie dostaje  w ielu su ­
row ców  i m ateriałów , k iedy dostawy 
tych surow ców  i m ateria łów  są nie- 
rytm iczne, w przem yśle  drobnym , u 
drobnych producentów , jak  w so­
czewce skup ia ją  się w szystk ie kłopo­
ty, u jaw n ia jąc  się niekiedy w k a ry ­
k a tu ra ln y ch  rozm iarach.

Do handlu  m eblam i po trzeba sk le­
pów o w ielk iej pow ierzchni. I im 
je s t ich w ięcej, tym  jest lep ie j, choć 
zdaw ałoby się, że jak  na razie  nie 
m a czym handlow ać. Próbow ano je ­
dnak  w now ych osiedlach w ystaw iać 
m eble w norm alnych m ieszkaniach, 
aby pokazać przyszłem u nabyw cy, jak 
to  w ygląda w e w nętrzu . K lientow i 
bow iem  nie zawsze sta je  w yobraźni 
i woli sobie przypasow ać m ebel do 
sw ego „M « — ileś ta m ”. A 
że owe „M ” są typow e, w ięc prze­
konu je  się na tak ie j „dom ow ej" 
w ystaw ie, jak  to w „jego” w nętrzu  
w ygląda. „PUM ESTOL’* tak ie j możli-
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średnio  przygotow ujących  uczniów 
do wv<konywanla zarwodu. S b to  za­
jęcia p rak tyczne w  w arsz ta tach  
sakofaych. dw ie p rak ty k i w zak ła­
dach oracy oraz tzw . zajęcia specja­
lizujące.

— Czym ró in la  ale m iedzy sobą I#
form y?

— Z ajęcia p rak tyczne w  w arsz ta ­
tach  szkolnych m aia  zaiDosmać ucz­
niów  z podstaw am i zaw odu. Podczas 
o rak tv k  zaw odow ych umaniowie w y­
s tęp u ją  w  oodobnei roli 1ak etatow i 
p racow nicy zakładu. Dzięki tem u już 
u  progu sw ei edukacji w  szfkoJe za­
w odow ej pozna ia organizacie  p ro ­
dukcji. prob lem y załóg robotniczych, 
życie zakładu przem ysłowego. D ruga 
p ra k ty k a  odbyw a sie pod koniec 
nauk i i ma za zadanie  zapoznać m ło­
dzież z technologia produkcji w d a ­
nym  zakładzie. Zupełna now ością 'a  
..zaiecia soeoiaJizuiaee” m aiace na 
ceiu przygotow anie uczniów  do w y­
konan ia  w ybranych  czynności w  r a ­
m ach w yuczonego zaw odu o raz  w y­
posażenie ich w zespół tak ich  w ia­
domości I um iejętności jakie  sa ko ­
nieczne z p unk tu  w idzenia potrzeb 
p rzedsięb iorstw  danego regionu. Z a­
jęcia te  beda m ialv ch a rak te r szko­
len ia  p rak tycznego  łączonego z In­
struk tażem  teoretycznym . Ioh prow a­
dzenie bedzie w ym agało  ścisłego 
w spółdziałania nauczycieli 1 specjali- 
stów  z zakładów  pracy.

— Jeżeli dobrze rozum iem , w no- 
wrym m odelu szkolnictw a zaw odow e­
go p rzew iduje  sle pełn iejsze niż do­
tychczas w yposażenie uczniów w 
podstaw ow e w iadom ości teoretyczne 
oraz um iejętności p rak tyczne, nic za­
n iedbu jąc  przy  tym  kształcen ia  spe­
cjalistycznego i spraw nościow ego. 
Z akłada sie wiec osiągniecie znacznie 
w iększych efek tów  bez w ydłużenia 
czasu nauki. W ierzy Pan. ie  to sie 
uda?

— Talk. W brew  pozorom, nowe 
p rog ram y  nie są obszerniejsze od 
poprzednich. W ręcz przeciw nie — w 
p rogram ie każdego przedm iotu udało 
sie w ygospodarow ać i pozostaw ić do 
dyspozycji nauczyciela od dziesięciu 
do p ię tnastu  p rocen t ogólnej liczby 
godzin na  w prow adzenie treści a k tu ­
alnych, w ynikających  z najnow szych

wości nie ma. Sw oją rynkow ą p ro ­
dukcję  ek sponu je  w m aleńkim  loka­
lu  przy  ul. A ndrzeja , m iędzy ulicą 
P io trkow ską  a A lejam i Kościuszki. 
A le to nie jest naw et ćw ierćśrodek, 
nie je s t to  żadna rek lam a. O t, tak ie  
m ałe „okienko".

„PU M ESTO L” o feru je  lokatorom  
now ych m ieszkań szafy do w szelkich 
w nęk, produkow ane w edług obow ią­
zujących w budow nictw ie norm . Czyli 
każdy posiadacz nie zabudow anej 
w nęki może sobie kupić w  „PUM E- 
S T O L -u” w łaściw ą szafę. „PU M E­
STO L” korzysta tu  z pośrednictw a i 
pomocy spółdzielczości m ieszkanio­
w ej i z tym  nie m a w iększych k ło­
potów  Żeby ty lko  można było tyle 
produkow ać, ile ludzie po trzebują . A 
z tym  w łaśn ie  są kłopoty

Na czym te  kłopoty polegają?
S k łada ją  się one z trzech części. 

P ierw sza — to ludzie D ruga — to 
m ateria ły , surow ce, okucia. Trzecia — 
to narzędzia. '

K iedy jeszcze „PUM ESTOL” był 
w przem yśle terenow ym , is tn ia ł p ro ­
jek t rozbudow y, postaw ienia  nowych 
zakładów, w yposażenia Ich w  b a r­
dziej now oczesny sprzęt. A le p rze-

oslaanieć naukow o-technicznych.
— T rudno  w to uw ierzyć. Skoro * 

k liku  specjalności utw orzono jedną, 
wiec ieden uczeń musi posiąść w ie­
dze k tó ra  dotychczas p rzekazyw ano 
rów nolegle adeptom  k ilku  różnych 
zawodów. N aw et, jeśli uw zględnim y 
fak t. że pew ne p artie  m ate ria łu  o«- 
tw arza ły  sie w każdei z połączonych 
specjalności, to 1 tak  sum a obecnie 
w ym aganej w iedzy fest w iększa. 
P ana  stw ierdzenie  o możliwości w y­
gospodarow ania czasu brzm i w  tym  
kontekście nleorawdopodobnW .

— P rzy  opracow an iu  program ów  
nauczania przedm iotów  zaw odowych 
dla potrzeb kształcen ia  szerokoprofi­
lowego dokonano n ie  ty lko  połącze­
ni a specjalności 1 zawodów, ale rów ­
nież w ielu  przedm iotów . Np. w m iej­
sce nauczanych 'dotychczas oddziel­
nie ..podstaw  e lek tro techn ik i’ ..pod­
staw  e lek tro n ik i”, „podstaw  au tom a­
ty k i” Ito. w prow adzony został Ieden 
p rzedm io t tzw. zin tegrow any o na- 
wwie ..r»odistawv e lek tro techn ik i e le k ­
tron ik i I au tom atyk i". PozwoHiiło to 
w yelim inow ać n ieuniknione do tych­
czas pow tórzenia tych sam ych t r e ­
ści w  różnych przedm iotach, uzyskać 
pełna k o re lac je  przekaizywamej w ie­
dzy. zunifikow ać środki dydaktyczne, 
a  także  zm niejszyć liczbę ty tu łó w  
podręczników . W prow adzenie p rzed ­
m iotów  zin tegrow anych  ora* w yeli­
m inow anie z o ro rram ó w  treśc i p rze­
starzałych  ba d i  m ało  Istotnych * 
p u nk tu  w idzenia now ych celów 
kształcenia zawodowego, um ożliw iło 
uzyskanie taCdch oszczędności czasu, 
o k tó rych  w spom inałem  w cześniej.

— P an ie  w izytatorze. h isto ria  
szkolnictw a uczy, że zdarzały  sle 
p rzypadk i p rzy jęcia  <!o realizacji p ro ­
gram ów  nauczania, k tóre , choć oora- 
cow ane przez najw ybitn ie jszych  st>e- 
cłalistów . w p rak tyce  nie spełniały 
w ielu oczekiw ań. Co robi sle teraz, 
aby ryzyko niepow odzenia um niej­
szyć do m inim um ?

— Przede w szystkim , zerw ano * 
anonim ow ością osób opracow ujących 
program . P ro jek ty , k tó re  obecnie 
.sprawdzam y w  sokołach, sa zaopa­
trzone w  Im ienny w ykaz Ich au to ­
rów  oraz recenzentów . A utoram i ?ą 
do raz  p ierw szy n«,uczyciele-ioraktv- 
cy. a w spółau toram i fachow cy z za­
k ładów  przem ysłow ych. Je s t to no ­
wość na skaile eu ropejska. P ro jek ty  
przygotow ane orzez nauczycieli pod­
dano  pod dyskusje a następn ie  
p rzedstaw iono  opiniodaw com  — m e­
todykom  przedm iotow ym , nau k o w ­
com. specjalistom  z przem ysłu, dy­
rek torom  szkół przedstaw icielom  
władet ośw iatow ych.

O czywiście, n aw e t najlepszy  zespól 
ooiniodaw ozy nie jes t w  stan ie  p rze­
widzieć w szystk ich  niespodzianek, ia- 
k ie  w y stęp u ją  podczas p rak tycznej 
reailizacji now ych program ów . D la­
tego iuż te raz  spraw dzam y fu n k c jo ­
now anie p rzy ję tych  p ro jek tów  w 
szkołach. W w ojew ództw ie m iejskim  
łódzkim  naiuczanie szerokoprofiłow e 
prow adzone jes t w  ośm iu szkołach 
zaw odow ych. Są to  zespoły szkół: 
elektron icznych , energetycznych  nr 1. 
m echanicznych n r  1. chem icznych, 
gastronom icznych w łókienniczych n r 
1. spożywczych o raz  Z asadnicza Szko­
ła M echaniczna n r 1.

— Dla K ura to rium  O św iaty  I W y­
chow ania szkoły te sa tera*  zapew ­
ne „oczkiem w głow ie”.

— Nie iest to  ty lko  jednostronne 
zain teresow anie, lecz b lisk a  codzien­
na i w zajem na w spółpraca p rzy jm u­
jąca bardzo różne form y. W szyscy 
nauczyciele rea lizu iacy  kształcenie 
szerokoprofilow e o trzym ali «p. u- 
saozegółowione rozkłady m ate ria łu  z 
w yborem  treśc i program ow ych prze­
znaczonych n a  d ana  jednostkę lek ­
cyjna. proponow aną podstaw ow ą m e­
toda nauczania zestaw em  zaleca­

my sl terenow y licho w zięło i przy 
r okazji zabrało  w szelkie p lany, które 
/ z m yślą o rozw oju tego przem ysłu 

opracow ano, zatw ierdzono 1 k ie row a­
no do realizacji. „PU M ESTO L” s tra ­
cił szansę na rozbudow ę, bo spół­
dzielczość ma przecież in n ą  pu lę  f i­
nansow ą i sam a musi troszczyć się 
o sw oje środki na inw estycje.

W ielki p rzem ysł troszczy się o k a ­
d rę  dla siebie, prow adząc rów nież 
w łasne szkolnictw o. D robni w ytw órcy 
są skazani na dopływ  fachow ców  ze 
szkolnictw a zawodowego, k tó re  
kształci w  zawodzie, a nie z m yślą 
o konkre tnym  zakładzie, w  k tó ry m  
przyszły abso lw ent będzie pracow ał, 
nie o konkre tnych  zadaniach zaw odo­
w ych, k tó re  m u przyjdzie w ykony­
w ać. a k tó re  mogą być nietypowe. 
P rodukcję  przeznaczoną na rynek , 
czyli do sklepów  m eblowych można 
w  „PU M ESTO L-u" robić taśmi^wo. 
Zam ów ienia indyw idualne robi się 
m etodam i rzem ieślniczym i i nie każ­
dy już dziś to po trafi. A dobrzy fa ­
chowcy n ie  zawsze chcą pracow ać w  
spółdzielni, gdzie jes t d łuban ina a 
rekom pensata  m niejsza niż u w ie l­
kiego w ytw órcy za m asówkę

W iadom o, że nie dysponujem y n ad ­
m iarem  w ielu surow ców  1 m a te ria ­
łów N iektóre m ateria ły  dzieli się 
cen tra ln ie  i spółdzielczość jest w  tym  
rozdzielniku na ostatn iej pozycji. 
N iew ykonanie p lanu  w  spółdzielni, 
czy naw et k ilka  dni p rzesto ju , kiedy 
robotnicy nie m ają  co robić, p rzy ­
nosi m niejsze s tra ty  gospodarce niż 
tak ie  sam e z jaw iska w ystępu jące u 
dużych producentów . A poza tym  — 
sądzi się — ie  spółdzielczość sobie

nych Środków dydaktycznych  oraz 
w ykazem  w iadom ości i um iejętności, 
które uczeń pow inien opanować.

— D ostarczanie uszczegółowionych 
rozkładów  nauczania nie jest zapew ­
ne jedyna form a w spółpracy K u ra to ­
rium  O św iaty 1 W ychow ania i  nau ­
czycielami szkól zaw odowych rea lizu ­
jącym i kształcenie szerokoprofilow e.

— Oczywiście. K ażda z w ym ienio­
nych ośm iu szkół m a wyznaczonego 
op iekuna — w izy tatora m etodyka, 
sioecialiste od danei grupy przedm io­
tów  zawodowych. O piekun ten iest 
bezpośrednim  łącznikiem  m iędzy szko­
ła i K urato rium . We w szystkich 
..zakolach szerokoprofilow ych” zmo­
dernizow ano bazę techniczna tak . by 
m ożna było nauczać w nich o -ied - 
m iotów  zin tegrow anych. P rzy K u ra ­
torium  pow stał też N auczycielski Ze­
spół Postępu  Pedagogicznego. To 
w łaśnie w ty m  zespole nauczyciele, 
p rzy  w spółpracy z w izy tatoram i — 
m etodykam i przedm iotów  zaw odo­
wych przygotow ują w spom niane iuż 
w cześniej szczegółowe rozkłady m a­
teria łu . a rów nież bardzo w ażne dla 
nas testy  osiągnięć szkolnych z posz­
czególnych przedm iotów , propozycje 
tem atów  p ra c  dyplom ow ych  scena­
riusze i konspek ty  lekcij trudnych  
dla ucznia o raz  w iele  innych m a te ­
ria łów  i w skazów ek m etodycznych.

— Dlaczego tes ty  osiągnięć szkol­
nych uw aża P an  za tak  potrzebne?

— G dyż Domagają one ocenić w y­
niki naszej p racy . D obrze przygoto­
w any 1 przeprow adzony te s t pozwala 
nam  porów nać poziom w iadom ości 
1 um iejętności osiągnięty przez ucz­
n ia  z założonym  o raz  w ychw ycić 
najisto tn iejsze różnice. Z nając wszy­
stk ie  ..słabe p u n k ty ” procesu d y d ak ­
tycznego możem y znaleźć przyczyny 
trudności uczniów i zastanow ić się 
nad ich usunięciem . Czasam i w y s ta r­
czy wzbogacić środki dydaktyczne, 
zm ienić stosow ane m etody nauczania 
lub scenariusz lekcji. Czasem  jednak  
konieczna jest m odyfikacja p r o c a  - 
m u. a naw et oleinu nauczania . Tak 
rozum iany system  kształcen ia  cyber­
netycy nazw aliby  sam osterow nym . 
Oznacaa to  że w stępne w ery fikacje

jakoś w sw ej d łubanin ie  poradzi. I 
radzi, choć nie zawsze skutecznie.

Na ogól na w szelkie zam ów ienia 
na m ateria ły  i surow ce sk ładane 
przez „PU M ESTO L” przychodzi od­
powiedź potw ierdzająca te zam ów ie­
nia w trzech czw artych, w połowie 
lub  ty lko  w czw artej części ich w y­
sokości. O statnio na p rzyk ład  b rako ­
w ało lakierów . N ierytm icznie p rzy ­
chodzą dostaw y płyt w szelkiego ro ­
dzaju  przeznaczonych na m eble, ok ła­
dziny. okucia. Producenci lak ierów  — 
fab ry k i w  Dębicy i W łocław ku — na 
zam ów ienie w ynoszące np. 10 ton da­
ją  8. a na 5 ton — dają  3. Z resztą 
z powodów podobnych Łódzkie F a ­
bryki M ebli, choć nie w ykonały  p la ­
nu produkcji w pierw szym  półroczu, 
to  w lipcu puściły całą załogę na 
trzytygodniow y urlop, bo nie było z 
czego robić. Producenci p ły t w  W ie­
ruszow ie i G rajew ie  m ieli kłopoty z 
jakością.

N ierytm iczne dostaw y łam ią w szel­
ka  organizacją  pracy, pow odują 
przesto je , u tru d n ia ją  w prow adzanie 
postępu technicznego. W usługach 
sprow adza się to do tego, że jeśli za­
m ówiony m ebel nie jes t gotowy na 
czas określony w um ow ie z k lientem , 
to w ytw órca pobiera o 1 procent 
dziennie m niej od sum y, jaką miał 
zapłacić klient. To też nie jest z ja­
wisko, k tó re  w pływ a korzystn ie  na 
sam opoczucie załogi, kiedy widzi, że 
je j praca trac i na w artości

Swego czasu narzędzia dla sto la­
rzy robili w yspecjalizow ani rze ­
m ieślnicy. Ale w tedy i produkcja  by­
ła prostsza, nie było różnych lam ino­
w anych p ły t, okładzin, folii, m niej

Foto: W. P aryt

umożlliwiaia dokonanie tak ich  zmian 
elem entów  układu, by uzyskać w yni­
ki zgodne z założonymi.

S tosujem y też w ywiady x nauczy­
cielam i i uczniami, a rkusze obserw a­
cyjne. o także różne spraw dziany 
badające  m. im. zdolność stosow ania 
nabytych  w iadomości i um iejętności 
w sy tuacjach  typow ych o raz  nowych
— .problem ow ych.

— Aby system  był — Jak Pan  po­
w iedział — sam osterow ny. m uszą być 
w pełni spraw ne w szystkie kanały  
przepływ u inform acji. Nie jestem  
pew ien czy słuszne w nioski i po stu ­
laty  nauczycieli i m etodyków  zosta­
ną uw zględnione przez jednostki za­
tw ierdzające  do realizacji ostateczną 
w ersje  program ów .

— O baw y tak ie  są nieuzasadnione, 
gdyż w yniki naszych badań  e fe k ty w ­
ności kształcenia w raz z k o ń c o w m i 
w nioskam i przesyłam y system atycz­
nie do In s ty tu tu  K ształcenia Zaw o­
dowego. Je s t to  w yspecjalizow ana 
jednostka badaw cza M inisterstw a 
O św iaty 1 W ychow ania czuw ająca 
nad strona  m erytoryozna przygoto­
w ań do reform y szkolnictw a zaw odo­
wego. Specjaliści z IK Z dysponn ą 
kom pletem  m ateria łów  i w niosków  
napływ aiacych  z całego k ra ju . P o stu ­
la ty  kon trow ersy jne  poddaje się pod 
dyskusje na sem inariach  i sym po­
zjach specjalistycznych. O stateczne 
decyzie zapadną wiec oo p rzep row a­
dzeniu grun tow nei analizy w szyst­
kich w niosków  i propozycji.

— O Ile mi w iadomo, działania 
K ura to rium  O św iaty I W ychow ania 
w Lodzi na rzecz kształcenia szero­
koprofilow ego — zarów no stw orze­
nie w łaściw ych w arunków  organ iza­
cyjnych jak  i nadzór m erytoryczny 
nad jego w drażaniem  — zostały b a r­
dzo w ysoko ocenione przez In s ty tu t 
K ształcenia Zawodowego...

— Równie w ażne iest duże zaan­
gażow anie osobiste nauczycieli i d y ­
rek torów  ..szkół szerokoprofilow ych", 
ich zapał, p racow itość i zdolności.

Rozmawiał: 
PAWEŁ PATORA

i— — I..... ... Uli—— —— — | >
było w sto la rs tw ie  chemii. Dziś sy­
tuacja  w ygląda inaczej Dziś potrzeba 
już — obok narzędzi tradycyjnych
— narzędzi specjalistycznych, p rzy - 
go tow m ych do cięcia różnych pow le­
kanych m ateria łów , płyt. I takich 
narzędzi b raku je . Można byłoby je 
w praw dzie sprow adzić z zagranicy ,' 
ale potrzeba na ten cel dewiz, k tó ­
rych spółdzielczość nie posiada i z 
k tórym i w ogóle nie jes t przecież 
najlepiej.

.PUM ESTOL" posiada k ilka zak ła ­
dów, w k tórych robi m eble przeznaczo­
ne do sklepów  i te , na indyw idualne 
zam ów ienie. Zakłady te są_ rozm iesz­
czone przypadkow o, a pow inny być w 
sposób system atyczny, po jednym  
przynajm nie j w  każdej dzielnicy, z 
punktam i usługowym i w nowych 
osiedlach Jak  na razie nie ma na 
to w idoków. W ybudow ano w praw dzie 
na R etkini nowy zakład dla „PUM E- 
ST O L -u”, ale b rak u je  w nim  u rzą­
dzeń odpylających i zakład stoi sobie 
bezczynny. A poza w szystkim  „PU­
M ESTOL” nie posiada w łasnego 
tran sp o rtu  i ma w ielkie kłopoty nie 
tylko z wożeniem  w łasnych m a te ria ­
łów i surowców , a le  też z dow iezie­
niem zamówionych i zrobionych w 
zakładach mebli _ do k lienta.

Ciężkie jest życie m ałego w ytw ór­
cy. A przecież jest potrzebny. Mało 
tego, jest niezbędny I można tylko 
w ierzyć, że w m iarę  usuw ania tru d ­
ności i przeszkód w rozw oju w iel­
kich producentów  m ebli, co musi 
stać się nieuchronnie, popraw i się 
też życie m ałych wytw órców. To 
rów nież jest nieuchronne

BOGDA MADEJ

CIEŻKIE ŻYCIE 
MAŁEGO WYTWÓRCY
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ANDRZEJ CZERNY

O D  IN T E G R A C JI 
D O  P R E Z E N T A C JI
Po trzyletniej przerwie, w nowej formule odżył wrocławski Mię- 

zyncirodowy Festiwal Teatru Otwartego, tym razem pod posze-
<^aAT»qJ« DTn,IĘ2 ZYNAR0D0WE SPOTKANIA TEATRU 

bZIUKI Ol WARTEJ. Cała impreza została pomyślana z wielkim 
rozmachem, w trzech etapach, realizowanych w ciągu osiemna­
stu dni.

Etap pierwszy, pod nazwą INTEGRACJA, miał miejsce w Ole- 
sn.cy przenosząc na dziesięć dni Mekkę Teatru Otwartego z 

rocławia do małego, dolnośląskiego miasteczka. Nie uczestni­
czy em w tym etapie, więc pozwolę sobie tylko na przedstawienie 
garsc. relacj, pochodzących z drugiej ręki -  biuletynów informa­
cyjnych i naocznych świadków.

N ad całym  tym  etapem  (podobnie 
ja k  nad kolejnym i) dom inow ały: 
deszcz i chłód, a poniew aż oleśnickie 
In teg rac je  zaplanow ano głów nie z 
m ysią o akcjach  plenerow ych, licząc 
na trad y cy jn ą  złotą, polską jesień, 
działan ia  In teg racy jne  nie spełniły’ 
pokładanych  w nich nadziei. O rgan i­
zatorzy zaprosili do O leśnicy k ilk a ­
naście zespołów tea tra ln y ch , w  części 
zrzeszonych w M iędzynarodow ej F e ­
deracji T eatrów  N iezależnych (IFIT) 
i k ilkudziesięciu m łodych tw órców  
oraz g ru p  artystycznych , rep rezen tu ­
jących różne dziedziny sztuki. K ry ­
terium  zaproszenia do oleśnickich In ­
teg rac ji s tanow iła  o tw a rta  postaw a 
tw órcza oraz kon tak tyw ność i społe­
czny c h a ra k te r środków  w yrazu  i 
mecod działania.

W ciągu dziesięciu dni in teg rac ji, 
odbyw anych w życzliwej atm osferze 
m iejscow ej społeczności, na uczestn i­
ków  nie nak ładano  z góry żadnych 
obow iązków . Czas ten  został w ypeł­
niony działaniam i i in icjatyw am i 
zm ierzającym i do w zajem nego po­
znania . W ym iana in form acji następo ­
w ała podczas różnorodnych akcji a r ­
tystycznych o cha rak te rze  p a ra te a ­
tra lnym . Część z nich ad resow ana 
była tylko do uczestników  spotkań, 
w iększość jed n ak  zm ierzała do n a ­
w iązyw ania kon tak tów  z m ieszkań­
cami O leśnicy (co najw iększą fra jd ę  
spraw iało  m iejscow ej dzieciarni), 
rea lizu jąc  dw a z dw udziestu  jeden  
PRZEK ON AŃ  SZTU K I OTW ARTEJ, 
zaproponow anych przez B ogusław a 
L itw ińca w roku  1975, i do dziś s ta ­
now iących „św iętą księgę” T ea tru  
O tw artego , a m ianow icie:

1. „SZTUKA OTW ARTA s ta r tu je  
* pozycji człow ieka zbiorowego, k tó ­
ry  będąc „procesem  swoich czynów ”, 
osiąga pełn ię dopiero w  społecznym  
działaniu .

2. „SZTUKA OTW ARTA uskrzydla 
się nadzie ją  na  m iędzyludzką soli­
darność i w ychodzi poza sam otny 
hero izm  oraz egocentryczne ocalenie”.

Będąc w ierną  tym  postu latom  
Sztuka O tw arta  w  oleśnickim  m ity n ­
gu odżegnyw ała się od form  e li ta r ­
nego obrzędu dla w tajem niczonych.

Szeroko pojm ow ana I n t e g r a c j a  
m iała  doprow adzić do K o o p e r a ­
c j i ,  a rezu lta ty  te j d rug iej postano­
w iono u jaw nić  publicznie już  w« 
W rocław iu.

B iu letyny  oleśnickie ob fitu ją  w 
rozm aitość pom ysłów , propozycji i 
p rogram ów  plenerow ych akcji koope­
racyjnych,- po części realizow anych 
przez m iędzynarodow e kolektyw y ł 
indyw idualnych  a rty stó w  o tw artych . 
J a k  się okazało, w  w ielk im  trudzie  
m iędzynarodow ych tru s tó w  mózgów

w ym yślane działania kooperacyjne, 
nie zaWsze daw ały  spodziew ane 
efek ty . W ydaje się, że rozm inął się 
w  w ielu w ypadkach tru d  teoretycz­
nego w ym yślania idei i dopasow yw a­
nych do nich działań i sy tuacji, 
przesyconych filozoficzną refleksją , 
ze zw yczajnym  i czytelnym  sposobem 
porozum iew ania się m iędzy ludźm i. 
W sposób lap id arn y  ilu stru je  ten 
stan  rzeczy m in i-recenzja  z drugiego 
num eru  B iu letynu  P rezen tac ji:

„Z ogrom nym  w ysiłkiem  zespołów 
kooperujących i k ilku  dobrowolców 
budow ano zdarzenie w ielkie jak  p a ­
rosta tek . I cała p a ra  poszła w gw iz­
dek. Zapow iadało się przyjazdem  
dziesięciu ciężarów ek doś ciekaw ego 
i w spólnego. W yszła z tego sk ład an ­
ka  i to w większości nudna. N ajgo­
rze j p rzedstaw ił się T ea tr  9 p rezen ­
tu jąc  straszne  m ęki P rom eteusza . 
Dożywocie d la n ieśm iertelnych  jes t 
szczególnie uciążliw e”.

A może część najlepszych koopera­
cyjnych przedsięw zięć za tłu k ł u p o r­
czywy jesienny  deszcz?

W szystko zapow iadało  (a szczegól­
nie fam a), że się p rze trze  i rozjaśni, 
gdy zacznie funkcjonow ać trzeci 
człon F estiw alu , czyli P r e z e n t a ­
c j a .  F estiw alow y p lak a t, p rzed s ta ­
w iający podzielonego na trzy  części 
p ra jaszczu ra , k tórego  łeb  z szyją to 
In teg rac ja , tu łów  — K ooperacja, a 
odw łok z ogonem — P rezen tac ja . 
Spod tego ogona z im petem  w ypada 
ogrom ne ja jo , z k tórego  pękniętej 
skorupy  w ypływ a gęsta  ciecz żółtka. 
Tyle p laka t. W szystkim , k tórzy  p rzy ­
gnali do W rocław ia w iedzeni p ra ­
gnieniem  świeżego pokarm u, w spom ­
n iane  żółtko, stanow iące sym boliczne 
jąd ro  P rezen tac ji, zapachniało  zle- 
żałym , p rze term inow anym  ja jem . I 
nag le  okazało się (co było do przew i­
dzenia), że nasz w łasny m łody te a tr  
stanow i o jego najcenniejszych  w a r­
tościach. Dowiodły tego sw ym i p re ­
zen tacjam i: łódzki T ea tr  77, lubelska 
Scena P lastyczna Leszka M ądzika z 
nową, w spaniałą  „w izją” z pog ran i­
cza te a tru  i p lastyk i pt. „W ilgoć”, 
czy w arszaw ska  A kadem ia Ruchu.

O dstał trochę  od te j g rupy  w ro ­
cław ski T ea tr  K alam bur", k o n tynu ­
u jący, ta k  kiedyś w spaniały , a dziś 
trącący  m yszką, n u rt te a tru  poezji, 
rodem  ze w spaniałego niegdyś w ido­
w iska poetyckiego, do w ierszy U r­
szuli Kozioł, — „W ry tm ie  słońca”. 
Dziś n ieste ty  pozostał już ty lko  ro ­
dowód.

T ea tr  STU nie p rzedstaw ił fe s ti­
w alow ej publiczności dw u zaplano­
w anych spek tak li („Pacjenci” i „O- 
p e re tk a ”), gdyż w  trak c ie  staw ian ia

rozleciał się m aszt nam iotu , w  k tó ­
rym  T ea tr STU p rz e d s ta w ia /A  szko­
da. Nie znam  co p raw da  „O pere tk i” 
w inscenizacji K. Jasińskiego, lecz 
w ystarczy liby  sam i „Pacjenci" dla 
podsycenia niezbyt rozbuchanego, fe­
stiw alow ego ognia.

Ogółem w P r e z e n t a c j i  w zię­
ło udział 17 tea trów , dając tiO p rzed ­
staw ień  dla około 20 tysięcy widzów. 
Gdy do tego dodać 3i> im prez tow a­
rzyszących, otrzym am y względnie 
obiektyw ny obraz rozm iarów  ośm io­
dniow ego m aratonu . W zględnie obie­
k tyw ny  dlatego, ze n ik t n ie je s t w 
stan ie  zliczyć wszystkiego, co uziaio 
się spontanicznie w pom ieszczeniach 
cen trum  festiw alow ego w P ałacyku , 
gdzie nie starczało  arzw i, ścian i 
tablic ogłoszeń dla ciągle p o jaw ia ją ­
cych się in fo rm acji i kom unikatow  
o w ydarzeniach „trzeciego n u r tu ’’ fe ­
stiw alu , którego to n u rtu  o tw artość 
mogła by byc jedynie  n iezaprze­
czalną.

Aby jed n ak  nie zagubić się w tej 
m asie, pozostanę tylko przy trzonie 
prezen tac ji, do którego dostęp stano ­
wiły bilety  a ’ 50 zł, m iejsce. M iejsc 
tycn  też często nie starczało , co p ro ­
w adziło w najlepszym  w ypadku  do 
siedzenia kom uś na głow ie lub s ta ­
nia na czyim ś odcisku, a w  w ypad ­
kach sk ra jn y ch  do w puszczania na 
sp ek tak l g rupy  lepiej usy tuow anej 
przy  w ejściu. W tych  sy tuacjach  bu­
dziła podziw  niezłom na postaw a N e- 
s to rk i polskiej k ry ty k i te a tra ln e j — 
M arii M ecbczyc-Kudnickiej.

W sferze fo rm alne j m ożna by w y­
różnić trzy  zasadnicze n u rty  P rezen ­
tacji:

— cyrkow o-jarm arczny ,
— „realizm  św ietlicow y”,
— w ielopochodna aw angardow ość. 
B ardzo słabo był rep rezen tow any

n u rt te a tru  poetyckiego (nie można 
go m ylić z tea trem  poezji), w  k tó ­
rym , na dobrą spraw ę, jedynym  li­
czącym się rep rezen tan tem  pozostała 
Scena P lastyczna  z L ublina.

N u rt p ierw szy cieszył się n a jw ię ­
kszym  pow odzeniem . W zbudzał n ie­
k łam aną  radość i spontaniczne ow a­
cje, a DIVADLO NA PROVAZKU z 
B rna, ze sw oim i w spaniałym i „b ła­
zenadam i” w sty lu  com m edia dell’a r-  
te , pobiło rekordy  pow odzenia. L ider 
tego zespołu, Boleslav Polivka, ak to r 
o ogrom nych um iejętnościach  te ch n i­
cznych i sile kom icznej, s ta ł się u lu ­
bieńcem  festiw alow ej publiczności.

D rugą barw ną i w spaniale  zabaw ­
ną postać stanow ił niezapom niany 
Szalony Ja k u b  z zespołu COM E- 
DIANTS z B arcelony, z ro zp o s ta rty ­
m i rękam i szybujący nad  w idow nią 
T ea tru  Polskiego.

K om edianci stanow ili n iezaprze­
czalną siłę F estiw alu  i tw orzyli jego 
atm osferę. O żyw iali ulice i place. 
W ciągali do  sw ych barw nych  pocho­
dów przypadkow ych przechodniów, 
lub  w  pojedynkę, jak  O rlando M u- 
noz z K olum bii, grom adzili w okół 
siebie ulicznych ciekaw skich, zachę­
cając do w spólnej, te a tra ln e j zab a ­
wy.

N u rt drugi przypom niał nam  okres 
dobrze znany, k iedy to  te a t r  a m a to r­
ski pełn ił funkc je  ag ita to rsk ie , a 
m iejskie zespoły te a tra ln e  żywo u- 
czestniczyły w  akcji łączności m ia ­
sta ze w sią. W idz nasz, odw ykły  już 
od am ato rsko  po jm ow anej poetyki 
realizm u kom ponow anego, opuszczał 
tu  g rem ialn ie  — czasem  naw et n ie ­
przyzw oicie — sale. Aż przykro , ie  
dwu i pół godzinny „w odew il” pt. 
„Pasożyt", przyw ieziony z A ten przez 
T ea tr K essarian is, oglądało pod ko­
niec k ilkanaście  zmęczonych osób. 
Tyle tru d u , — bogate  kostium y, p e ł­
na ch arak te ry zac ja , poszło na m arne.
A przecież zespół ten  n iew ątp liw ie  
spełnia  w ażną funkc ję  na p rzedm ie­
ściach A ten i na g reck iej prow incji. 
Podobnie n ie s traw n e  dla naszej, roz-

li{V  ADLO  N A  PRO V A Z K U  z Brna
gw iazda

sm akow anej już bądź co bądź, pub li­
czności, było realistyczne, am a to r­
skie p rzedstaw ien ie  „M atk i” G ork ie­
go w  w ykonaniu  hiszpańskiego ze­
społu GRUPO INTERNATIONAL 
DE TEATRO, k tórego  znaczenia dla 
w spółczesnej, p lebejsk ie j k u ltu ry  w 
H iszpanii, nie można negować.

Z upełnym  nieporozum ieniem  oka­
zał się — z niecierpliw ością oczeki­
w any — w ystęp  japońskiego zespołu 
K OKUSAI SEINEN ENGEKI CEN­
TER, przedstaw ianego  jako  g rupa 
złożona z m łodych reżyserów , ak to ­
rów  i d ram atu rgów , k tórzy  zebrali 
się z zam iarem  realizow ania now ych, 
eksperym enta lnych  przedstaw ień. O- 
czekiw ano tajem niczego podm uchu 
k u ltu ry  dalekiego w schodu, a ty m ­
czasem  spek tak l Japończyków  okazał 
iię  naiw ną bajeczką, skonstruow aną 
przy pomocy konw encjonalnych, e u ­
ropejsk ich  środków  w yrazu.

Jeśli jeszcze jesteśm y  w stan ie  
zrozum ieć zaproszenie na w rocław ­
ski fes tiw al „M atk i” w w ykonaniu  
H iszpanów , czy am erykańsk iego  ze­
społu ESPERANZA, w alczącego o 
p raw a dla m eksykańsk ich  chłopów  
pracu jących  w południow ych stanach  
USA (tzw. Chicanos), to  obecność ze­
społu japońskiego czy greckich „wo- 
dew ilistów ”pozostaje zupełną zagad­
ką. W tym  w ypadku  jesteśm y  św iad ­
kam i często w ystępującego procesu 
w k tó rym  ilość zab ija  jakość. Pozo­
sta je  więc nadzie ja , w zbudzana 
przez n iestrudzonego p ropagato ra  
Sztuki O tw arte j, B ogusław a L itw iń ­
ca, k tó ry  na osta tn ie j konferencji 
prasow ej, złożył gorące przyrzeczenie 
popraw y, zapow iadając na kolejnym  
F estiw alu  (za dw a lata) nie więcej 
ja k  dziesięć s ta ran n ie  dobranych ze­
społów  tea tra lnych .

Należy koniecznie k ilka słów  po­
św ięcić n u rtow i trzeciem u, k tó ry  w y-

(na p ierw szym  planie B. P o lirka  — 
Festiw alu). Foto: B. Szubzda

m agałby osobnego, w nikliw ego om ó­
w ienia, w nim  bow iem  m ieszczą się 
w zasadzie p raw ie  w szystk ie zespo­
ły j>olskie. T rzeba zw rócić uw agę na 
fak t, że w te j g rup ie  najczęściej w y­
stępu je  podział na zespoły p rofesjo­
nalne, półprofesjonalne i — w dobrym  
tego słow a znaczeniu — am atorskie. 
Różnice są tu  p łynne, a g ran ice  za­
ta r te . Poziom w zasadzie bardzo w y­
rów nany, a profesjonalność w ynika 
nie ty lko z fak tu , że w iększość tych 
g rup  po p ro s tu  żyje z te a tru , lecz 
rów nież p rezen tu je  bardzo w ysoki 
stopień um iejętności i przygotow ania 
zawodowego. Można tu  w ym ienić tak  
w spaniale operu jące w arsz ta tem  te a -  * 
tra lnym  zespoły zaw odowe, jak : 
CENTRE DRAM ATIQUE DE LA 
COURNEUVE z P arvża. angielski 
TR IPLE  ACTION THEATRE, czy 
COMUNA BAIRES z M ediolanu, a 
obok niezw ykle sp raw ny  zespół ST U ­
DIA „K ” z B udapesztu  nie posiada­
jące  s ta tusu  zawodowego.

T ea try  te posługują  się ta k  różno­
rodnym  tw orzyw em  lite rack im  (od 
Szeksp ira  zaprezentow anego w  spo­
sób bardzo w olny przez A nglików  
przez B uchnera w S tudio  „K " do 
w spółczesnej poezji lub  tek s tu  bę­
dącego w ynikiem  „kreacji zbioro­
w e j”) i tak  różnie stosow anym  a rse ­
nałem  środków  w spółczesnego te a tru  
(np. A nglicy z T A T -u jaw nie  odwo­
łu ją  się do dośw iadczeń Jerzego G ro­
tow skiego), że w łaściw ie w ięcej je  
dzieli niż łączy, a zaszeregow anie w 
jed n e j g rup ie  w ynika raczej z po­
trzeby  zaznaczenia ich na ogólnym 
tle w rocław skiej im prezy, k tóra , m i­
mo p rzep la ta jących  ją  blasków  i 
cieni, zalicza się do bardziej znaczą­
cych w ydarzeń  artystycznych  (a je ­
szcze bardziej potrzebnych) nie tylko 
w  skali naszego k ra ju .

WACŁAW PAWLAK

JOZEFA IEKSIA 
SPOTKANIA Z ŁODZIĄ

W  księdze dziejów sceny polskiej w Łodzi złotymi zgłoskami 
za p ija ł się doskonały aktor i zasłużony dyrektor teatrów ob­
jazdowych Józef Teksel. Urodzony w Łomży w 1839 roku, m ając 
lat osiem naście wstąpił do trupy wędrownej Pawła Ratajew icza. 
Później kilka sezonów spędził na wędrówce w zespole A nasta­
zego Trapszy, gdzie grywał przeważnie role amantów i'komiczne. 
Dyrektor Trapszo rychło docenił nie tylko artystyczne, a le  i orga­
nizatorskie zdolności młodego aktora, pow ierzając mu kierow­
nictwo artystyczne swojej trupy.

P ierw sze zetknięcie sie Józefa 
T eksla  z Łodzią nastąp iło  w 1867 r. 
W tedy to  zespół T ranszy, w  k tórym  
Teksel od n iedaw na w yste row ał. w 
drodze z P io trkow a T rybunalsk iego  
do Kalisza zaw itał na k ró tko  do na­
szego m iasta. W arto  dodać. że w

łódzfkich przedstaw ien iach  b ra ł ró w ­
nież udział późniejszy znakom ity 
gw iazdor sceny polskiej — Bolesław  
Leszczyński.

W 1872 roku Józef Teksel zorgani­
zował władne tow arzystw o d ra m a ty ­
czne. do k tó rego  ściągnął p raw ie

w szystk ich  tnailtapazycli ak to rów  p ro ­
w incjonalnych . T ru p a  T eksla  w ystę ­
pow ała  ze znacznym  pow odzeniem  w  
w ielu  m iastach  na  prow incji, a  m ię­
dzy innym i i w  Łodzi w  la tach  1873 
1 1875. Sukcesy sceniczne T eksla  w y­
n ik a ły  z um iejętnego  doboru  re p e r­
tu a ru . O rien tow ał sde on  doskonale 
w upodobaniach  publiczności i o fe ­
row ał iei głów nie opere tkę  1 w ode­
wil. to  jest gaityinek sceniczny, k tó ry  
w  owym czasie oraeżyw ał sw ói roz­
kw it.

W ustaw icznych w ojażach po k ra - 
jiu Teksel ozesto zaw adzał o Łódź. 
Jego  zdaniem , w śród m iast p row in ­
c jonalnych  Łódź m ia ła  na jlepsze  w a­
runk i d la  zorganizow ania stałego 
tea tru . Cały szkopuł tkw ił w  tym . że 
w  mieście nie było dotąd budynku  
odpow iadającego potrzebom  takiego 
tea tru . Scena i w idow nia w  tea trze  
F ryderyka  Se,iltna p rzedstaw iały  bo ­
wiem w  tym  w zględzie w iele do ży­
czenia.

W krótce jednak  w łaśn ie  z in ic ja ­
tyw y Teksla Łódź otrzym ała te a tr  z 
oraw daiw ego zdarzenia. Zbudow ał go 
w  1877 roku W ilhelm  K ern  przy  ul- 
P io trkow sk ie j n r  67. F ro n t posesji 
już od roku zaim ow ał dw upiętrow y 
hotel „V ictoria”. Na jej ty łach s ta ­
nął m urow any budynek  tea tru . K ern 
oddał eo w  dzierżaw ę Tekslow i.

U roczyste o tw arcie  te a tru  n a s tą ­
piło 2 października 1877 roku. W i­
dow nie ozdobiono paoiersiam j Mo­
niuszki. S łow ackiego. S ch illera  1 Mo­

zarta . P rzedstaw ien ia  zalnau jru row a- 
ła opera S tanisław * Dumieclriego 
..Paziowie królow ej M arysieńk i’*. W 
tru p ie  T eksla  w y ste ro w ały  dobre si­
ły  ak torsk ie , m.in. Rufim Moroaowicz, 
W acław  P rohazka. W anda Mamow- 
ska, Józefa i C zesław a Czapskie, 
Franciszek  W aliszew ski. Igjnacy Ka- 
liioińskl. Zespół za zgoda oubdiczno- 
ści p rzy ją ł nazw ę T ea tru  Łódzkiego. 
Ju ż  Jedoak w  lu ty m  1878 ro k u  tru p a  
T eksla  opuściła Łódź. udając  się na 
w ystępy  do w ie lu  m ia s t K ró lestw a 
Polskiego.

Teksel n ie zrezygnow ał w szakże z 
my^li p row adzenia stałego te a tru  w 
Łodzi. Na początku g rudn ia  1878 r. 
ob ją ł ponow nie dy rekcję  T ea tru  
Łódzkiego. W tym  czasie do sipółki ? 
L udw ikiem  Stuimpfem nabył posesję 
K ern a  wra7 z ruchom ościam i te a tru  
i ho telu  -za sum ę 85.000 rubli. Nowi 
w łaściciele przebudow ali te a tr  i z a ­
prow adzili w  nim  ośw ietlen ie  gazo­
we, Zespół Teksla został pow iększo­
n y  do 25 ak to rów  i 22 aktorek .

Teksel by ł w spółw łaścicielem  te a ­
tru  „V iotoria” przez trzy  i pół roku. -  
Początkow o frekw encja  widzów byia 
znaczna i im preza zaipowiadała s>ę 
pom yślnie. T eksel na u trzym anie 
te a tru  nie żałow ał oszczędności, z 
trudem  uzbieranych w  czasie w ielo­
le tn ie j Drący. N iestety, za in te resow a­
nie now ym  tea trem  w kró tce zm ala­
ło. zesipół nie o trzym ał oomocy ani 
ze strony  społeczeństw a, ani władz. 
Teksel. zagrożony ru in a  m ateria lną ,

arezygnow ał z dalszego prow adzenia 
te a tru , odstąp ił Stumofowii swe p ra ­
w a do posesji za 35.000 rub li i udał 
sie ze swoim zespołem  na  w ędrów kę 
po k ra ju .

P łynęły  l a t a  ożyw ionej działalności 
T eksla n a  te ren ie  K rólestw a, a n a ­
w et D oza lego granicam i — na Ś lą­
sku  i w  Rosji. Pom m io gorzkich do­
św iadczeń. jak ich  doznał na gruncie 
łódzkim, nie zaDomlnał o  naszym  

mieście i zaw sze chętn ie  zajeżdżał do 
Łodzi ze swoim zesnołem. P rzebyw ał 
tu  w  la tach  1885— 1888 z przerw am i 
w okresie  letn im . W reszcie zmęczo­
n y  n iełatw a oraca  w  w ędrow nym  ze- 
sipole. rozw iazał sw a tru o e  i w  1390 
roku  osiadł na sta le  w Łodzi, Po­
w rócił do te a tru  „V iotaria” do swo- 
1ei „stare j budy”, ale już ty lko  w 
charak te rze  kasie ra . Na scenie w y­
stępow ał w . tym  okresie  ty lko  spo­
radycznie. O statn i ra z  zagrał w  
grudniu  1897 roku na jubileusz 
czterdziestolecia sw ej p racy  a k to r­
skiej.

W m arcu  1809 rok;u Teksel sp ró ­
bow ał jeszcze raz sw oich u m ie ję tno ­
ści reżyserskich, k ie ru jąc  p rzed sta ­
w ieniam i am ato rsk im i na Księżym  
M łynie. W 1903 r o k u  orow adaił te a tr  
ludowy, w ysteipuiacy w  okresie lata 
w D a r k u  Żródliska. O sta tn ie  lata 
sw ojego życia spędził w  n iedostatku. 
In ic ja to r Pierwszego stałego te a tru  w 
Łodzi zm arł w  1904 roku. Mogiła je ­
go zna idu ie  sie na S tarym  C m enta­
rzu  przy ul. O grodowej.



NIEGDYSIEJSZE 
ŚNIEGI

Istnienie kinem atografii angielskiej 
stało się w ostatnich latach kwestut 
dyskusyjna. Producenci hollywoodzcy 
zorientowali się. ze robienie filmów nad 
Tamiza jest znacznie tańsze aniżeli nad 
brzegami Pacyfiku I zaczęli W bry ty j­
ski przemysł filmowy angażować swe 
kapitały co doprowadziło do standary­
zacji t komercjalizacji angielskiego ki­
na. a także zatraty jego artystycznej 
swoistości. Za pieniędzmi poszli ludzie: 
reżyserzy, scenarzyści, aktorzy.

Symptomy tego procesu były wi­
doczne dość wyraźnie w filmach, które 
złożyły sie na Przegląd Filmów Bry­
tyjskich „zaliczony" ostatnio przez 
łódzkich kinomanów. Na sześć filmów 
składających sie na te imprezę aż dwa. 
czyli, było nie było. jedna trzecia zo­
stała podpisana przez reżyserów spoza 
W ielkiej Brytanii. Tylko raz na ek ra­
nie pojawił sie charakterystyczny znak 
firm owy A rthura Ranka, producenta, 
który  założył podwaliny powojennego 
imperium filmowego w Anglii.

Wybór filmów składających sie na 
przegląd był dość przypadkowy: w yr­
w any z aktualnego kontekstu angielskie] 
produkcji stanowił dobra reprezentację 
współczesnego stanu tamtejszego kina.

Watki czysto angielskie zwiazane ze 
specyfika społeczna i moralno-obycza­
jowa tego kraju od lat pozostającego 
bastionem z trudem  kruszonego kon­
serwatyzm u podejmowały trzy filmy. 
„B arry Lyndon” Kubricka Stanleya, 
„Wiek niewinności” Alana Bridgesa 1 
„Uroczystość” Lindsaya Andersona 
wskrzeszały sentym enty związanie z o- 
kresem burzy 1 naporu angielskiego 
filmu z przełomu lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych. Było to przysłowiowe 
„pięć m inut” kinem atografii angielskiej, 
okres prym atu w skali światowej. Mło­
dzi Anglicy, którym przewodzili Tony 
Richardson. Jack Clayton, LLndsay An­
derson. K areł Reisz i John Schlesinger 
stworzyli filmy szalenie agresywne, 
wymierzone w „Old England” i Jej za­
stygłe układy społeczne. Jednakże ten 
ak t gniewnego buntu nie zdołał zakłó­
cić dobrego samopoczucia establishmen­
tu, a buntownicy niebawem bezsilnie 
opuścili ręce albo wręcz przeszli na 
stronę wczorajszego wroga. Co dziś po­
zostało z tamtych uniesień i namiętno­
ści, gdzie sie podziały niegdysiejsze 
śniegi? Wraca do nich wyraźnie Lind- 
say Anderson wraz z Davidem Store- 
yein w „Uroczystości". Obaj twórcy po­
zostali wierni młodzieńczemu buntowi. 
„Uroczystość" stanowi bezpośrednie na­
wiązanie do tem atyki, motywów i sty­
listyki tam tej epoki, co jest pewnym 
krokiem  wstecz w twórczości Anderso­
na. Ten dram at rodzinny, w którym 
na uroczystości małżeńskiego jubileu­
szu dochodzi do ujaw nienia wzajem­
nych urazów, kompleksów, odrzucenia 
pozorów 1 krachu moralnych ideałów, 
otóż ta historia pokazana dzisiaj brzmi 
już anachronicznie, jak głos z odleg­
łej. dawno przeżytej w kinie epoki. To 
wrażenie pogłębia forma filmu, na 
której silnie zaciążył teatralny pierwo­
wzór. powstały w 1966 roku dram at 
Storeya „Jubileusz”.

Stanley Kubrick nigdy nie był zwia- 
zany z kręgiem  społecznych obsesji Free 
Cinema, jednakże jtgo „Barry Lyn­
don”. który  był ozdoba przeglądu 
można z łatwościa usytuować w pobliżu 
tego nurtu . Kubrick sięgnął po zapom­
nianą powieść Williama Thackeraya 
„Wspomnienia B arry Lyndona”. którą 
z wielkim pietyzmem przełożył na ta­
lie majestatycznie rozwijających sie 
przed widzem obrazów pełnych pla­
stycznego przepychu nawiązującego do 
m alarstw a opisywanej epoki. dzieł 
Constable’a, Hogartha, Gainsbrougha. 
Tej paradzie m alarskiej, która jeden 
z krytyków  porównał do spaceru 
przez G alerię Narodowa towarzyszy 
wspaniała, nasycona ironicznym dystan­
sem do przedstawianych zdarzeń nar­
racja słowna, Z pełnej niebyw ałej przy­
gód historii życia tytułowego bohate­
ra  powoli 1 dyskretnie w ykluw a sie 
refleksja nad ludzkim losem i jego spo­
łecznymi determ inantam i. B arry Lyn­
don, parw eniułz usiłujący sforsować a- 
rystokratyczne progi poprzez małżeń­
stwo wraca do swego plebejskiego 
przeznaczenia zrujnowany duchowo i 
m aterialnie. Jest to wszakże przesłanie 
dość banalne, film imponuje przede 
wszystkim sensualna uroda barokowej 
inscenizacji, a nie intelektualna głębia.

„Wiek niewinności” film  Alana Brid­
gesa” . autora pamiętnego „N ajem nika” 
dotyczy historii najnowszej, okresu tuż 
po I wojnie światowej. Bridges Jest 
obok K ennetha Loacha subtelnym  kon­
tynuatorem  gniewnych, lecz interesuie 
go bardziej w ym iar psychologicznych 
społecznych konfliktów, bardziej przy­
pomina Lose y a aniżeli Richardsona. 
„Wiek niewinności’’ to ty tu ł jawnie iro­
niczny, film jest bowiem analiza sym­
ptomów upadku ery w iktoriańskiej, re­
zerw atu najbardziej zm artwiałych ana­
chronizmów obyczajowych. z których 
nieoczekiwanie w ynurzała sie zbrodni­
cze Instynkty. Film bodaj najciekawszy 
z całego przeglądu, w nikliwy i deli­
ka tny  zarazem, ...

Na pozostała resztę składaja sl8 fu ­
my jawnie komercjonalne badż tez 
maskujące pozorami głębi Intencje m er­
kantylne. Natomiast dużym rozczaro­
waniem okazał się osławiony „Wrzask 
Jerzego Skolimowskiego, film  nie wia­
domo dlaczego nagrodzony w  Cannes 
Srebrna Palma. Skolimowski pra»na) 
■tworzyć p a r a  psychologiczny horror, 
ale ta opowieść o człowieku, k tóry  za­
bijał głosem grzeszy naiwnościa pomy­
słów, a rekw izyty których reżyser u- 
żywa wywołują uśmiech zażenowania. 
Słowem — niełatwo być Polańskim.

A zatem na przeglądzie brytyjskim  
rew elacji nie było. Anglicy potwierdzi­
li tajem nice Poliszynela: P °d niebem 
Albionu w filmie nic się nie dzieje. 
Angielska pogoda, dżdżysta 1 . , ,m e'  * 
w yraźnie, nie sprzyja sztuce, która po­
wstaje w słońcu.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

K adr z f i lm u  ,p a r ty za n c i ko le i”

MARIA KORNATOWSKA

UPROSZCZONY ŚW IAT  
CHIŃSKIEGO KINA

R ew olucja k u ltu ra ln a  w  sposób rad y k a ln y , ja k  przystało  każdej rew olucji, 
zaw ażyła na  rozw oju  k inem atog rafii ch ińsk ie j. Z akw estionow ano dotychcza­
sowe sposoby rea lizac ji i postaw y tw órcze. K ino m iało się od tąd  stać n a ­
rzędziem  propagandy  i edukacji spo łeczno-politycznej w  służbie ludu , a ści­
śle m ów iąc __ a rm ii. O drzucono w szelkie indyw idualne asp irac je  a rty s ty cz ­
ne zredukow ano do koniecznego m in im um  rolę i znaczenie reżysera. Dzieło 
film ow e sta ło  się p roduk tem  kolektyw nego w ysiłku  całe j ekipy, nic w y łą ­
czając sta ty stów  i personelu  technicznego. Zbiorowo uk ładano  scenariusze, 
każdy m iał pełne praw o ingerow ać w  proces tw órczy, w spółdecydow ać o 
kształcie dzieła. W realizac ji film ów  uczestniczyły rów nież czynnie załogi 
fab ry k  zw aln iane w tym  celu w godzinach pracy — niew ażne bowiem , gdzie 
się w  danym  m om encie służy S praw ie, w ażne, by J e j zaw sze i w szędzie słu ­
żyć.

Pospołu ze w stecznym  indyw idua li­
zm em  a rty s tó w  potępiono także in ­
dyw idualizm  w k o nstruow an iu  fab u ­
ły i bohaterów . B ohaterem  w inna 
być zbiorowość, Jednostka zaś stano­
wi jedyn ie  je j cząstkę bezw zględnie 
podporządkow aną nadrzędnym  celom 
kolektyw u. Psychologię postaci u zna­
no za burżuazy jny  przeżytek , a sy ­
stem  S tan isław skiego , w yk ładany  
p rzed tem  w szkołach ak to rsk ich , 
określono jak  „arszen ik  dla s tu d en ­
tów ”, a rszen ik  za tru w ający  duszę 
ludu, bow iem  propagujący  fałszyw ą 
ideę „n a tu ry  lu d zk ie j”, „odw iecz­
nych” konflik tów , uczuć i przeżyć. 
W ro k u  1969 n a  łam ach  czasopism a 
„C zerw ony S z tan d a r” ukazał się pod­
pisany przez C iuei Kiong-kteu grom ki 
a rty k u ł a tak u jący  za jad le  rzeczony 
system  S tan isław skiego , k tó ry  „z ca­
łym  sw oim  bagażem  ideologicznym  i 
w arsz ta tow ym  stanow i p rze jaw  d ą ­
żeń do pokojow ej ew olucji, w iąże się 
ściśle z reak cy jn y m  sposobem  m yśle­
n ia  i zm ierza do p rzyw rócenia k ap i­
ta lizm u w  C h inach”.

Baza techniczna k inem atografii 
została  wówczas w znacznej m ierze 
zdew astow ana. O dsunięto od p racy  
w iększość reżyserów , operatorów  i 
ak torów , pozbaw iono k inem atografię  
ch ińską kon tak tów  z re sz tą  św ia ta , 
zam ykając  ją  w  k ręg u  kom pletnej 
izolacji. Nic tedy  dziwnego, że w  ta ­
k ich  w aru n k ach  i a tm osferze p ro ­
dukcja  film ow a zm niejszała  się z 
każdym  rokiem . Nie dysponujem y 
żadnym i danym i sta tystycznym i, k tó ­
re  pozw alałyby określić s tan  k in a  w  
ow ych latach . C hińczycy danych  t a ­
kich nie podają  do publicznej w ia­
domości, u trzy m u jąc  naw et, że w 
okresie  rządów  „bandy czw orga" nie 
produkow ano w  ogóle film ów  fa b u ­
larnych . S kądinąd  (m.in. z a u to ry ta ­
tyw nych  w ypow iedzi zagranicznych 
rea liza to rów  i k ry tyków ) w iadom o 
wszakże, że film y fab u la rn e  pow sta­
w ały , choć w« ograniczonej ilości.

U padek  „bandy czw orga” położył 
k res  n a jb ard z ie j d rastycznym  p rze ja ­
wom rew olucji k u ltu ra ln e j. N owa e- 
k ipa  rządząca zdała sobie sp raw ę z 
ka tas tro fa ln y ch  sku tków  prow adzo­
nej dotąd ab su rd a ln e j i d e s tru k ty w ­
nej polityki k u ltu ra ln e j. O dpow ie­
dzialnością za owe sk u tk i obarczono 
oczywiście dem oniczną „bandę czw or­
g a” i poczyniono pierw sze kroki 
zm ierzające do przyw rócen ia  nauce i 
sztuce określonej ro li w  życiu społe­
cznym. W lu tym  1978 roku  w znow io­
no klasyczny re p e r tu a r  opery pek iń ­
sk ie j, przyw rócono do łask  w ielu 
„potępionych z woli arm ii i lu d u ” 
uczonych, p isarzy  i a rtystów . O tw ar­
to  podw oje un iw ersy te tów  i p rzepro ­
w adzono pierw szą od la t rek ru tac ję  
n a  w yższe uczelnie. Z ainw estow ano 
pow ażne sum y w  odbudow ą kinema<

tografii, zapow iadając na ro k  1980 
produkcję  120 film ów  fabu la rnych . 
W roku  1978 przew idziano rea lizac ję  
ponad 40 film ów . D odajm y, że Chiny 
dysponują najliczniejszą na św iecie 
w idow nią, nie ty lko  z  uw agi na ilość 
m ieszkańców , ale i ze w zględu na 
słaby jeszcze rozw ój te lew izji i b rak  
innych  sposobów spędzania wolnego 
czasu. W roku  1977 odnotow ano iście 
astronom iczną liczbę w idzów  — po­
nad  318 m iliardów . Na te ren ie  Chin 
__ dodajm y jeszcze — działa 4 ty s ią ­
ce k in  oraz około 102 tysięcy tzw. 
punk tów  p ro jekcyjnych  w dom ach 
k u ltu ry , szkołach, ośrodkach w ojsko­
w ych itp.

W czerw cu 1972 r. n a  festiw alu  
Nowego K ina  w  P esaro  w e W łoszech 
zorganizow ano p ierw szy na ta k  du ­
żą skalę  przegląd  k ina chińskiego, w  
trakcie  k tórego  pokazano 20 film ów  
fabu la rnych  i 5 dokum entalnych , 
zrealizow anych w  la tach  1952—64, 
tudzież 1974—77. W ykluczono zatem  
typow e p roduk ty  ery  rew olucji k u l­
tu ra ln e j. N ad okresem  tych  zapadła 
k u rty n a  m ilczenia. O becna n a  fe s ti­
w alu  ofic jalna delegacja  k inem ato ­
g rafii ch ińsk ie j z szefem  je j, reżyse­
rem  C hang C hun-hsiang iem  na czele, 
nie zd radzała  ochoty do udzielania 
żadnych konk re tnych  inform acji. P y ­
tan ia  s taw iane  przez w łoskich k ry ­
tyków  zbyw ano w y krę tnym i odpo­
w iedziam i, albo w  ogóle pom ijano 
m ilczeniem . I tak  np. na pytanie, 
jak ie  zasadnicze różnice dzielą k ie­
ru n ek  ideologiczny k in a  rządów  
„bandy czw orga” od „słusznej linii 
k ina  dzisiejszego” — odpowiedź

brzm iała: ależ to jasne! Jak ie  film y 
zagraniczne sprow adza się do Chin? 
— takie, k tó re  podobają się ludowi 
chińskiem u. Czy rozw ija się tw ó r­
czość eksperym en ta lną?  — film y re a ­
lizow ane w C hinach służą w yłącznie 
ludow i.

P ro d u k c ja  najnow sza nie różni się 
w ielce od tw órczości sprzed epoki 
rew olucji k u ltu ra ln e j. P opraw iła  się 
jedyn ie  s trona  techniczna: jakość ta ­
śm y i zdjęć. P o jaw iły  się jako  ele­
m en t ozdobny oleodrukow e obrazki 
zachodów  i w schodów  słońca, etiudy 
pejzażowe, uw ażane ponoć daw nynu 
czasy za objaw  w stecznictw a i an ty - 
rew olucyjnego pacyfizm u, za na rzę ­
dzie rozm iękczania dusz w ojow ników  
Spraw y.

F ilm  ch ińsk i operu je  na ogól za­
dziw iającym  stopem  hu rra rew o lu cy j- 
nego patosu  i m elodram atycznej ckli- 
wości m ade in Hollywood la t trz y ­
dziestych. W pływ y m yszką już dziś 
trącących  chw ytów  am erykańsk iego  
k ina, są zaskakujące. P ropagandow y, 
tendency jny  c h a ra k te r p rodukcji fil­
m ow ej nie ulega żadnej w ątpliw ości. 
Idea nadrzędna, jak ie j służy, to idea 
w alki i całkow itego podporządkow a­
nia losów jednostk i zadaniom  tej 
w alki. B ohaterow ie nie odczuw ają 
n aw et potrzeby życia osobistego, sen ­
sem  ich is tn ien ia  je s t służba S p ra ­
wie, w cielanie w czyn myśli p rze­
w odniczącego Mao. N aw et, jeśli po­
pełn ia ją  na te j  drodze błędy, dzięki 
pomocy ko lek tyw u i św iatłości myśli 
Mao zdobyw ają słusznr, św iadom ość, 
zysku ją  szansę popraw y i odkupie­
nia. Ideologia n iepostrzeżenie prze­
obraża się w  religię. W te j sy tuacji 
śm ierć  n ie posiada najm niejszego 
znaczenia. Poległych w w alce bo­
jow ników  zastępu ją  tysiące innych. 
S p raw a trw a  i zwycięża. Filfn ch iń ­
ski lu b u je  się w scenach m asowych. 
T łum y w ypełn ia ją  ek ran . N ajczęściej 
tłum y  biegnące do a taku , z bron ią  
w  ręku . W alczą wszyscy: dzieci, m ło­
dzież, kobiety, starcy . Być żołnie­
rzem  — to najw iększy  zaszczyt. T y­
tu ły  poszczególnych dzieł m ów ią za 
siebie. „Czerw ony oddział kofeiecy”, 
„B ohatersk ie  dzieci”, „Partyzanci ko-

K ad r t  f  ilm u  „P ionu ray*

le i”, „C hang K a — chłopiec żołnierz”,
i td - £ .F ilm  w spółczesny w łaściw ie m»
istn ieje. Jedyny  przyk ład  — „P ły­
w aczki” L iu K uo-chuana opow iada 
h is to rię  m łodej sportsm enki, k tó ra , 
jak o  że k ie ru je  się osobistą am bicją, 
przegryw a decydujące zaw ody. Dzię­
ki w szakże odpow iedniej edukacji 
politycznej po jm uje  swój b łąd, rezy­
gnuje  z grzesznych p ragnień  indyw i­
dualnych sukcesów  i dopiero w ów ­
czas odnosi zw ycięstwo. T rudno je d ­
nak  doszukać się w  „P ływ aczkach” 
obserw acji codziennego życia, oby­
czajowości, itd. N pw et dokum ent nie 
przynosi in fo rm acji o rzeczyw istości. 
O glądam y św ia t spreparow any , sztu ­
czny, św ia t haseł, dek larac ji, w znio­
słych gestów , patetycznych m in, w y­
p rany  z realiów  i p raw dy dnia po­
wszedniego.

F ilm  chiński zastępu je  realizm  opi­
su, konw encją operow o-p lakatow ej 
prow eniencji. Jeszcze d rastyczniej z ja ­
w isko to 'w ystępu je  w film ach o te­
m atyce w ojennej, stanow iących p rze­
w ażającą  w iększość p rezen tow anych  
w P esaro  dzieł. Zapis au tentycznego 
życia, jeden  z najcenniejszych  w alo­
rów  sztuk i film ow ej, w ym azany zo­
sta ł z ek ranu . A kcja  toczy się od po­
tyczki do potyczki, od zeb ran ia  do 
zebran ia , w śród h u k u  strzelan iny  i 
re to rycznych  kw estii w ygłaszanych z 
patetycznym  uniesieniem  przez a k ­
torów , k tórzy  nie g ra ją , ale ciągle 
dek lam ują. Sztuczność dialogów idzie 
w parze z operow ą konw encjonalno- 
ścią gry. O bow iązuje ścisły podział 
na czarno-b iałe  ch a rak te ry . Pozy- 
tyw niacy m ają  śliczne tw arze , p ro ­
m ienne uśm iechy, ra tu ją  dzieci i 
staruszków  z na jtru d n ie jszy ch  opre­
sji, nie lęk a ją  się ku l i n iebezp ie­
czeństw , nie za łam ują  się i postępu ją  
zaw sze zgodnie z duchem  m yśli prze­
wodniczącego Mao.

W róg klasow y daje  się n a ty ch ­
m iast rozpoznać po w rednej m orde- 
czce (notabene dziw nie jakoś pobie­
lonej) i chy trych  oczkach. Dzieci, jak  
może to la b ija , a p rzynajm nie j zd ro ­
wo tłucze. Je s t tchórzliw y, podły, 
zak łam any i podstępny. I tak  np. w 
film ie „S traże w b lasku  neonów ” 
W ang P inga i Ko U slna w róg u si­
łu je  rozm iękczyć dusze żołnierzy A r­
mii W yzw olenia m uzyką jazzow ą, 
b laskiem  neonów  na  ulicach Szang­
haju , tudzież w dziękam i dziew cząt z 
nie zawsze klasow o dobrych domów. 
Jeden  z żołnierzy ulega chw ilow o 
„perfum ow anym  m iazm atom ” burżu- 
azyjnego sty lu  życia, zam ienia p łó- > 
cienne onuce na sk a rp e tk i oraz u d a ­
je  się z pan ienką do kaw iarn i, uchy­
b ia jąc  czujności i obowiązkom. Dzię­
ki pomocy ko lek tyw u w szakże po j­
m uje swe w iny, sk łada sam okry tykę, 
o trzym uje  przebaczenie i w  dowód 
odzyskanego zaufan ia  w ysłany zosta­
je na front.

W innym  film ie „M eng L ung-sha 
(imię i nazw isko bohatera  — dziel­
nego żołnierza) reżyserii W ang Pinga
i Y uana Ils icn a  kolektyw  w ojskow y 
żywi w ątpliw ości co do w alorów  żoł­
n iersk ich  jednego z kolegów, k tó ry  
s ta le  o trzym uje  listy  od żony pełne 
słów  reakcy jne j tęsknoty  i miłości. 
N a szczęście na zeb ran iu  rzecz się 
w y jaśn ia . Żona osiągnęła w reszcie 
w łaściw y poziom św iadom ości. W 
ostatn im  liście pisze ju ż  nie o 
tęsknocie, a le o osiągnięciach spół­
dzielni p rodukcy jnej. W film ach 
ch ińskich  nie is tn ie je  miłość, podo­
bnie  jak  w szelkie inne, indyw dualne, 
p ryw atne  m otyw acje lub przeżycia. 
K on tak ty  między płciam i ogranicza­
ją  się do w zajem nego uśw iadam ian i? , 
ale w yłącznie ideologicznego. N ie 
is tn ie je  także zw ątpienie, roz terk i, 
n iepokoje, słabość. W szystko, co 
ludzlłie, s ta je  się być im  obce. S iła 
w ojującego fanatyzm u  określa  w izję 
św ia ta  1 człowieka.

Film y w ojenne tr a k tu ją  o w ojnie 
z Japon ią  lub  K uom intangiem . Ale 
najczęściej z ek ran u  pada określen ie
— wróg. B rzm i to  w ym ow nie i zna­
cząco. Ś w ia t dzieli się bowiem na 
żołnierzy ch ińsk iej arm ii i wrogów. 
W róg czai się w szędzie i należy za­
chow yw ać perm an en tą  czujność i go­
towość do w alki. Czas pokoju nie 
je s t czasem  p racy  i odpoczynku, ale 
czasem czujności, co bezspornie udo­
w adnia film „H al lis ia ” -  opowieść
o wzorowo czu jnej dziewczynie.

W ybujałv  nacjonalizm  p rzec iw sta ­
w ia się jak im kolw iek  próbom  odej­
ścia od trad y c ji rozum ianej w  spo­
sób dosłowny i p rym ityw ny , próbom  
w kroczenia na g ru n t dośw iadczeń 
un iw ersalnym , w spólnvm  innym  spo­
łecznościom. W kontekście p rezen to ­
w anych w  P esaro  film ów  d ek la row a­
na n ieu s tan n ie  rew olucyjność znaczy 
w p rak tyce  reakcy jny  konserw atyzm , 
tępy  opór w obec w szystkiego, co in ­
ne i nowe. N ienaw iść do obcych, 
k tórzy  zaw sze okazują się w rogam i, 
graniczy z rasizm em .

A rtystyczn ie  — ty lko  jeden  film 
zdradzał obecność za k am erą  tw órcy 
z praw dziw ego Jdarzen ia . Była to  
opowieść o „pokojow ym  podboju T y­
b e tu ” — „Ziem i p rzyp isan i” LI T su - 
na. Schem atyzm  i ja sk raw a  ten d en ­
cyjność scenariusza k rępow ały  n ie ­
w ątp liw y  ta len t reżysera , Jego poe­
tycką wenę, um iejętność budow ania 
głębszej i w ieloznacznej m etafory, 
bogactw o ekspresji plastycznej. Byl 
to jednvny „praw dziw y” film p rze­
glądu. R eszta to ruchom e p lakaty , 
agitkl, w k tórych  schem atyzm  treść) 
konkurow ał ze stereotypow ością i n i- 
jakością form y.



CZY
NA ZACHODZIE 
SA ZMIANY?

Czy na Zachodzie bez zm ian?

Raeze.) nie. R aczej zm iany sa. I  to 
spore. Ot6ż obyw atele  ..B undcsrcpu- 
b lłk i” zda.la sie hołdow ać surow ym  
nakazom  w strzem ięźliw ości ogólnej. 
W ysiada  na to. że celibat zaczyna 
być nad R enem  w modzie. W każ­
dym  razie na tn  wskazuj® ostatnio 
opublikow ane dane, noszące urzędo­
w a p arafę  rządu bofiskieeo. Dla 
p rzykładu  w jedne j ty lko  B aw arii 
ilość nowo zaw ieranych  m ałżeństw  
spadła niem al o 30 procent. Ilość 
rozw odów  podniosła sie o 137 P ro­
cen t, a  liczba nowo narodzonych 
dzieci spad ła  o 50 procent.

Te dane d la  w ielu sa zaskakujące.
W Bonn uderzono w dzw ony a la r­

mow e. Nie przypadkiem . G dyby o- 
becna tendenc ja  m iała ale u trzym ać, 
to ludność „B undesrcpublik l" spad ­
nie z 58 m ilionów, ty le  liczy obecnie, 
do 22 m ilionów  w roku 2070, w lec za 
la t 100. T akie praw dopodobieństw o 
Istn ieje . C elibat m odny jes t ogrom ­
nie w całe j R epublice F ed era ln e j 
N iem iec. S tarych  kaw alerów  łu i tam  
eała arm ia . Egoizm? Oczywiście. 
Choć nie ty lko . Być m o le  iest to w y­
raz  tęskno ty  za ca łkow ita  swoboda. 
M ałżeństw o to w lezy. To obowiązki.
To w ielkie te* l dodatkow e ciężary 
n a tu ry  finansow ej.

N a Zachodzie sa  zm iany.

TTwidacznlaja sie coraz w yraźn ie j 
także  w iy c lu  politycznym .

Oto Jedna ze scen baw arsk iego  ła - 
■u. Na po lance rozsiadła sie (trupa 
m łodych ludzi. W szyscy z kuflam i 
pienistego piw a w reku . W szyscy w  
uniform ach . B ru n a tn e  koszule. C zar­
ne b u ty  z cholew am i. O paski ze sw a­
styka  na ram ien iu . To oni, zawsze cl 
sam i. P ozd raw ia ła  sie un iesiona do 
góry  reka. W ykrzyku ją  chóralne 
„H eli H itler" . Scena z Jakiego* fli­
n tu? Nie, scena s codziennego ły d a  
w  baw arsk ich  w łaśnie lasach . T aka 
aeene dość racze j dokładnie  opisał 
niedaw no am erykańsk i tygodnik  
..Tim e’*.

N  eohltle row cy...

8*. Istnieją. Stal! sie faktem, * 
którym liczyć sie trzeba. Tworzą na­
w et .fu* terrorystyezne grupy. To 
rów nleł fakt. T„ orzecie* znamy w 
Szlezw lg-H olw tynle neohltlerowlee 
U we Rohwer, kupine « zawodu, sta­
nął przed sadem .tako szef neonazi­
stow skiej grapy terrorystycznej. W e- 
dlur urzędowych danych w  „Bundes- 
republke” działa obecnie m niej lub 
bardziej otwarcie IM noohltlerow- 
sfcleh komórek. Żadna i  nich nie B- 
osy wprawdzie w ieeej ni* S00 dzion­
ków. ale Ich obemtość w yczuwa sie 
wszedzle. Często te  kamufla* 1 nie 
wiadomo co .fest eaym. K tół by przy­
puszczał. łe  nod niew inna nazwa or­
ganizacji ,.Bflrgerlnltlat!veK kryJa »•? 
najbardziej zaciekli neohltlerowey.

Większość neohltlerow eów  nigdy * 
hitleryzm em  nie miała nic w spólne­
go I. nrodztta sie dopiero po wojnie.
.1  to .Iest w łaśnie najbardziej *a- 

Manawia.taee, Dowodzi, i e  neonazlzm  
stawia na młodzie*. I  ozesto w ygry­
wa. W leln z niczym sie Jut nawet 
nie kryje. Jedna z neonazistowskich  
organlzac.1l zw ie sie _w Hamburgu po 
prostu „Aktlonsfront N atlonaler So- 
zlallsten’'. To la rozumiem. K awa na 
ław ę. Na razie. Jest nas kilkadziesiąt 
tysięcy, ale Jutro Jeszeze zobaczymy. 
H itler zaczynał » partia, która Uczyła 
kilku a potem kilkunastu zaledw ie 
członków. A do czego doszła. t

R a Z achodzie sa  z m ia n y  |

W Bawarii usiłuje ale OTZećfwsła- 
Wlć groźbie w yludnienia. W yszły no­
w e zarad zen ia . Otóż młode m ałtefl- 
stw o mo*e otrzym ać potyczkę w  w y­
sokości 5.000 marek za okazaniem  
Świadectwa, ślubu. M ote te* otrzy­
mać kredyt w  w ysokości dalszych {
5.000 marek, Jeftll urodzi ale dzleeko. 
Dalej z tej sumy rodzice zatrzymują 
5.500 marek. Jeśli urodzi sie drugie 
dziecko. A przy trzecim dziecku leci 
tytułem  wsparcia I napomogt dalsze 
łBOfl marek. Ładny grom. Jeśli się 
zw aty, te  dw ie marki Ie oały dolar.

Ozy te decyzje poskutkują? f

_ Wie wiadomo. Ozas okaże. Ma tym
fronele coś sie Jednak roM. Na tym i 
drugim frondę, neohltłerowsklm , za­
stój całkow ity. W sensie przeelwude- 
rzenla cisza panuje tam  zupełna. I  ? 
w  tym  wypadku prawda Jest n ieste­
ty. te  na Zachodzie be* zmian. To 
znaczy, jak było. tak nadal Jest tam  
m nóstwo dobrej gleby I w iele dobre­
go klim atu do tworzenia sie coraz to 
nowych organizacji o zdecydowanie d 
■eohitlerowskim  charakterze.

IAN ŚĄBIŃSKI

W projekcie budżetu na 
1978 rok Urzqd Badań Energe­
tycznych i Opracowań USA 
ukryt przydział środków na 
produkcję głowic neutrono­
wych w dziale budżetu, prze- 
widujgcym asygnowanie 10 mi­
liardów dolarów na „prowa­
dzenie robót publicznych”. Kie­
dy 13 lipca ub. roku prezydent 
Carter w swym tradycyjnym o- 
rędziu o sytuacji w kraju po­
wiedział, iż produkcja głowic 
neutronowych odpowiada inte­
resom bezpieczeństwa narodo­
wego, to także i senat zaapro­
bował projekt asygnowania 
„środków na roboty publiczne”, 
włqczajqc doń paragraf doty­
czący wydatków na konstrukcję 
gfowic neutronowych.

W arto  wstvomnieć. iż z techniczne­
go Dunfotu w idzenia, lak  Łnformuie 
am erykańsk i dziennik  aira G eorae K i- 
st i akow ski na łam ach Dis-rna ..A tlan­
tic  M onthly", n race  nad stw orzeniem  
słow ie nodw vższonei rad iach  zostały 
uw ieńczane Dowodzeniem w 1976 r., 
k iedy to  ówczesny p rezyden t USA 
G. Ford  Dodioisał ściśle taimy doku ­
m ent. sankcjonu jący  arodukc le  gło­
wic neutronow ych do rak ie t ..Lans"
1 w yoosażenie w tak ie  ooeiski rów- 
nie<ż 8-calow ych dział sam obieżnych 
ora* diział 155-m ilim etrow ych. Ale 
ies ienia ub. roku  p rezyden t C arte r 
odłożył oodiecie o s ta tecm e i decyzji 
w  spraw ie roraooczeeia n rodukcll g’o- 
wic o oodw yisw m ei rad iac ii oonie- 
wa»ż nie było 1as<ne. czy europejscy  
soi usznie y USA w  NATO życzą sobie 
rozm ieszczenia te i broni na swoim 
tery to rium . Tera.z. m im o głośnych i 
zdecydow anych n ro testów  n a  całym  
świecie. p rezyden t USA pod ia ł decy- 
zie orodtikcii e lem en tów  składow ych 
broni neutronow e!, a  Iuż w cześniej 
S enat zaaprobow ał przydzielenie 
środków  na opracow anie te i b a rb a ­
rzyńsk iej b ron i m asow ei zagłady.

Poniew aż no iaw iaiace  sie iuż od 
ub. roiku in form acje  o  p racach  w o - 
w adzonych w USA nad k o n strukc ją  
b ron i o  nodw yźszonym  orom ieniow a- 
n iu  w ciąż b u lw ersu la  św iatow a ooi- 
rtóe publiczna 1 w yw ołu ia  szeroka 
dyskusję. w a rto  pośw iecić om ów ieniu 
te i b ron i nieco w iecel m iejsca. J e s t 
ona  wymyślana oraede w szystk im  
praeciiwkn lednostkom  pancernym  
jakiegoś iluzorycm ego nrzeciwniika W 
E urooie. W odaowie NATO nlamuia. iż 
glowi.ee o Dodwv*szonei rad iacji. zna­
ne pod nazw a bom by neu tronow ej 
(iest to m odyfikacja  bom by w odo­
row ej małefi mocy), praemnaczone do 
rak ie t ..Lams” ora® ooeiski tegoż ty ­
pu do 8-calow yeh dział, będą mieć 
silę około 1 ki/lotony. Podozas w y­
buchu  tego  u rządzen ia  wytrwała się 
jednocześnie en e rg ia  atom ow a I 1a- 
dw w a. w  o ropo rc ji 3:2. P onad to  n e u ­
tronow e prom ien iow an ie  jes t rów ne 
sile radiacji, k tó ra  p o w sta je  podczas 
w ybuohu „zw ykłego" pocisku atom o­
w ego o m ocy 10 k ita ton . W ten  apo- 
sflb s tra tedzy  Pewtaeociu orzyipusz- 
caaia. i i  oociiski Dodwyjteaoneigo p ro ­
m ien iow ania będą w  ranzybliźentu 
10-k ro tn ie  bardziej e fek tyw ne, niż 
a tom ow e pociski tetj sam ej mocy.

W ybuch głowicy bojow ej o  pod­
w yższonej rad iac ji o  m ocy 1 killoto- 
n y  w yzw ała p rom ieniow anie n eu tro ­
now e sieealace. na  te ren ie  o tw artym .
8.000 radów  w  prom laniu  900 m etrów  
od om cen trum  eksolocaji. N a m n ie j­
szych odległościach Intensyw ność 
naiDTomieniowair.ia jeyt oczywiście

znacznie w iększa (załogi ozolgów 
chronione Dancerzem o trzym ują  w 
tym  w ypadku naprom ieniow anie 
rów ne, w przybliżeniu, 4.000 radów). 
Po  upływ ie 5 m inu t od m om entu  w y­
buchu porażony skład osobowy czoł­
gów u traci jakako lw iek  um iejętność 
w ykonyw ania operacji w ym agaiacych 
w ysiłku fizycznego. Chociaż do up*y- 
wie Dół godzimy nastao i częściowe 
ustan ie  funkcji biologicznych naorc- 
mieniowami beda um ierać 2—3 dni. 
W odległości 700 m etrów  od epicen­
trum  w ybuchu intensyw ność na»r<>- 
m ieniow ania ies t dw ukro tn ie  w yż­
sza. niż z odległości 900 m etrów  i 
tak ie  naprom ien iow anie obezw ładnia 
natychm iast i całkowicie. Agonia 
trwa 1—2 dni. W odległości 
1.400 m etrów  daw ka naprom ien iow a­
n ia  spada do 650 radów  i w yw ołuje 
zaburzenia czynnościow e na przeciąg 
oonad godziny, ale n ieuchronnie  po­
w oduje śm ierć, m niei w iece! oo 2 
tygodniach. W odległości 1.700 m e­
trów  od eoi-centrum eksplozji głow i­
cy o oodw yższonei rad iacii dawka 
naprom ieniow ania wynosi 150 radów 
W przybliżeniu  10 proc. porażonych 
ta daw ka naprom ien iow ania n e u tro ­
nowego um rze w w yn iku  choroby

bom b” iak  raczył sie w yrazić J. 
Schlesinger. pozwoli na uniknięcie 
eskalac ii konflik tu  jądrow ego. G abi­
netow i stra tedzy  w USA. już na 
przestrzeni w ielu la t oooieiraia ideę 
Drzeiścia na tak tyczne środki iądro- 
we dowodząc, że jeśli a rsenały  NATO 
beda składać sie ty lko  z ..m ini- 
bomb". to  zabezpieczy to  od prze­
kształcen ia  tak tycznej w ojny iadro- 
wei w E urooie w  globalny konflik t 
iadrow y. W ten  sposób — sadza oni 
beztrosko — am erykańsk ie  te ry to ­
rium  zostanie odgrodzone od ootw or- 
nych n astępstw  tak iego  k on flik tu  (!). 
Słusznie więc zachodnioniem ieeki 
uczony za jm ujący  sie problem am i 
w ojny i pokoiu. Johamn H altung. 
rzucił n iedaw no ood ocenę ooinii 
publicznej tak ie  py tan ie: „Czy zale­
caliby A m erykanie  użycie bron i neu- 
tromowei na swoim w łasnym  te ry to ­
rium ? Czy też orzeznaczaia  ia dla 
lud fi drufeiei kategorii, to  iest dla 
m ieszkańców  zachodniei E uropy?.,.” 

M yślący nrzeciw nicy bom by neu ­
tronow e! słusznie dowodzą, że w łaś­
n ie  na  odw rót — podw yższy to  ogól­
na możliwość użycia broni jąd ro w e '. 
Donieważ chcąc żeby głowice nod- 
wyżs®onei rad iacii Drzyniosły żądany

ooprom iennei w przeciągu kilku  
m iesięcy, a w śród pozostałych ooja- 
w ia sie częste p rzypadki zachorow ań 
na rak a  Diersi ołuc. żołądka, gruczo­
łu tarczycow ego i leukem ii, k tóre  
moga się rozw ijać w organizm ach 
o fia r naprom ien iow an ia  naw et w 
ciągu 20—30 lat. W odległości 2,7 k i­
lom etra  od ep icen trum  w ybuchu 
głowicy neu tronow ei daw ka n ap ro ­
m ieniow ania spada do 15 radów , nie 
w yw ołując z reguły  choroby oooro- 
m iennej. chociaż w  iego następstw ie  
sa m ożliw e zachorow ania n a  raka  
różnych organów  lub  leukem ie.

N egatyw ne n astęp stw a  genetyczne 
beda w ystępow ać na  orzestrzen i ży­
cia k ilku  pokolleń. ale ich m ożliwość 
zimniejsza^ sie w raz  ze zm niejszaniem  
sie daw ki p rom ieniow ania. Ale na­
w et z odległości 2 k ilom etrów  n ap ro ­
m ieniow anie neu tronow e jest n ie­
zm iernie niebeaoieczne. poniew aż i z 
te i odilgłości neu trony  w ysokiei e n e r­
gii — n a  każdy  ra d  naprom ien iow a­
n ia  — nowodiuia 7 -k ro tn ie  w iększe 
soustoszenla biologiczne, niż gamma 
orom ieni w yzw alanych podczas w y­
buchu  ..zw ykłej" bom by atom ow ej.

J e s t po p ro s tu  potw ornością nazy­
w ać bom bę n eu tro n o w a  ..h u m an ita r­
nym  rodzajem  b ro n i”. 1ak p ró b u ją  
to  robić zw olennicy rozpoczęcia iej 
p ro d ukcji. W szak w łaśn ie  ludność 
cyw ilna, a  nie ch roniona pancerzem  
załoga czołgów  oddziałów  „przeciw ­
nika". będzie w  pierw szym  rzędzie 
Dorażona orom ienlow aniem  n eu tro ­
now ym , jeśli te  ..h u m an ita rn a  broń*’ 
uży je  się w  gęsto zaludnionej E u­
ropie. W ojskow i przyw ódcy NATO, 
zgodnie z ośw iadczeniem  giów nodo- 
wodzacetgo silam i zbrojnym i NATO 
w  Europie, am erykańsk iego  gemera-

. złożonym  w senackiej ko ­
m isji do sp raw  sił zbrojnych, „pozy- 
tyw nie ocenlaia rozmiesasozenic w 
E urooie zachodniej głowic neu trono ­
w ych podw yższonego p rom ieaiow a- 
niUL N iektórzy am erykańscy  specja­
liści w ojskow i u w aża ją , lż w ykorzy­
stan ie  neutronow ych  głowic, „m inf-

PO OBU STRONACH -  ZADOWOLENIE 
PIĘCIOLECIE ROKOWAŃ W WIEDNIU 
POLSKIE ROZMOWY WE WŁOSZECH

»Wa podstawia donyofe, 
którym i dysponujemy, 
moina •  twierdzić, i e  pod 
pewnym i względami na- 
■tąplło dalszo zbliżenie 
stanowisk... Światowa 
opinia publiczna 4ywi n a­
dzieję, że ważne dzieło. 
Jakim Jest zawarcie dw u­
stronnego ukladn w spra­
wie ograniczenia strategi­
cznych zbrojeń ofensyw ­
nych, zostanie doprowa­
dzone do pomyślnego koń­
ca”.

#  *  *
„Serdeczna atm osfera , 

Jaka u trzym yw ała  się w 
ozasic w izyty V anca 
stanow iła  ostry  k o n tras t 
wobec oziębłych sto sun ­
ków  w  poprzednich  m ie­
siącach, k tó re  zagrażały 
całej s tru k tu rz e  odpręże­
nia... O becny n as tró j za­
rów no w  kołach am ery ­
kańsk ich , ja k  i radziec­
kich w yraźnie  w skazuje  
na nadzie je p rzezw ycię­
żenia osta tn ich  przeszkód, 
co um ożliw i podpisanie 
uk ład u  Jeszcze w  tym  
ro k u ”.

P ierw szy cy ta t pochodzi 'z kom en­
ta rza  TASS, drug i — z m oskiew skiej 
korespondencji A P. P o  obu stronach  
je s t w ięc pozytyw na ocena rozm ów  
am erykańsk iego  sek re ta rza  s tan u  z 
radzieck im i gospodarzam i. O czekiw a­
nia, że SA LT II dobiegnie rych ło  po­
m yślnego fina łu , są te raz  po p ro s tu  
realn iejsze.

N ie uzgodniono jeszcze wszystkiego, 
ale zakres sp raw  rozbieżnych w y raź ­
nie się zm niejszył. K om entatorzy  za­
s tan aw ia ją  się, czy raz  jeszcze sp o t­
k a ją  się G rom yko i Vance, czy też 
w ystarczy ju ż  k ró tk a  tu ra  rokow ań, 
aby tek s t dw ustronnego  porozum ienia 
był gotów  do podpisania. W tedy na  
pew no spo tkaliby  się L. B reżniew  I 

C arte r . A gencje piszą, że obie s tro ­
ny zgodne są co do w agi tak iego  w y­
darzenia i piszą o now ym  układzie 
jak o  o „kluczow ym  elem encie odprę­
żenia” I czynniku, k tó ry  nada  „nowy 
rozm ach stosunkom  am ery k ań sk o -ra - 
dzieckim ”.

Zdaniem  obserw atorów  — w  czasie 
m oskiew skich rozm ów  podjęto  ró w ­
nież kw estię  rokow ań  w iedeńskich. , 

D otychczasow y przebieg n ie  jes t 
zadow alający. 30 październ ika  m inęło 
pięć la t od Ich zapoczątkow ania. M i­

mo, ie  uczestniczące w  nich : Z w ią-

e fek t pow inny być użyte już na n a j­
w cześniejszym  etan ie  1 tvm  sam ym 
sDowoduje to  obniżenie tzw . progu 
jądrow ego. A to  już orow adzi bezpo­
średnio do eskalac ji konflik tu  jąd ro ­
wego.

Od m om entu  gdy w  W aszyngtonie 
w yłonił sie Drobiem bom by neu tro ­
nowej w  w ielu k ra jach  zachodniej 
E uropy. 1 zresztą  na całym  świecie. 
uczeni, politycy, duchow ni, działacze 
przeróżnych  organizacji, postępowa 
p ra sa  w ystąp ili z o strą  k ry ty k a  za­
m iaru  p rodukcji broni neutronow ei
i rozm ieszczenia ie1 na  te ry to rium  
zachodniej E uropy. Nic dziwnego, iż 
dążenie am erykańsk ich  stra tegów  do 
stw orzenia w zachodniei Eurooie, 
nrzy  oomocy tak tycznej b ron i jąd ro ­
w ej o  oodw raszonym  prom ieniow a­
n iu . „pierw szej linii obrony NATO” 
nie sipotkało sie z en tuzjastycznym  
poparciem  w  zachodniej Europie, na 
co liczyli orzedistawiciele oew nych 
tkół w  USA.

W yście Zbrojeń, k tó ry  W aszyngton 
narzuca  św iatu  w ykazuie  ab su rd a l­
ność doktryin s tra tegów  P en tagonu  1 
ich zw olenników  w k ra jach  człon­
kow skich NATO. a orzede w szyst­
kim  ..doktryny zastraszan ia”. T w ier­
dząc. iż  orodukcia  bom by neu tro n o ­
w e i  D o m o ż e  z a ip o b ie c  w ołnie. nale- 
e a i a  n a  produkcie  te j śm ierteln ie 
n i e b e z p i e c z n e j  broni m asow ej zag ła­
dy.

Je s t oczywiste, że naw et jeśli d e­
cyzję p rezyden ta  USA o produkcji 
składow ych elem entów  bron i iadro- 
w ei o  podw yższonej rad iac ji ©opie­
ra ła  liderzy  rządów  k ra jó w  należą­
cych do NATO. to  rob ią  to  w brew  
noteżnei opozycji narodów  swoich 
kra jów , z ą d a ia  one położenia kre«u 
wyścigowi Zbrojeń, orowadizenia ro ­
zum nej. niezależnej od d y k ta tu  USA
i NATO pokojow ej polityki m iędzy­
narodow ego odprężenia i w spółpracy 
m iedzy k ra jam i W schodu 1 Zachodu, 
iakn  niezawodinefi gw aranc ji zacho­
w aniu pokoju na świecie.

JERZY CZECH

zek Radziecki, Polska, Czechosłow a­
cja i NRD czynią w szystko, aby szyb­
ko nastąp iło  ich pom yślne zakończe­
nie, nie w idać Jeszcze k sz ta łtu  poro­
zum ienia o w zajem nej redukc ji zbro­
jeń  i sił zbrojnych w  E uropie  środ­
kow ej. W obecnym  stad ium  trudności 
polegają na  tym , iż k ra je  NATO do­
tąd  nie udzieliły ofic ja lnej odpow ie­
dzi na  now e propozycje k ra jó w  socja­
listycznych, w niesione na początku 
czerw ca oraz na tym , że Zachód od­
m aw ia ograniczenia liczebności sił 
pow ietrznych i nie chce poinform o­
w ać, ile w ojsk gotow e są zreduko­
w ać RFN, W. B ry tan ia  i inni uczest­
nicy rokow ań.

M inione pięciolecie rokow ań jest 
rozczarow ujące, ale przecież nie zo­
sta ło  stracone. P rzy  dobrej woli w szy­
stk ich  rokujących  możliwości rzeczo­
w ych rozw iązań is tn ie ją  naw et 
w  k ró tk im  czasie. P rzem aw iając  w 
ub. tygodniu szef delegacji radziec­
kiej na  rokow ania w iedeńsk ie  — N, 
T arasów  pow iedział m. in., że p ań ­
stw a zachodnie m uszą uznać, iż ich 
bezpieczeństw o, tak , ja k  i bezpieczeń­
stw o k ra jów  socjalistycznych, lepiej 
będzie zapew nione w  w yniku w za­
jem nego 1 rów norzędnego zm niejsze­
nia po tencjałów  w ojskow ych niż w 
w arunkach  ich pow iększania. M uszą 
też zrozum ieć, że próby uzyskania 
jednostronnych  korzyści nie dadzą 
rezu lta tu .

Nie ulega w ątpliw ości, że ogólna 
ocieplenie na  lin ii M oskw a — W a-

NIKARAGUA

SMIERC 
I ZNISZCZENIA

N ikaragua coraz bardziej przekształ­
ca się w ponury świat cmentarzy i 
bratnich mogił. Tymczasem w stosun­
ku do tej jednej z najbardziej krw a­
wych dyktatur w Ameryce Łacińskiej
i najbardziej długo trzym ającej się o 
władzy, obserwuje się w Waszyngtonie 
w dalszym ciągu dużą ostrożność. Ofi­
cjalny przedstawicie] Stanów Zjedno­
czonych znów powtórzył „że rząd USA 
nie próbuje wpłynąć na odsunięcie od 
władzy gen. Somozy. Należy wniosko­
wać, ie  Stany Zjednoczone nie uczyni­
ły dosłownie nic, kiedy był jeszcze czas, 
żeby zapobiec krw aw ej wojnie — któ­
rą przecież nietrudno było przewi­
dzieć — prowadzonej obecnie przez 
„gwardię narodową” Anastasio Somozy.

Nieśmiałe apele Waszyngtonu nawo­
łujące „do porządku" nie położą oczy­
wiście kresu masowym zabójstwom, 
dokonywanym na polecenie dyktatora. 
Właściwy wpływ na dyktaturę Somo­
zy wywarłoby przerwanie wszelkiej a- 
m erykańskiej pomocy, efektywne em­
bargo na dostawy broni i niedwuzna­
czne potępienie je j zbrodniczego dzia­
łania. Uchylając się od zrobienia ta ­
kiego decydującego kroku, prezydent 
C arter mocno poderwał wiarę w jego 
wielokrotne wystąpienia w sprawie 
obrony praw  człowieka.

Można znaleźć mnóstwo przyczyn 
wyjaśniających milczenie głowy Bia- 
?*.i° Domu * nawet ci komentatorzy, 
którzy są dla niego życzliwi mówią o 
nich otwarcie: Anastasio Somoza cie­
szy się w Waszyngtonie dużym popar­
ciem wcale ważnego lobby 1 gdyby 
wzbudzić jego niezadowolenie, to do­
tkliw y cios może otrzymać kompromis 
C artera z kongresem USA, z takim 
trudem  osiągnięty w związku z nowym 
porozumieniem w sprawie Kanału Pa- 
namskiego. Poza tym, zgodnie ze środ- 
kowoamerykańską w ersją „teorii do-

MM by „rzucić na pastwę lo- 
f y k ł»tora z N ikaragui, to będzie 

to miało poważne „destabilizacyjne na­
stępstwa w sąsiednich krajach, ta- 
i 1™ . n* Przykład, jak Gwatemala, 
Honduras 1 Salwador. Ponadto, po za- 
r« A  un0W7 ch Porozumień z Panamą, 

chcą koniecznie zachować w Ni- 
wszystkie swoje wpływy, po- 

<5rn*t » 7  _ jedyny k ra j Ameryki 
w ajf^o w y ' kanał.°.rym m°*na Wybud°-

HELMS SKŁADA 
UBOLEWANIE

? y,rek!‘0I  CIA- Richard Helms, powiedział niedawno, że teraz ubole­
wa, iż nie powiadomił komisji W arre­
na (która oficjalnie badała okolicznoś­
ci zabójstwa prezydenta Kennedy’e*o) 
o przygotowywaniu w USA tajnych 
spisków przeciwko Fidelowi Castro. 
Helms w swoich wynurzeniach na teń 
tem at podkreślił także, że spiski te w 
końcu lat 50-tych 1 początkach 60-tyih 
oyly. jak  podaje „UP International”, 
„operacją całego rządu” i że wiedzia­
ło o tym  wielu urzędników na wyso- 
kich stanowiskach.

Chociaż specjalna komisja senacka 
do kontrolowania działalności orffarow 
wywiadowczych USA, w 1975 roku do­
szła do wniosku, że nie ma żadnvch 
dowodów na to, żeby któryś z prezy­
dentów wiedział o spiskach, które by 
miały na celu zabójstwo Fidela Castra 
Helms oświadczył, iż wiedzieli o
— Kennedy I Johnson. Jak  poinformo­
wano, spiski z myślą zamordowania 
Castro przygotowywano do połowv l i t  
60-tych. przy czym wysiłkom CIA ’ po­
magali wpływowi członkowie mafii. 
, J ! e,n,.s P°wi«d*i«ł także, że w maju

* roku powiadomił prezydenta John­
sona o takich działaniach wymierzo­
nych przeciwko Fidelowi Castro. Głów­
ny praw ny konsultant komisji Izby 
Reprezentantów do badania zabójstwa 
prez. Kennedy’ego, J. Robert Blaeky, 
zadał Helmsowi takie pytanie: „Jakie, 
przypuszczalnie, mogło być moralne u - 
sprawiedliwienie prób zabójstwa glowv 
zagranicznego państwa?”. ftidne — 
odparł Helms. — Już złożj'łem z tego 
powodu ubolewanie. I nie mogę zro­
bić nic ponadto, jak publicznie prosić
o przebaczenie przez telewizję. Popeł­
niłem błąd. Ale wywierano na mnie 
silne naciski”...

szyngton w p łyn ęłob y  korzystnie także  
na rokow ania w iedeńsk ie .

Od dwóch tem atów  ogólniejszych 
przejdźm y do dwóch szczegółowszych.

P ierw szy z nich — to próba w y j­
ścia  z kryzysu rządow ego w P o rtu ­
galii. Po k ró tk im  żywocie gabinetu  
A lfreda da Costy f sprzeciw ie socja­
listów , by ponow nie był on desygno­
w any  na  p rem iera  — m isję  u tw orze­
nia nowego rządu  prezyden t pow ie­
rzy ł profesorow i p raw a Carlosowl 
M onta P into . Czy uda mu się skom ­
pletow ać gab ine t — okaże się rychło. 
Tak czy inaczej będzie to znów  rząd 
tym czasow y i w ybory p a riam en ta rn s  
w przyśpieszonym  te rm in ie  w ydają  
się nieuniknione.

O sta tn i tem at naszego dzisiejszego 
przeglądu — to  rozm ow y we W ło­
szech  — z prezydentem  republik i i 
p rem ierem  rządu  — II. JablońskieTO, 
przew odniczącego Rady P aństw a 
PRL.

Przedm iotem  rozm owy były a k tu a l­
ne zagadnienia  dw ustronnej w spół­
pracy. W yrażono zadow olenie z po­
m yślnej realizacji w spólnych ustaleń, 
dotyczących stosunków  gospodarczych
i ku ltu ra lnych .

P rem ie r G. A ndreo tti zaproszony 
został do złożenia ofic ja lnej w izyty 
w Polsce.

Polsko-w łoska w spółpraca ma w ie­
lo letn ie  tradyc je  i obecnie dostarcza 
w ielu p rzykładów  pom yślnego je j 
rozw oju.

W. SŁAWSKI
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— Ludzie, nie da jcie  się tak  ślepić dzieciakom  — pow iada Z ygm unt 
Beda. Nie w ierzy w n iesam ow itą  przygodę ośm iorga dzieci ze Szkoły 
Podstaw ow ej w P rzyrow nicy  koło K w iatkow ic w woj. sieradzkim . 
M ieszka tu  od urodzenia, ma sw oje la ta  i dośw iadczenie życiowe.

'  — Mało to ludzie b a ja li o tym  krzyżu co stoi przy drodze? Biał> 
koń m ial się pokazyw ać o północy* Tylko, żc n ik t go jakoś nie mógł 
złapać — m ów i z w yraźną drw iną. — A pam ięta  pan ja k  się św ięto 
obrazy odnaw iały? A kurat organizow aliśm y potańców kę w rem izie 
s trażack ie j, gdy przybiegły baby i w ołają: — Chłopy, cbodźta zoba­
czyć ja k  się u D ąbkow ej obraz odnowił! P raw dziw y cud! — krzyczały. 
I co? W szyscy gapili się w  ten obraz i n ik t nic m ial odw agi pow ie­
dzieć, że nic m a żadnego cudu bo obraz w caie się nie odnowił. N iech­
by się w tedy znalazł tak i śm iałek, to pew nie tłu m  by go ukam ieno- 

R oin ik  Z yg m u n t Beda sceptycznie odnosi się do r e la c jiw at-  T e ra * też Pew nie dzieciaki zobaczyły borow ego Kozłowskiego 
o spotkaniach z pozaziem skim i isto tam i. i w zięły go za pozaziem ską is to tę  — konk ludu je  z przekonaniem .

31-letni H enryk  M arciniak z G oliny tw ierdzi, 
się z  K osm itam i.

że w idzia ł

— A te ślady w rzepaku?  — w trą ­
ca K rzysztof W aw rzyniak , uczeń III 
klasy , k tó ry  podobno pierw szy  przy­
biegł do szkoły z w iadom ością o spo t­
kan iu  w pobliskim  lesie „zielonego 
człow ieka” i te raz  p rzysłuch iw ał się 
w ywodow i ro ln ika.

W czyim rzepaku? — zaraz  zapyta ł 
Z ygm unt Beda.

— C hyba to pana pole, dużo ludzi 
chodziło itam  oglądać w ygniecione 
m iejsca — odpow iedział chłopiec.

Ale Beda nie dał za w ygraną: — 
Jakżeścle  chodzili po rzepaku  to 1 
w ydeptaliście — odparł, nie dając 
w iary  ani w pojaw ienie się kolo 
P rzyrow nicy „zielonych ludzików ” ani 
w  jak ieko lw iek  ślady  ich pobytu  na 
Ziemi...

„Zielony’1 w Przyrownicy

D zieciaki jednak  up ie ra ją  się przy , 
s /oim . Oto re lac ja  jak ą  uzyskałem  2 
p iździernika 1978 r. w całości rc je- 
s <ując wypowiedzi bohaterów  niesa­
m ow itego zdarzenia na taśm ie ma- 
giu ofonowej.

V  środę 27 w rześnia 1978 r. zajęcia 
trz  ciej klasy  Szkoły P odstaw ow ej w 
P n ^ ro w n icy  m iały się rozpocząć do- 
( tk ro  o godzinie 9. W iększość dzieci 
zapom niała jednak , że nie będzie 
p ierw szej lekcji i przyszły do szkoły 
na ósm ą. M ając w olną godzinę k ilka- 
n a śd o ro  dzieci pobiegło do lasu , k tó ­
ry  rozciąga się w zdłuż drogi z P rzy ­
row nicy  do M agnusów , a południo­
wym  bokiem  przylega do szkoły, w y­
ra s ta  pod je j oknam i. M łodzież obyta 
je s t z tym  lasem , m iejscam i tak  gę­
stym , że tru d n o  p rzeb rnąć  przez sk u ­
piska m łodych sosen i św ierków . N ie­
co dalej, po lew ej stron ie  drogi, las 
rzednie. N iew ielkie w zniesienie zw a­
ne je s t Ł ysą G órą. O bok były p ro ­
w adzone badan ia  archeologiczne. W 
s ta re j p iaśnicy  odkry to  cm entarzysko  
z czasów  rzym skich. Dzieci o tym  
w iedzą, bo nauczyciele p rzy p ro w a­
dzają  je  tu ta j  na lekcje  h isto rii. W 
lesie często też odbyw aja się zajęcia 
w ychow ania fizycznc-go. Z nają  więc 
las 1 nigdy nie ob jaw iały  lęku , choć 
s ta ło  się już n iem al regu łą , że z n a ­
stan iem  pory g rzybobran ia , gdy zjeż­
dżają  się tu  tłum n ie  grzybiarze z Ł o­
dzi, k rążą  m rożące k rew  w  żyłach 
opow ieści 1 g rasu jących  w am pirach  i 
na jrozm aitszych  zboczeńcach.

K rzysztof W aw rzyniak  chodził po 
lesie z m łodszym  b ra tem . R adosła­
wem , k tó ry  je s t uczniem  II klasy. 
Dlaczego R adek  nie siedział w  ławce, 
na  lekcji rachunków  — obaj wolą 
n ie  odpow iadać. C hętn ie  za to  opo­
w iada ją  o n iesam ow itym  spo tkan iu , 
pokazu ją  m iejsce, gdzie w  św ierkow ej 
gęstw inie, około 10—15 m etrów  od 
drogi, zobaczyli n iezw ykłą postać.

— K tóry  z  was p ierw szy zobaczył?
— py tam  chłopców .

— P ierw szy  zobaczył K rzysiek  — 
pełnym  zdaniem , jak  na  lekcji, odpo­
w iada  R adek.

— O powiedz więc, K rzysztof, Jak 
to  było  od sam ego początku — zw ra ­
cam  się do starszego z braci.

— To było tak , że zbieraliśm y grzy ­
by 1 spo tkaliśm y tego kogoś w cza r­
nym  skafandrze , tw arz  m iał zieloną 
dłonie też, a na  rękach  m iędzy p a l­
cam i tak ie  błony ja k  u kaczki.

— Jak ie  znasz rodzaje  sk a fan d ró w 7
W ym ienia ty lko  jeden  — p łe tw o ­

nu rka . W idział kiedyś p łe tw onurków  
w  telew izji. Mówi, ie  ten  „ktoś” też 
m iał na nogach p łe tw y , jak ie  zak ła ­
dają  sobie p łetw onurkow ie, a spod 
sk a fan d ra  opinającego całe ciało w i­
dać było ty lko  tw arz  i dłonie.

— Na piersiach  m ial w ym alow ane

koło, bardzo ja sn e  .— uzupełn ia  R a­
dek. O baj tw ierdzą, że był nieco w yż­
szy od nich, mógł mieć ok. 150—160 
cm w zrostu. G dy go zobaczyli byl od­
w rócony ty łem , ręce trzym ał sztyw no
i szedł w olno w głąb  lasu. Z auw a­
żyli, że ma pochylone plecy. — P rze ­
straszy liśm y się bardzo — mówi R a­
dek W aw rzyniak — ale zaczęliśm y 
uciekać dopiero  ja k  on się do nas 
odw rócił. M iał bardzo brzydką buzię...

W klasie w rzało, gdy nauczycielka, 
Ja n in a  C hlebow ska, w eszła, aby roz­
począć zajęcia w ychow ania muzycz­
nego, p ierw szą w tym  dniu  lekcję.
— Proszę pani, tam  jak iś zielony 
człow iek chodzi po lesie — w ołały 
dzieci jedno przez drugie.

— Proszę siadać — pow iedziałam  
kategorycznym  tonem . — Nie opo­
w iadajc ie  bajek , k tórych  się n asłu ­
chaliście w  telew izji, o tym  rolniku 
co spo tkał M arsjan  pod Lublinem ... 
Ale dzieciaki nie chciały się uspokoić. 
W reszcie zapy ta łam : — K to w idział 
tego zielonego człow ieka? Sześcioro 
dzieci podniosło ręce. Później okazało 
się, że jeszcze dw oje w idziało. W szys­
cy zgodnie opisyw ali jego w ygląd, 
w zrost 1 ten  okrągły  znak na  p ie r­
siach. K asia K olińska była tak  p rze ­
rażona, że aż b roda je j się trzęsła  i 
słow a nic m ogła w ydobyć. Dopiero, 
gdy się uspokoiła opow iedziała, że 
na jp ie rw  zobaczyła czarne nogi, a gdy 
podniosła w zrok sta l przed n ią  n ie ­
sam ow ity , „zielony człow iek”, o p rze­
rażających , skośnych oczach...

J a n in a  C hlebow ska od dziesięciu 
la t je s t nauczycielką w Przyrow nicy. 
T w ierdzi, że dobrze zna dzieci 1 na 
pew no one nie k łam ią.

— Rzeczywiście coś niezw ykłego 
m usiały  w idzieć — mówi.

T aką  sam ą opinię w yraża W acław  
C hlebow ski, dy rek to r szkoły:

— Dzieci n ie m ogły w szystkiego 
w ym yślić. Nie chodziły przecież po 
lesie (w  jed n e j grom adzie, nie może 
więc być mowy o zbiorow ej sugestii. 
N a podstaw ie pojedynczych relacji 
m ożna naw et odtw orzyć drogę jak ą  
m usiała  przebyć ta  d /iw n a  is to ta . T y l­
ko chyba dw oje czy tro je  dzieci oglą­
dało  telew izję. Z agadkow a więc w y ­
da je  się n iem al ca łkow ita  zbieżność 
opisu „zielonego ludzika" w re lac jach  
dzieci z ry sunkam i przedstaw ionym i 
w  te lew izy jnym  p rogram ie  o lądow a­
niu UFO pod Lublinem ...

— Może ktoś um yślnie się p rzebra ł, 
aby narobić  sensacji w okół n ieziden­
ty fikow anych  obiektów  la tających?

— Z ak ładaliśm y  i ta k ą  ew en tu a l­
ność — mówi dyr. W acław  C hlebow ­
ski. — Ale w tak im  raz ie  m usiałby  
zniknąć ja k  kam fora, szybko i bez 
śladu . Z araz  bow iem  poszliśm y z 
dziećm i do lasu. Przeczesaliśm y w szy­
stk ie  gęstw iny , nigdzie n ie n a tra f i liś ­
my n a  jak iko lw iek  tro p  m ogący p ro ­
w adzić do w y jaśn ien ia  zagadki. Spo­
dziew aliśm y się, że to przeczesanie 
lasu  p rzekona 1 uspokoi dzieci. N ie­
ste ty , w ciąż stanow czo tw ierdzą , że 
„zielony człow iek” chodził po łesle i 
na  pew no go w idziały. T eraz  boją 
się sam e chodzić przez las. M atki 
m uszą je  przyprow adzać t odpierać 
ze szkoły. Jed n a  dziew czynka tak  
przeżyła tę  n iesam ow itą  przygodę, ie  
w nocy zryw a się ze snu, bo śni się 
je j „zielony człow iek”...

Skoro  działan ia  na  w łasną  ręk ę  nie 
dały re z u lta tu  w ezw ano m ilicję. P rz y ­
byli z K om endy W ojew ódzkiej MO 
w  S ieradzu  funkcjonariusze  doszuki­
w ali się zgoła prozaicznych źródeł 
historii o pozaziem skiej istocie.

— T ew nie dzieciaki chciały un iknąć  
dw ójek ze śpiew u i po to w ym yśliły 
całe .opow iadan ie  o „zielonym  czło­
w ieku" — powiedzieli.

— To niem ożliw e — odpow iedziała 
Jan in a  C hlebow ska — dzieci bardzo

lub ią  w ychow anie muzyczne I nie 
m aja  powodów, aby unikać te j lek ­
cji...

Ju ż  po u jaw n ien iu  niesam ow itych 
opowieści uczniów  z trzeciej klasy 
Szkoły P odstaw ow ej w Przyrow nicy 
em ery tow ana nauczycielka, A nastazja  
B ystra , pow iedziała, że dzień wcześ­
niej, tj. 26 w rześnia 1978 r. wieczo­
rem , idąc przez wieś do sąsiadów  na 
telew izję, zobaczyła nad lasem  dziw ­
ne, czerw one św iatło . To sam o p u l­
su jące  św iatło  w idziała też je j dorosła 
córka i Józef P aw lak . Szybko p rze­
suw ało  się nad w ierzchołkam i drzew. 
T w ierdzą, że nie było to  św iatło  
pozycyjne sam olotu „bo sam oloty 
nie la ta ją  przecież tak  n isko”.

Uścisk dłoni

Czy ty lko  zadziw iającym  zbiegiem 
okoliczności Jest, że rów nież w środę
27 w rześnia 1978 r., w odległym  prze­
szło sto  k ilom etrów  od P rzyrow nicy 
m iasteczku  G olina koło K onina, roze­
szła się w ieść o nie m niej niesam o­
w itym  spo tkan iu  31-letniego H enryka 
M arcin iaka? Z b iera jąc grzyby, tego 
dn ia  ok. godziny 13, m iał spotkać 
dw óch pasażerów  n ieziden ty fikow ane­
go obiek tu  lata jącego , z k tórym i w y ­
m ienił uścisk dłoni.

Oto szczegóły.
— D łonie Ich były znacznie m n ie j­

sze od m oich, szczupłe i dziw nie e la ­
styczne; m iały kolor tak  sam o In ten ­
syw nie zielony ja k  i ich tw arze  — 
opow iada H. M arciniak. — W itając 
się z n im i nic zauw ażyłem , ahy mieli 
błony m iędzy palcam i. Zw róciłem  
uw agę n a  szkliste, czerw one oczy w 
skośnej opraw ie i silnie w ysta jące  
kości policzkowe™

H enryk  M arcin iak  jes t kierow cą 
w  W ojew ódzkim  P rzedsięb iorstw ie 
G ospodark i K om unalnej w  K oninie. 
Siedem  la t tem u  ożenił się. Z t r o j­
ga dzieci n a js ta rszy  syn ukończył 
sześć la t. Żona W iesław a, pracow ała 
jako  księgow a w  K ółku Rolniczym. 
Od roku  za jm u je  się w ychow yw aniem  
dzieci i prow adzeniem  domu. Zajęć 
m a dużo bo dom, w  k tó rym  m iesz­
k a ją  w G olinie przy  ul. Leśnej 3, 
sam i pobudow ali i jeszcze nie jes t 
całkow icie w ykończony. W śród sąsia­
dów M arciniakow ie m ają  opinię p rzy­
k ładne j rodziny. S ta rs i m ieszkańcy 
p am ię ta ją , że H en ry k  M arcin iak  po­
chodzi z B rzeźniak. B ył na js ta rszym  z 
siedm iorga dzieci ślusarza  w P a ń ­
stw ow ym  O środku  M aszynow ym  w 
K azim ierzu  B iskupim . L udzie nie 
zn a jd u ją  powodów, dla k tó rych  H en ­
ry k  M arcin iak  m iałby  w ym yślić całą 
h is to rię  o spo tkan iu  z pozaziem skim i 
isto tam i. P ow iadają :

— Skoro M arcin iak  to mówi, coś w 
tym  m usi być...

H en ryk  M arcin iak  chętn ie  pozuje 
do zdjęc ia  p rzy  m otocyklu, k tó rym
— w edług jego re lac ji — bardzo in te ­
resow ali się pozaziem scy przybysze.

— T ą „w uefem kę” — m ów i — k u ­
piłem  zaraz po ślubie. P rze jechałem  
na  n iej przeszło 43 tys. k ilom etrów . 
S iln ik  już w ym ieniłem , a le te raz  go­
rze j chodzi na  tym  now ym  cylindrze 
niż n a  starym ...

— W środę 27 w rześn ia  — opow ia­
da H. M arcin iak  — kierow nik  Józef 
Jan iak , w cześniej m nie zw olnił z 
p racy  bo w w olną sobotę odprow a­
dzałem  ciągnik  do rem ontu  do G nie­
zna. Pow iedział żebym  sobie odebrał 
w olne godziny co m l się należą. W ró­
ciłem  w ięc do dom u. Pogoda była 
ładna. W ziąłem  trzy  to rby  I p o jecha­
łem  na  grzyby. W niedzielę te i  byłem  
n a  grzybach, a le  ty lko zm okłem  bo 
lało  jak  z cebra... Ten las to m łodnik 
sosnow o-św lerkow y, ze dw a k ilom e­
try  n» w schód od Goliny. Z bierałem

grzyby 1 co jak iś  czas w racałem  do 
m otocykla, aby  go p rzestaw ić w  nowe 
m iejsce. P rzestaw iałem  go tak  ze 
cztery  razy  aż doszedłem  do poręby, 
gdzie w m iejsce w yciętych drzew , po 
k tórych  tylko pn iak i zostały, posa­
dzono dębczaki. Chyba w zeszłym ro ­
ku. T raw a tam  jeszcze w yższa niż te 
sadzonki:

W łaśnie p rzestaw iłem  motor, gdy 
zobaczyłem  na  porębie obiekt koloru 
szarego, przypom inającego kształtem
i w ielkością barakow óz. S ta l na  ziemi 
na czterech dość w ysokich podporach. 
Ż adnych dźw ięków  nie słyszałem . Z a­
stanaw iałem  się co to może być za 
dziwo, jakiego nigdy dotąd nie w i­
działem , gdy nagle jak b y  rozsunęły 
się d rzw i i s tanęły  w nich dw ie is to ­
ty  znacznie różniące się od ludzi. J e d ­
na  z tych is to t w idocznie m nie zau ­
w ażyła  bo zaczęła daw ać ręką  znakL 
Zrozum iałem , że m am  się zatrzym ać. 
Z kw adratow ego o tw oru  w ysunęły 
się stopnie, po k tó rych  obaj n iezna­
jom i zeszli n a  ziem ię. Zbliżyli się do 
mnie. W yciągnąłem  do nich rękę. 
P rzyw ita li się ze m ną. Lęku nie od­
czuw ałem . Z auw ażyłem , że ręce ich 
są Jednakow o g rube na całe j długości, 
od dłoni do ram ion. J a  m am  1,70 m 
w zrostu  a  oni byli znacznie niżsi, 
mogli m ieć 1,40 m. Kom binezony 
m ieli jak  na  nich odlane, tak  śclślc 
przylegały . Ż adnych znaków  nie w i­
działem . Nie były czarne, choć ciem ­
niejsze niż ziem ia... Między sobą o 
czymś rozm aw iali. To były tak ie  
dźw ięki jak b y  pły tę 33-obrolow ą n a ­
staw ić na 78 obrotów . Jeden  z nich 
trzym ał jak iś  ap a ra t, k tó ry  p stry k a ł
i wówczas p rzesuw ała  się w nim  w ą ­
ska  taśm a. O dniosłem  w rażenie , że 
robi zdjęcia. D okładnie oglądnęli m o­
tocykl. In teresow ali się też grzybam i, 
k tó rych  m iałem  ju ż  Jeden pełen ko­
szyk I zaw iesiłem  go n a  kierow nicy. 
Pokazałem  na migi, że są  do jedzenia. 
W tedy się uśm iechnęli. Ale tw arze 
ich nic były miłe...

C hcieli bym  pokazał ja k  się jeździ 
na  m otorze. W szystko dokładnie  im 
pokazałem , w siad łem  na m otor 1 w ol­
niu tko, na Jedynce, ruszyłem . O d je­
chałem  ze 20 m etrów . O parłem  m o­
to r na  nóżce i w szedłem  do lasu z 
m yślą, że będę Ich obserw ow ał z 
ukrycia... N iedługo jed n ak  to trw ało . 
Zobaczyłem , że ten  k tó ry  trzym a 
a p a ra t w ykonu je  lak i ruch  nogą ja k ­
by chcia ł ziem ię kopnąć. Jednocześnie 
usłyszałem  z lego dziw nego obiektu 
sto jącego na porębie sygnał przypo­
m inający  dzw onek. O baj przybysze 
po tych  sam ych schodkach w eszli do 
w n ę trza  i o tw ór n a tychm ias t się za­
k ry ł, żc śladu  nie było. Za chw ilę 
ob iek t szybko zaczął bezszelestnie 
unosić się, pionowo — Jak po szn u r­
ku . Dopiero, gdy był nad  w ierzcho ł­
kam i drzew  poczułem  silny powiew. 
W ciągu k ilk u n astu  sekund ta jem n i­
czy pojazd zn iknął w  chm urach . W 
m iejscu gdzie s ta ł znalazłem  cztery 
k w adra tow e ślady po tych  podpo­
rach...

H en ry k  M arcin iak  po tym  zdarze­
n iu  jeszcze jak iś  czas zbierał grzyby 
nim  w rócił do domu.

— Byłem  niesw ój, czułem  w  sobie 
ociężałość — mówi. — O w szystk im  
opow iedziałem  żonie I sąsiadom .

Z aalarm ow ano  m iejscowy p o ste ru ­
nek MO. W e w skazane m iejsce ludzie 
zaraz pobiegli, ale n ik t żadnych ś la ­
dów nie znalazł.

K ierow ca z G oliny tw ierdzi, że 
w szystko je s t p raw dą. O przygodzie 
dzieci ze szkoły w  Przyrow nicy  nie 
słyszał, p rogram u o lądow aniu  kos­
m itów  w Em ilcinie n ie  oglądał.

— Nie było k iedy oglądać bo w 
sobotę — mówi — zaraz ja k  w rócl- 

.łem  z p racy  pojechałem  do teścia do
Przyim la. Zwoziliśm y ziemniaki™

Odosobniona hipoteza

Znaw ca przedm io tu  i odkryw ca 
głośnego już dziś spo tkan ia  w E m il­
cinie koło Opola Lubelskiego, W itold 
W aw rzonek z L ublina, napisał do 
mnie:

„P rzedstaw iam  m ój w łasny — nie­
ste ty , odosobniony — pogląd na sp ra ­
wę n iezidentyfikow anych obiektów  
la ta jących . M imo zw iększania się — 
zw łaszcza w osta tn im  okresie — licz­
by in fo rm acji dotyczących n iez iden ty ­
fikow anych obiektów  la ta jących  oraz 
ciągłego udoskonalania metod badania  
tzw. zjaw isk  UFO, zakres posiada­
nej w  tym  przedm iocie wiedzy me 
ulega w idocznem u zw iększeniu. W śród 
zain teresow anych  prob lem atyką p a ­
nu je  niem alże pow szechne p rzekona­
nie, że „sp raw cam i” tzw . spo tkań  
trzeciego typu  są in te ligen tn i p rzed­
staw iciele  pozaziem skich cyw ilizacji, 
dysponujących techniką, k tó ra  um o­
żliw ia łm p rzybyw anie do nas z bliż­
szych lub dalszych rejonów  w szech­
św iata . Tego rodzaju  pogląd pow stał
1 u trw a lił się m. In. z te j przyczyny, 
żc w iększość w iarygodnych re lac ji 
czy rapo rtów  in fo rm u je  o spo tkan iach  
z n ieziden tyfikow anym i obiektam i la ­
ta jącym i w obrębie w arstw y  pow ie­
trza  otaczającego naszą p lanetę, a 
znacznie m niej „lokuje” te obiekty tia 
wodzie czy też pod wodą. N iem ały 
w pływ  na  odw rócenie uwagi m a ró w ­
nież zachow anie się UFO. Bardzo 
duża liczba św iadków  re lac jonu je  
bowiem , ie  ob iekt nad lec iał z góry 
bądź znikł w  górze. O stateczny 
w pływ  na tego rodzaju  k ry te r ia  i 
opinie m a zapew ne i to, i e  nigdzie 
na naszej planecie nie na tra fiano  jak  
dotąd n a  ja k ą ś  „bazę la ta jących  
spodków ”. Nie m a rów nież powodów 
do przypuszczeń by jak aś  izolow ana 
g rupa  pochodząca z naszej cyw iliza­
cji, posług iw ała się tego typu  „sam o­
lo tam i”. Pozyskane I z in te rp re tow ane  
Inform acje  tw orzą już naw et w edług 
n iek tó rych  U FO-logów bardzo dla 
nich korzystną  teo rię  — „potw ierdza­
ją ” bow iem  fa k t is tn ien ia  pozaziem ­
skich  cyw ilizacji!... T ak „ustaw iona” 
hipoteza, czy teo ria  nic może być 
płodna, nie posunie naprzód m yśli 
naukow ej, zby t w ielka bow iem  je s t 
tu  obfitość przew idyw ań! Nie sądzę, 
by zeb rane  dotychczas in fo rm acje  o 
zjaw iskach  UFO, to ta lita rn ie  u p raw ­
n iały  do przypuszczeń, że „ la ta jące  
ta le rze” p rzybyw ają  z Kosmosu l w  
Kosmos od la tu ją . P a trząc  w górę nie 
jes teśm y  w stan ie  spoglądać w dół 1 
dlatego zjaw iska  UFO są tak  odporne 
na badania!...” .

W konkluzji swego lis tu  W itold 
W aw rzonek stw ierdza:

„biorąc pod uw agę, je  delfin  Jest 
n a jb ard z ie j in te ligen tnym  po człow ie­
ku organizm em  (przeciętnie: człowiek 
215 jednostek  In teligencji, delfin  — 
190), żc w edług opisu Ja n a  Wolskiego^ 
napo tkane  przez niego isto ty  m iały 
m iędzy palcam i rą k  coś w rodzaju  
błony p law nej 1 poruszały  się w  po­
dobny sposób jak  my poruszam y się 
pod wodą, że bardzo często załogi 
UFO In te resu ją  zbiorniki słodkiej 
wody, że B rid le  i Feldm an  w Algon- 
qln prow adzą od 4 la t przy użyciu 
150-stopnlowego rad io teleskopu  poszu­
k iw an ia  podw odnych cyw ilizacji, k tó ­
re  — być może — em itu ją  w  K osmos 
fale e lek trom agnetyczne o długości 
1,35 cm — m ożem y dom niem yw ać, ie  
w  głębiach oceanicznych Is tn ie ją  in ­
te ligen tne  istoty, działające w sposób 
przem yślany 1 zorganizow any, a sk o n ­
struow anym i 1 w ykonanym i przez sie­
bie obiektam i są w stan ic  poruszać 
się pod w odą, w  pow ietrzu  1 p ra w ­
dopodobnie, w  przestrzen i kosm icz­
ne j”...

Foto: A u tora



N ie m ogłem  już w ycofać się z tego 
spodkami a,, k tó re  w  obecnej chiwild nie 
b y ło  d la  m nie najm ilsze  z różnych po­
w odów  w iadom ych. L idka ta k  sam o 
ja k  podcizais naszego zapoanania, u b ra ­
n a  by ła  e legam oko. Tym  raizem w sw e­
te rk u  w  różnokolorow e paski, w  cza r­
niej obciiisłej apódimicsce, z lak ie row a­
n ą  to rebką  i w  lafcierow anych p a n ­
tofelkach na w ysokich obcasach. Jak  
m n ie  ty lko  zobaczyła w epchnęła r e ­
sz tk i loda do ust, koronkow ą chustecz­
k ą  o ta r ła  ręce  i p o w iad a :

— Co za spotkan ie . M yślałam , ie ś  
ju ż  zginął, a  ty  sam  pojawiia«JZ się tu. 
Coś niebyw ałego.

— No w idzisz — bąlkam zm ieszany
— w itenraas n ie  mogiłom prayjćć.

— Po co się tłum aczysz — ona mó­
wi. — W iem dobrze, że z inną kręcisz. 
M asz oŁrizymać lokum , to m ożesz obec­
n ie  w yb ierać  1 p rzeb ierać.

U śm iechnąłem  się głupaw o. P o p ra ­
w iłem  k raw a t. Tego miojego kum pla 
ju ż  przy  nas n ie  było.

— Taik sam o wyszło — pow iadam
— ale m nie tam , b yna jm n ie j, to  w ca­
le  n'ie chodzi o  p rzeb ie ran ie  w  róż-

* nych obcych pan ienkach .
— Nie udaw aj lepią) — mówi a za­

raz  dodaje: — A ja  s ta ram  się je d ­
n a k  na k u rsy  na  m otorniczych na 
tram w a je . Być może już w  n iedalej 
przyszłości! będę cię w oziła do m ie j­
sca pracy,

— Może i ta k  — imówiię. — Cho­
ciaż ja  do m iejsca p racy  dojeżdżam  
autobusem .

— To role — pow iada  Lidka. — 
Z aw szę d ę  kiedyś podw iozę, Na pew ­
no n ie  ra z  się spo tkam y i n ie  dw a 
razy .

— Być to  ne  pew no m oże — m ów ię
1 rozglądam  się wokół. S to ję  przecież 
sam  n a  sam  ■/. obcą mi kobietą  w  m ło­
dym  w ieku. W pobliżu dużo ludzi, d u ­
żo znajom ych. K łopotliw a sy tu ac ja  dda 
tak iego  osobnika, k tó ry  w kró tce ma 
zaw rzeć zw iązek m a łżeń sk i Więc, że­
by  chociaż m ieć spokój z w łasnym  su ­
m ieniem , odeszliśm y k ilka kroków  
dalej, w  ciem niejszą stronę  te j ulicy.

— To jednak  w ystaw iłeś minie — 
pow iada po drodze Lidka. — Dla in ­
nej w ystaw iłeś m nie. T ak sobie po­
m yślałam  już tam tego  w ieczora cze­
k a jąc  na ciebie.

— T am tą osobę dłużej znałem  — 
tłum aczę jej,. — Spotykaliśm y się 
p rzedtem .

— Bo-zumiem, jeśli długo się znacie
1 kochacie. Pew nie. Z nałam  jednego 
pana, co m iał,m ieć  z pew ną m łodą ko­
b ie tą  dziecko i ją  też 'w okolicznoś­
ciach porzucił, a le  po tem  sam  dio n iej 
przyszedł.

P opatrzy łem  n a  Lidkę, coś minie się 
je j gadika niie bardzo  podobała. T ak 
jak b y  chciała «ię dow iedzieć, cizy u 
minie p rzypadkiem  nie pow stała po­
dobna sy tuacja , A le udałem , że nic 
nie rozum iem .

— To elegancko postąp1! — mówię.
— Mógłby tam te j p ierw szej zaiwiąeać 
ś w ia t

— Pew nie, że luk  — odpow iada L i­
dka i spogląda na m nie. — Dobrze, że 
u ciebie takich  kom plikacji n ie ma. 
Czasem do o łtarza  się Idzie nie z w ła­
snej ju ż  woli.

— Ano n a  szczęście, nie m a — m ó­
wię.

Przeszliśm y jeszcze k ilka kroków  i 
usiedliśm y n a  łaiwce n a  skw erku . Po­
śród o taczających nas ciem ności nie 
było w idać żadnej osoby, chociaż z 
różnych pobliskich stron  dochodziły 
śm iechy i w idać było ogniki p ap ie ro ­
sów. Od razu pew niej Się poczułem , 
a le  n ie  ta k  bardzo  pew nie.

Siedzieliśm y dłuższą chw ilę  w  m il­
czeniu, bardizo blisko siebie, ta k i że 
przez m oje ciało przechodziły dresz­
cze, a w  głow ie zbierały  się różne m y­
śli. Ale opanow anie w alczyłem  z nimi. 
N aw et nie ob jąłem  L idki. W kopcu 
z tego w szystkiego w yciągnąłem  pu ­
dełko papierosów . Podałem  L idce za­
paloną zapałkę, ta k  o słan ia jąc  rękam i 
ogień, żeby inni nie dostrzegli jej 
tw arzy.

L idka w ypuszczając dym  zw róciła 
się do m nie.

— A jak  ty  m yślisz, «t tą  sw oją w y­

b ran ą  będziesz fizozęśldwy.
— C hyba ta k  — m ów ię i w zdycham .
— Ł adna jest?
— A jakże, ładna. T rochę podobna 

do ciebie, ty lko  w  innym  guście.- 
Saoziuplejisza b a rdz ie j, i m oże Ciut c iu t 
niższa.

— To znaczy się, ty  w  tak ich  b a r ­
dziej saczuipilejszych gustu jesz,

— Otóż sam  n ie  wiieim — pow iadam .
— J a k  k toś m l się  podoba, to  się po­
doba, i n a  to rad y  iriie m a.

— A ja  ci się w cale nie podobam ?
— p y ta  m n ie  sm utnym  głosem L idka.

— W idzisz — m ów ię — ty  m i się 
też podobasz, a le H alinę dłużej znam 
ed ciebie. No, n ie  ta k  d ługo — doda^ 
ję  — żebym ją  poznał całkiem  dokład­
nie, bo ta k a  sy tu ac ja  w ynikła, Ale 
myślę, że na pew no będzie nam  dob­
rze, ja k  założym y dom ow e ognisko i 
bęidiziiemy przebyw ać razem  pod je d ­
nym  daichem. r

— ‘Szikoda — m ów i Lidika nadal s ie ­
dząc blisko m nie. Zaciąga się mocno 
papierosem . — Bo w tenczas m yśla­
łam  inaczej, żoś całk iem  w olny. Tak 
sam mów iłeś. A le co tam  przejm ow ać 
się w  ty m  w ieku.

To pow iedziaw szy w sta ła  z ław ki, 
w zięła  to reb k ę  i popraw iła  sobde w ło­
sy. N ie pow sitało m nie nic innego ty l­
ko  ta k  sam o m usiałem  w stać.

O dprow adziłem  ją  pod sam  dom jej 
k rew nych , u  k tórych  obecnie się za­
trzym ała. P rzed  tym  dom em  pożegna­
liśm y się, a le  tak  jakoś sm utno. Bez 
żadnego słow a, jakbyśm y niigdy nie 
m ieli się  w  życiu zobaczyć.

To jed n ak  n ie  była najw ażniejsza 
spraw a. Po pożegnaniu  się  z L idką co­
ra z  bardzie j m yślałem  o H alinie.

C hciałem  ją koniecznie dziś zoba­
czyć i p rzekonać  się ja k a  ona n a p ra w ­
dę je s t w  stosunku  do mnie. Więc po­
szedłem  pod jeij dom, i n aw et przez 
okno  za jrza łem  do środka, ale je j ani 
nie było widać, ani słychać w m iesz­
k an iu . Postanow iłem  poczekać sobie 
nia ullicy. Pod la ta rn ią  s ta ł głuipd W ar 
celt i zibterał p e ty  wiktadając sobie co 
w iększe za Inszy, przechodniów  była 
mało. Porozm aw iałem  trochę z g łu­
p im  W ackiem  sk raca jąc  sobie tym  sa ­
m ym  czas i dalej coraz tęsknie.) spo­
g lądałem  w  w ylo t ulicy.

H alinę spo tkałem  dopiero  o bardzo 
późnej porze, kiedy w raca ła  dó domu 
głośno s tu k a jąc  obcasam i.

— Co ty specja ln ie  na  m nie czekasz, 
Z dzisiek — pow iada przysta jąc .

— Tak — m ów ię — czekam  n a  cie­
bie, H alu, bo m y już trzy  dni się n ie 
widiziieliśmy, a to  jeist n iedobrze  dla 
nas,

— O co d  chodzi — pyita H alina 
m ru g a jąc  oczam i. — O co ci chodzi, 
bo nic n ie  roizumiem. U m ów iliśm y się 
p rzecie  na ju tro .

— T o ‘ja  w iem  — m ów ię — że um ó­
w iliśm y się na ju tro  na niedzielę, t o  
n iedziela  jes t w ażniejszym  dniem  niż 
sobota. Ale je s t tak a  spraw a, że od 
dw óch osobników  słyszałem  o tobie 
n iedobre  słowa, a  to, że ty  podobno 
zadajesz się a jak im ś gościem,

W tenczas H alina popatrzyła na 
m nie i jak  się nie roześmieje.' A tw arz 
m iała śliczną, lekko zaróżow ioną, oczy

błysaczące, co dobrze w idziałem  z po ­
w odu pada jącego  n a  n ią  św ia tła  z  u li­
cznej la ta rn i. P łaszczyk ze złotym i gu­
zikam i rozpięty.

— To zam iast ja  tob ie  w ypom inać
— pow iada  — to , ty  m l w ypom inasz. 
Tego jeszcze b rakow ało . K to s ta ł ko­
ło lodziarn i z  ta k ą  czarną, osiem dzie­
s ią t kilo  bez kości.

Z m itygow ałem  się nieco.
— W cale tak a  g ruba to n ie  je,st — 

m ów ię — ale skąd  ty  w iesz, że a k u ra t 
z  nią stałem .

— Bo w iem  1 ty  m n ie  n ie  będziesz 
elegie w m aw iał, że nic nie wiem.

— To ty lko  — m ów ię — znajom a 
kum pla, p rzy jecha ła  tu  d o  rodziny ze 
Skarżyska.

— To ja k  znajom a kum pla, to m o­
że pow iesz, że do niczego siię n ie  n a ­
daje. N ie bój się, n ie  bój, ona ty lko 
czeka n a  okazję . Ale na  d rug i raz, m ó­
w ię ci pod słowem , bynajm nie j nie 
będę tego  to lerow ąć.

N ie w iedziałem  już co m am  jej od­
pow iedzieć. D łuższą chw ilę patrzyłem  
na H alinę w m ilczeniu, na je j śliczną 
tiwierz z zaróżow ionym i poi Łezkami i 
cudowtnie błyszczącym i oczami.

Powo.ll zb ierałem  m yśli.
— Bo w idzisz — m ów ię w  końcu — 

ta k  to  jest, że jeszcze n iek tó re  p an ien ­
ki nie w iedzą, że jes tem  z tobą praw ie 
po słowie, H alu, i ze rk a ją  na  m nie Ja­
ko na  sam otnego mężczyznę. Ale ja 
jestem  ty lko  tobie w ierny , i chcia ł­
bym , żebyś ty  mi by ła  w ierna , w ten ­
czas będziem y mogli spokoj mi e myśleć
0 naszym  smczęściu rodzinymm. T y l­
ko tego, H aluś, od ciebie żądam  — 
pow iadam . — A ju tro  to  n a  pew no 
będzie  ładnie, w idać  to  po gw iazdach, 
to  możem y pójść zobaczyć nasze nowe 
m ieszkanie.

H alina po tych  m oich słow ach, ja k ­
by się  rozpogodziła. P opatrzy liśm y je -  
secze w niebo, porozm aw ialiśm y chw i­
lę i udaliśm y się do naszych domów.

N astępny daień to  w łaśnie n iedziela , 
W niedr/ieię w tró jkę , bo by ła  jeszcze 
z nam i m oja przyszła saw agierka Wa­
rta , udaliiśmy się do dzielnicy nowych 
bloków  zobaczyć to  nasze mięsakami e, 

H alina i W ad a  u b ran e  były p ie rw ­
sza klasa, że lepiej nie potęzeba. W 
aniłanow ych sw eterkach , w orta liono­
w ych płaszczach, z lakierow anym i to­
rebkam i i w tak ich  sam ych lak ie ro ­
w anych pan to felkach , co w nich moż­
na było się przejrzeć. O prócz tego w ło­
sy m iały  odpow iednio  ufryzow ane i 
w yperfum ow ane.

P rzy jem nie mi się szło z tak  elegan­
cko u b ranym i kobietam i, każdy p rze- 
przechodzień m usiał zerknąć za nłmi, 
czy to w  nasizej ulicy, czy to  w  au to ­
busie, ozy to w  dzielnicy now ych b lo­
ków. N ie było siły.

W acia na m iejscu, znaczy się już 
przy now ych blokach obgadała  do­
k ładn ie  sp raw ę z dozorcą, co i jak ,
1 na o sta tek  w ręczyła m u k ilka zło­
tych. W tenczas on pofatygow ał się z 
najpi do w indy, a potem  otw orzył 
nam  drzw i naszego nowego m ieszka­
nia, k tó re  mogliśm y sobie dokładnie 
obejrzeć ze w szystk ich  stron .

Nie było w ielk ich  rozm iarów , ale 
p rzy jem ne  bardzo  pod w zględem  n o ­

w oczesnym . Bardzo przy tu ln i', zresz­
tą  jak  wiszystkie m ałe  rzeczy.1 Przy 
tym  urządzenia, różne wygody p o trze ­
bne dla każdego p racu jącego  człow ie­
ka, jak  gaz, cen tra lne  ogrzew anie, u - 
b ikacja  na  m iejscu, wiamrna z rucho ­
m ym  n a try sk iem . W oda ciepła i zim ­
na. Od razu  raźn ie j aię poczułem  sto­
jąc  w  tym  m ieszkaniu, k tó re  w n ie ­
długim  czasie będzie w w yłącznym  n a ­
szym  posiadaniu . W w iększym  poko­
ju  p a trząc  z okna w dół zapaliliśm y 
we tró jk ę  papierosy.

W krótce nadszedł dsień  zaw arcia  
zwirtsku m ałżeńskiego. B yła to jednak  
zw ykła form alność z m ałym  p rzy ję ­
ciem. Nie m ieliśm y przecież jeszcze 
m ieszkania i n ie m ogliśmy urządzić 
tak iego  w eseliska, jak ie  byśm y chcieli.

Postanow iliśm y to odłożyć na npj- 
blirżiszą ckr.aję, jiuż na now ym .

Więc zaraz po w yjściu z tego urzę­
du, gdzie m usieliśm y złożyć przysię­
gę na w ierność w obecności dw ojga 
św iadków , i gdzie ten kierow nik zw a­
ny biskupem  pozakładał nam  na palce 
obrączki ze szczerego złota, w siedli­
śm y do autobusu i pojechaliśm y do te ­
ściów. Tam  zebrało się nas w szystkich 
kilkoro ludzi, przew ażnie z najbliższej 
rodziny m ojej małżonki oraz je j dwie 
koleżanki, bardzo eleganckie kobiety. 
Jedna , co była za św iatika, nazyw ała 
się Teresa N ależyta. D ruga wyższa i 
tęższa K rystyna Dmuchowicz.

Podczas przyjęcia kiedy łyknęliśm y 
sobie po kilka kieliszków  zapanow ał 
wesoły nastró j. N aw et koleżanki H a­
liny goliły sobie zdrowo, chociaż chęt­
niej św iadek, Należyta. Znowu szw a­
gierka W acia opow iadała kaw ały  na 
przem ian z jednym  mężczyzną, k tó re ­
go nazyw ano panem  Kaziem. Było 
sporo gw aru  i śm iechu. A najlep iej to 
czuł się sam  teść, często podnosił się 
z k rzesełka śp iew ając tak ie  różne he- 
cow ne piosenki jak  na ten przykład
— „na trzew iczku pękła skórka, jak  
się schylę robi mi się dziurka...”, i je ­
szcze Inrte, których spam iętać nie spo­
sób było.

Za to m oja m atka  ciągle kręciła gło­
w ą patrząc na pusty stół pod wzglę­
dem jedzenia i przysm aków , a le  czu­
ła się na ogół dobrze, bo wiedziała, 
że ja  jestem  szczęśliwy. Dużo rozm a­
w iała  o tym  naszym  now ym  m iesz­
kaniu, k tóre  ja  wnoszę do m ałżeń­
stw a.

Inni goście tak  sam o nadm ieniali 
w ogólnym  gw arze, że m ieszkanie to 
najw ażniejsza w obecnych czasach 
sp raw a dla młodych.

J a  znów z pow odu tego m ieszkania 
czułem  się trochę pokrzyw dzony, bo 
mimo, że należało do nas praw nie, nie 
byłem  jeszcze jego użytkow nikiem  I 
n ie  m ogłem  się nacieszyć sw ą młodą 
m ałżonką w pierw szą noc poślubną 
pod w łasnym  dachem , ty lko korzystać 
z gościnności teściów.

Nad sam ym  ranem  poszliśm y spać 
do pustego pokoju.

K lucze do nowego m ieszkania  o trzy­
m ałem  dopiero w tydzień później. To 
by ł bardzo pogodny poniedziałek. T e­
go sam ego dnia zaczęliśm y się sp ro ­
w adzać. U rządzaliśm y je  w tró jkę , bo

dużo nam  pom agała w te j robocie 
szw agierka W acia i dużo w nasze 
sp raw y  w kładała  osobistego serca.

Z dom u rodziców w ziąłem  ty lko  sto­
lik, tapczan co go n iedaw no sam  ku­
piłem  i dw a sta re  obrazy p rzedsta ­
w iające sceny z życia św iętych.

Nie chciałem , żeby ściany były p u ­
ste. Jed n ak  H alina nie dała mi tych 
obrazów  powiesić, tw ierdząc, że to  są 
starożytne obrazy i do nowoczesnego 
m ieszkanie nie bardzo pasu ją . P osłu­
chałem  się je j, bo pew nie m iała ra ­
cję, chociaż szw agierka W acia m ó­
w iła, że w ostateczności mogą być.

T ak więc pierw szego dnia urządzali­
śm y nasze nowoczesne m ieszkanie do 
sam ej północy, potem  Wacia wyszła, 
bo nie było drugiego tapaczana 1 ona 
nie m iała gdzie gościnnie przenoco­
wać.

My tym czasem  w ykąpaliśm y się w 
w annie.

H alina założyła nocną koszulę n ie­
bieskiego koloru z fa lbankam i u dołu. 
W yglądała bardzo elegancko i pow ab­
nie w niej, w cale nie gorzej niż w 
swoich m odnych sukienkach. W tym 
s tro ju  położyła się na tapczanie bliżej 
od ściany Chciałem  tu  nadm ienić, że 
od nocy poślubnej spaliśm y ze sobą 
ju ż  drug i raz.

R ano w staliśm y szczęśliwi i w ypo­
częci, chociaż H alina udaw ała b a r­
dzo zmęczoną Przeciągała się leniwie. 
Ceniłem  ją  za to jeszcze bardziej.

T eraz z m iejsca naszego nowego za­
m ieszkania do fab ryk i m iałem  dw a 
p rzystank i bliżej, ale H alina do sw o­
je j pracy obecnie trochę dalej niż 
daw niej. Jak ie ś  p iętnaście m inut d ro ­
gi, No nic. P rzed w yjściem  z dom u u - 
calow ałem  ją  mocno i pow iedziałem , 
że jak  ty lko dostanę w ypłatę to do na­
szego m ieszkania znów się coś kupi
— jak ąś  w artościow ą rzecz. H alina 
tak  sam o przyrzekła odkładać ze 
sw ych zarobionych pieniędzy na ksią­
żeczkę oszczędnościową. W siadając do 
w indy czułem  jak  mocno stoję na 
dw óch nogach.

W zakładzie zapisałem  się rów nież 
na pożyczkę.

O kres naszej najw iększej miłości 
trw a ł około tygodnia, byliśm y zajęci 
sobą przez cały w olny czas, chyba że 
przyszła szw agierka W acia, k tó ra  czę­
sto zaglądała do nas. Przez ten czas 
naszej miłości kupiliśmy* sobie szafę 
za nasze w spólne pieniądze już. Ale 
nową, dw udrzw iow ą ciem nego kolo­
ru  i błyszczącą

Po tygodniu H alina zam iast być w e­
selsza, jak  każda inna kobieta na sw o­
im gospodarstw ie, coraz częściej ro­
biła się sm utna 1 m ilcząca. N arzekała 
na pracę, na ludzi, na w szystko Znów 
na m nie to tak  patrzy ła  jakbym  był 
jak im ś obcym osobnikiem , a nie ko­
chającym  mężem i głową rodziny. Wy­
glądało, że nic nie spraw ia je,i ra ­
dości. Ani pieszczoty, ani gotow anie 
obiadów , ani spacery wokół bloków. 
N aw et to nasze w spólne m ieszk an ie , 
jako  tako już urządzone. Często bez 
pow odu się zam yślała i skarżyła na 
okropny  ból głowy m ówiąc, że ją  chy­
ba w paku je  pod przejeżdżający tra m ­
w aj. Znaczy się chyba tak  żartow ała 
po sw ojem u.

N atom iast kiedy ja  zaczynałem  m ó­
wić o pow ażnych spraw ach, jak  o 
m eblach, telew izorze i różnych In­
nych bardzo w ażnych sprzętach go­
spodarstw a domowego, szybko uc ina­
ła rozmowę.

— I ty myślisz, że te przedm ioty to 
d la m nie tak ie  w ielkie szczęście.

— T ak w cale nie m yślę — odpo­
w iadam  je j — ale zawsze lepiej m ie­
szkać w ładnie urządzonym  m ieszka­
niu, na wysoki połysk niż byle jak. 
Inaczej w tenczas Inni ludzie człow ie­
ka w idzą i inaczej się z nim liczą.

— Ty tylko to masz do pow iedzenia
— mówi Halina. — Nic więcej, tylko 
zawsze to jedno.

Zam yśliłem  się nad jej słowami. Po 
tym  popatrzyłem  na nasze ciągle pu­
ste m ieszkanie. Sporo by rzeczy tu  się 
jeszcze zmieściło. Jak iś ładny stolik, 
nowoczesny kredens za szkłem.
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W PlW -ow skleJ «erll „ce­
lo fanow ej" (nazw a od 
daw na Jest fikcy jna , po­
niew aż tom iki ukazu ją  sie 
bez celofanow ej obw oluty) 
po raz pierw szy ukazał się 
w ybór w ierszy Edw arda 
Szym ańskiego. A utor w stę­
pu  do tego w ydania — 
S tanisław  R yszard Dobro­
wolski — stw ierdza, że nie 
k to Inny, Jak w łaśnie Szy- 
m a i^ k l, on Jeden, zasługu­
je  na ty tu ł pro letariack iego  
poety.

Oczywiście w  stw ierdze­
n iu  „on j e d e n ” Jest spo­
ra  doza p row okacji, 1 może 
naw et rac ji n ie na jw ięcej, 

a le  Jest n iezaprzeczalnym  fak tem , ie  E dw ard  Szym ański był posta­
cią n iezw ykle znaczącą w  panoram ie polskiej poezji p ro le ta riac ­

kiej. W yrosły 1 żyjący  później, w ciąż w tw ard y ch  w arunkach  
stw orzonych przez ustró j oparty  na w yzysku cudzej p racy , nace­
chow any klasow ym  uciskiem , zdobył rze te lną  w iedzę o życiu już 
we w czesnych la tach  swej tru d n e j młodości — nie r. podręczn i­
ków, n ie  z lite ra tu ry , lecz przede w szystk im  z osobistych dośw iad­
czeń. I po trafi! w yciągnąć z n ich  w łaściw e w nioski.

Syn w arszaw skiego robo tn ik a , uczestn ika rew o lucji 1905 roku, 
członka PPS t działacza zw iązków  zaw odow ych, od dziecka ch ło ­
nął tę  gorącu a tm osferę rew olucy jną, Jaką p rzesycone było co­
dzienne życie fabrycznej dzielnicy W arszaw y — w oli. Napisał 
potem , że tam , na w arszaw skiej Woli, w śród tak ich  w łaśnie p ro­
stych ludzi p racy  Jak Jego ojciec, nauczył s l '  za m łodu „w alczy!

EDWARD 
SZYMAŃSKI

1 cierpieć, n lenaw idzleć o tw arc ie  t w prost. — I kochać, kochać
tak  mocno, Jak ty lk o  p o tra fi człow iek".

Pełne w ydan ie w ierszy Edw arda Szym ańskiego ukazało  się sie­
dem lat tem u, obecnie m am y w ybór w p opu larnej serii, choft 1 
tu  nakład  Jest n iew ielk i. Ale — łącznie z w yborem  „B iblioteki 
P oetyck ie j"  LSW — m am y trzy  zbiory tego p ro le tariack iego  poety. 
T rzy na trzydziesto lecie.

Edw;irtl Szym ański „P oezje" , PTW, cena 35 *1.

MARSZAŁKOWSKA

Prof. S tan isław  H erbst, zm arły  przed pięciom a la ty  w ybitny  h i­
sto ryk , podjął badania nad  dziejam i ulicy M arszałkow skiej Jeszcze 
przed w ybuchem  II W ojny Św iatow ej, jak o  asy sten t w Zakładzie 
A rch ituk tu ry  P olsk iej PW u prof. O skara Sosnowskiego.

Wilca M arszałkow ska była u schy łku  dw udziestolecia głów ną a r­
terią  W arszaw y. Ruchliw a, zatłoczona, b rzydka, o nlezharm onlzo- 
w anej zabudow ie, mogła spraw iać  w rażenie „ulicy  bez h isto rii" . 
S tanisław  H erbst odkrył, że tę  h isto rię  m iała i to pasjonującą.

H erbst przedstaw ił dzieje w sposób kom pleksow y, łącząc w je d ­
nolitym  w ykładzie spraw y kom unikacji, zabudow y I ekonom iki, 
wiążąc h isto rię  kam ienic z h isto rią  1 zajęciam i ludzi, k tórzy w nich 
mieszkali.

W ykorzystał szeroką bazę źródłow ą, k tó ra w lw iej części uległa 
zagładzie w czasie pow stania w arszaw skiego. P racę  ukończył prof 
H erbst w roku  1945 i była ona podstaw ą Jego hab ilitac ji na V- 
n lw ersy tecie  W arszawskim . Pierw sze w ydan ie książkow e „Ulicy 
M arszałkow skiej" ukazało się w 1949 roku  1 sta ło  się rew elacją  
naukow ą 1 w zorem  dla dalszych badaczy h isto rii W arszawy. 
O becnie — po blisko 30 la tach  — ukazało  się d rug ie  w ydan ie  te j 
rew elacy jn e j książki.

WIELKIE SPORY WSPÓŁCZESNOŚCI

Książka znanego Już polskiem u czyteln ikow i h isto ryka  belgij- 
, .teg0,,.d? Laun«y«. au to ra  m. In. w ydanej u nas przed kilkom a 
laty  „T a jn e j dyp lom acji" , to  p asjonu jąca  lek tu ra , dla każdego, 
kom u n ieobo ję tne  są spraw y po lityk i eu ropejsk ie j XX w ieku.

W sposób p rzejrzysty , Językiem  Jak najprostszym , sięgając często 
po cy ta t, p rzedstaw ia de L aunay w sw ej pracy  In teresu jące  I 
k o n tro w ersy jn e  zagadnienia okresu , k tó ry  w politycznej historii 
Europy m ial znaczenie zasadnicze I przełom ow e. W la tach  1914— 
1945 dokonało się w ięcej niż w Jakim kolw iek Innym  trzydziesto ­
leciu. W ydarzenia tego okresu  dysku tow ane są do dziś. r)e L aunay 
zw raca uw agę na p roblem y będące p rzedm iotem  licznych sporów, 
często do te j pory  całkow icie nie w yjaśnione.

W u jęc iu  Ich dąży do sądów  1 ocen w yw ażonych 1 w m iarę o- 
b iektyw nych. A le sym patie  Jego są raczej po s tro n ie  m ocarstw  
zachodnich, choć spraw  1 losów m niejszych państw  europejsk ich  
n ie bagatelizu je . Zdobyw a się n ieraz  na bardzo tra fn e  spostrze­
żenia I h isto ryczne hipotezy. Raczej Jednak przem ilcza, że głów nym  
Insp ira to rem  i organ izato rem  w ilk i an tyh itle row sk ie) w podbitych 
państw ach E uropy  były p a rtie  kom unistyczne. W iemy też dzisiaj 
np., te  S talin  w cale  nie zlekcew ażył am erykańsk ie j bom by a to ­
mowej w  czasie spo tkań  poczdam skich. Należy w ięc tę  p asjonu­
jącą książkę 0 w ielk ich  sporach  współczesności czy tać z d y stan ­
sem, CO nie w płyn ie  z pew nością na m niejsze n ią  zain teresow anie.

Stanisław Herbat, „U lica M arszałkow ska", KIW, cena i ł  M,—
Jacques de lau n ay , „w ielkie spory współczesności” , Wyd. L ite­

rack ie , cena *ł 60.
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SZKOŁA IMIENIA DOROSZEWSKIEGO
P a rę  dni tem u  w Szkole 

P odstaw ow ej n r  188 przy ul. 
T rak to ro w ej 35 odbyła się u - 
roczystość nadan ia  szkole im ie­
nia. U roczystość, jak ich  w iele 
w  naszym  k ra ju , ale tym  r a ­
zem  była to dla mnie sp raw a 
niezw ykle b liska. Otóż bałucka 
szkoła nosić będzie im ię pro fe­
sora W itolda D oroszewskiego. 
W  powodzi nazw  i pa tronów  — 
na pew no w ielkich, ale dość 
banalnych  i sztam pow ych, ta  
w łaśn ie  w vróżnia się w  sposób 
w ielce sym patyczny.

P rof. W itold Doroszew ski Jest 
postacią, k tó re j w ielkość dla 
polszczyzny nie m oie być p rze­
ceniona. K iedy żył — przypom i­
na ł nam  ciągle na falach e te ru  I 
w  dziesiątkach  sw oich pism  o 
po trzeb ie  szacunku dla języka 
polskiego i o jego p ięknie, k tó ­
rego na co dzień, być może, nie 
dostrzegam y.

O lite ra tu rz e  dla dzieci w ła ­
śn ie  p isał przed k ilk u n astu  la ­
ty : „Poziom u tw o ró w  należą­
cych do lite ra ru ry  dziecięcej 
dziś Jest wyższy niż by ł d aw ­
n iej — I rośnie dziś u nas licz­
ba au to rów  rozum ielących 
m yśl zaw artą  w  słow ach w y­
pow iedzianych kiedyś o l i te ra ­
tu rze  dla dzieci przez G ork ie­

go: dla dzieci trzeb a  pisać ta k  
sam o jak  dla dorosłych, ty lko  
lepiej. W dzieciach w łaśnie, od­
biorcach spostrzegaw czych, 
w rażliw ych, chłonnych, szcze­
pić można z na jw iększą n a ­
dzieją na  owocność usiłow ań 
pierw sze zalążki za in teresow ań 
językow ych i p rzyw iązania  do 
języ k a”.

Pedagodzy Szkoły P odstaw o­
w ej n r  188 w  Łodzi rea lizu ją  
owe postu la ty  i m arzen ia  P ro ­
fesora, rozum ieją , że w łaśnie 
ten  P a tron  zobow iązuje ich do 
szczególnej a tenc ji dla pol­
szczyzny. I w łaśn ie  im  należny 
je s t nasz hołd  — Jadw idze  U r­
baniak , Leszkow i W ilm ańsk ie­
mu, A leksandrze G aluś, M arli 
Sujcc, Zofii S ierakow skiej, 
Izabeli Szymczak... ę>ni w no­
szą w serca 1 um ysły młodego 
pokolenia um iłow anie na jw ię ­
kszej w artości Polaków  — ję ­
zyka polskiego.

Pisze profesor Doroszewski: 
„Język ojczysty Jlest żywiołem , 
k tó rym  tak  żyje i oddycha n a ­
sza świadom ość, jak  nasz orga­
nizm  pow ietrzem . Żywioł ję zy ­
ka  otacza nas zewsząd, Jest n a ­
sza atm osferą  duchow a, t  k tó ­
re j n ie możem y się nigdy ca ł­
kow icie wydobyć, bo w yjście 
poza św iat słowa, opuszczenie 
tego św iata, to byłby skok w 
jak ąś ciem ność, pustkę...” .

To w łaśnie, aby uchronić przed 
ow ą p u stk ą  em ocjonalną i in ­
te lek tu a ln ą  m łode pokolenia 
Po laków  — p racu ją  z czułością 
i sercem  nauczyciele b a łu c k ie j 
szkoły z ul. T rak torow ej.

Prof. D oroszewski — tw órca 
jedenastotom ow ego „Słow nika 
Języka Polskiego” — na jw ię­
kszej naukow ej realizacji doty­
czącej polszczyzny — zajm o­
w ał się zaw sze z p as ją  działal­
nością popularyzatorską. Za­
rów no w R adiow ym  P oradn iku  
Językow ym  jak  i na lam ach 
kierow anego przez siebie cza­
sopism a „P oradn ik  Językow y”, 
którego był red ak to rem  od ro ­
ku 1932.

Urodzony w  końctt ubiegłego 
w ieku stu d ia  rozpoczął w  M os­
kw ie, potem  kon tynuow ał je  w  
Ecyile N ationale  des L angues 
O rien tales V ivantes w P a ry iu . 
W roku  1929 objął K a ted rę  J ę ­
zyka Polskiego na U n iw ersy te ­
cie W arszaw skim . W arto  p rzy ­
pom nieć, że prof. d r W itold 
D oroszew ski był profesorem  
honoris causa U niw ersy te tu  
Łódzkiego, k tó ry  to ty tu ł — w 
uznaniu  zasług d la  jeżyka po l­
skiego — nadano  mu w roku 
1960.

G łów nym  przedm iotem  b a ­
dań prof. D oroszew skiego był 
zaw sze Język polski, jeKo slo- 
w otw órstw o. fonetyka, h is to ria

I d ialekty ... Byl au to rem  ponad 
c z t e r y s t u  pozycji nauko­
w ych z tych  dziedzin. Zapo­
czątkow ał nowe k ierunk i b a ­
dań  — do słow otw órstw a 
w prow adził podstaw ow e dla 
te j dziedziny pojęcie s tru k tu ­
ra ln e j funkc ji form atów , co 
m oie brzm i niezrozum iale, ale 
d la  polszczyzny m a ogrom ne 
znaczenie.

I jeszcze raz zacytujm y 
słowa z książki prof. W itolda 
D oroszew skiego pt. „W śród 
słów, w rażeń i m yśli — re f le ­
ksje  o języku  polskim ” : „P ię­
kno jes t w  poznaw aniu  i w  
tym , co się poznaje: poznając 
nasz język  ojczysty rozszerza­
m y skalę w szystkich naszych 
doznań, to też poznaw anie języ­
ka ojczystego to  jes t ten cel, 
ku k tó rem u, gdy będziem y szli, 
w szystko inne „będzie nam  
przyda tne" (...) P iękno  języka 
działa na  nas przede w szyst­
kim  jako  w rażenie — to wie, to 
zna, z w łasnego przeżycia, każ­
dy z nas — ale poza bezpo­
średnio  działającym  na nas 
pięknem  mowy jes t jeszcze 
piękno głębsze, ab strakcy jne , 
piękno je j buddw y, je j historii, 
dalekich horyzontów , u rzek a ją ­
cych sam ą sw oją p e rsp ek ty ­
w ą”.

WIDOK

O ŁSKII SPÓŁKA
Jeden  z moich przy jac ió ł g ro ­

m adzi sobie w szelkie absu rdy , 
jak ie  rodzi życie. Inny  p rzy ja ­
ciel opow iedział m u zdarzenie 
z w łasnego życia. O to w  jego 
m ieszkaniu  trzeba  w ym ienić 
park ie t. J e s t to  zadanie  dla 
P rzedsięb io rstw a G ospodarki 
M ieszkaniow ej. A le to p rzed­
sięb iorstw o n ie  m a ludzi, k tó ­
rzy  mogliby tę  p racę  w ykonać. 
Z aproponow ało więc, aby zain­
teresow any zw rócił się do są­
siedniego przedsięb iorstw a, k tó ­
re  m a fachow ców  zw anych p a r-  
k ieciarzam i i może w ykonać 
n iezbędną usługę. Bo to m usi 
być usługa. D latego nie może 
po p rostu  p rzy jść  z  pom ocą są ­
siedn iem u PGM. M usi więc 
mój p rzy jac ie l w płacić zadatek, 
później całą, w cale n iem slą  
sum ę i następn ie  z rachunk iem  
udać się do w łaściw ego PGM , 
k tó re  m u tę  całą należność 
zwróci. O w ca będzie cała i 
w ilk  syty. ■ v

O tóż nie. J e s t to  bow iem  
czysta fikcja . A poza tym  fa ł­
szow anie sta ty sty k i. W w yniku  
te j operacji o b a  przedsięb io r­
s tw a  zan o tu ją  w  sta tystyce , że 
w ykonały  „usługę dla ludności” . 
A fak tyczn ie  w ykonało ją  t y l ­
k o  J e d n o  przedsiębiorstw o.
I  byłoby to  zabaw ne zdarzenia, 
absu rd , jak i rodzi życie, 
ab su rd , godny n o ta tn ik a  m o je­
go przy jac ie la , gdyby n ie  to , ie

tego ty p u  fikcy jnych  1 fa łszy ­
w ych operacji jes t więc.ej.

W redakc ji „Życia P ab ian ic” 
długo zastanaw iano  się nad 
tym , kto to  był O lski. W P a ­
bianicach pojaw iły  się bowiem 
tajem nicze p lak a ty  in fo rm u ją ­
ce. że w łaśn ie  należy obchodzić 
„M IESIĄC O LSK IEG O ”. K im  
był O lski, że zasłużył sobie na 
cały m iesiąc? W czasach, k ie ­
dy używ a iię  i nadużyw a się 
skrótów  może być to nazw a ja ­
k ie jś grupy, albo coś w tym  
rodzaju . W red ak c ji „Życia P a ­
bianic" w ybuchł w ięc popłoch. 
Na , m ieście p lak a ty  w zyw ają, 
aby obchodzić „M IESIĄC O L- 
SK IEG O ” , a  oni są w  tyle. Nic 
nie obchodzą i m ało tego, nie 
w iedzą, co to  jes t lub  k to  to  
jes t O LSK I? Sam  bym  zresztą 
n ie w iedział.

Ale nim  rozw iążę zagadkę, 
k ilk a  słów o n ad u iy w an iu  
skrótów . O to w tym  sam ym  
num erze „Życia P ab ian ic", z 
k tórego dow iedziałem  się o 
O lskim , znalazłem  jeszcze In ­
fo rm ację , ie  „D ZIĘK U JĄ  
CZŁONKOW IE Z lW iW ”, ie  n a ­
stąp ił „KOLEJNY  DAR NA 
CZD” oraz że „ANETKA Z Id" 
m a zm artw ien ie . „E xpress 
Ilu s tro w an y ” na tom ias t po in ­
form ow ał m nie, że był „DZIEŃ 
ZN”. Po  lek tu rze  okazało się, 
członkow ie ZlW iW  — to człon­
kow ie Zw iązku Inw alidów  W o- 
jenriych i W ojskow ych, CZD — 
to C en trum  Z drow ia D ziecka, 
a  A netka  z Id  — to  po p ro ­

stu  A netka z p ierw szej „d”. N a­
tom iast nadal nie w iem , co to. 
je s t PZSO, o k tó rym  przy oka­
zji pisze „Życie P ab ian ic” i 
byłbym  w dzięczny za w y jaś­
nienie. „DZIEŃ ZN” — jak  się 
okazało, był dniem  O rganizacji 
N arodów  Zjednoczonych. A kim  
je s t O lski?

O lskiego w ogóle nie ma. Po 
dłuższej analizie, w yw iadach i 
tym  podobnych koledzy z „Życia 
P ab ian ic" doszli do w niosku, że 
chodziło o „M IESIĄC FILM U  
PO LSK IE G O ”, ty lko  w p lak a ­
tach , jak ie  rozw ieszono w P a ­
bian icach  nie dodrukow ano 
przy słowie „PO LSK IEG O ” 
li te rk i „P ” oraz opuszczono 
słowo - „FILM U ”. D ro­
biazg. Ale k toś te n  drobiazg 
rozw ieszał w  m ieście, k toś te  
p lak a ty  zatw ierdził do rozw ie­
szania, k toś je kontro low ał. 
Czyżby wszyscy cl, k tórzy  m ie­
li do czynienia z w ybrakow a­
nym i p lak a tam i byli an a lfab e ­
tam i?  A le ja  w  to  n ie  w ierzę!

T ak  zresztą  jak  nie w ierzę w 
to, aby is tn ia ła  społeczna po­
trzeba^ żeby m nie i innych  lu ­
dzi zaw iadam iać o tym , że 
„FORD TAUNUS 1600 L  już do 
nabycia  w  PR ZE D SIĘ B IO R ­
STW IE EKSPO RTU  W EW ­
NĘTRZNEGO ,,PEW EX’’!, Nie 
in te resu je  m nie oraz w ielu In­
nych, że „W płaty na  w yżej w y ­
m ieniony sam ochód W W ALU­
CIE W Y M IENIALNEJ LUB W 
BONACH TOW AROW YCH 
BANKU PK O  SA przy jm ują...”

DLA KOGO PUCHAR?
O tym, że mamy kiepską ligę 

piłkarską wiedzą już naw et dzie­
ci, ty lko działacze PZPN oraz 
klubowi udają, ie  dla nich jest 
to  tajemnica. Za każdym razem, 
kiedy dochodzi do konfrontacji 
naszych zespołów ligowych z za­
granicznymi, modlimy się wszys­
cy, aby los dał nam słabszych 
przeciwników, bo na silniejszych 
wyłożą sie nas! piłkarze natych­
m iast i nie będzie żadnej zaba­
wy. Los — jak  do te j pory — 
Jest dla nas życzliwy. Jakoś przez 
dwie, trzy  kolejki pucharowe u- 
daje się nam  p o e  moc jonować....

O słabość; naszej ligi świadczy 
też poziom Pucharu  Polski. Już 
nie pierwszy raz zdarzyło się, że 
najlepsze zespoły ligowe zostały 
wyeliminowane przez drużyny 
drugoligowe. A było przecież i 
tak , że Puchar Polski pojechał 
do Rzeszowa, do tam tejszej S ta­
li, k tóra od długiego czasu prze­
bywa w drugiej lidjrf. W tym  
roku w rozgrywkach pucharo­
wych zostało pół na pół: cztery 
drużyny z pierwszej ligi 1 cztery 
drużyny z drugiej.

Obserwatorzy tw ierdzą, ie  naj­
większą sensacją jest przegrana 
warszaw skiej Legii z lubińskim 
Zagłębiem. Już w 20 minucie 
Zagłębie prowadziło 2:0. Podobni*

było Wika dni wcześniej w
Szczecinie, gdzie w meczu Le­
gii z tam tejszą Pogonią, Legia 
również przegryw ała 0:2. Ale w 
lidze wszyscy sie znają, wiedzą, 
kogo i na co stać, jak  z kim  
grać, jeśli tylko grać się chce, 
jeśli to się kalkuluje. I Legia nie 
przegrała. Dała sobie rade- W 
Lubinie było inaczej. W Lubinie 
rady nie dała. Przegrała.

Już  daw niej zwrócono uwaEę, 
te  drużyny drugoligowe, choć 
specjaliści o poziomie drugiej li­
gi nie w yrażają sie najlepiej, po­
trafią  sobie radzić z drużynami 
pierwszoligowymi, a to przez to, 
że mobilizują wszystkie swoje si­
ły na ten jeden czy dw a mecze, 
że wielką role odgrywa ambicja, 
a pozycja utytułowanego prze­
ciwnika nie deprym uje, nie leka, 
a skłania do desperacji, co tegoż 
przeciwnika tak  zaskakuje, że... 
łatwo przegrywa. Tak więc, jeśli 
przegrane drużyn pierwszoligo­
wych z drużynam i drugoligowy- 
mi — a w historii pucharowej 
zdarzało sie. że w ygryw ały d ru ­
żyny niższej klasy i naV et docie­
rały  niemal do finału — może 
wydawać sie sensacją, to w isto­
cie nie Jest to taka znów sen­
sacja, a tylko „norm alka”. Jest 
to swego rodzaju prawidłowość, 
mająca swoje źródło w słabości 
pierwszej ligi.

Al* Jest i inna przyczyn*. Ni»-

stety, potwierdza ona tylko ową 
nie najlepszą prawidłowość, po­
tw ierdza słabość pierwszej ligi. 
Tą przyczyną jest kalkulacja. 
Otóż nie wszystkim pierwszoligo­
wym zespołom kalkuluje sie grać 
w Pucharze Polski, bo akura t 
zajm ują dobrą pozycje w lidze 
i uplasowanie się na czele tabe­
li daje im większe korzyści niż 
pucharowe zaszczyty. Zostawia 
się więc w alkę o Puchar Polski 
słabszym, pasując naw et przed 
zespołami drugoligowymi. Panuje 
więc zasada, która zezwala bić 
sie o Puchar Polski słabszym, 
gdyż silniejsi biją się o  ty tu ł mi­
strza Polski. To się przede wszy­
stkim  liczy.

Proszę zwrócić uwagę, ile w li­
gowej tabeli waży przypadko­
wość Te czasy, kiedy Górnik 
Zabrze był przez kilka la t pod 
rząd mistrzem Polski, kiedy w y­
soka była pozycja Legii Warsza­
wa. czy Ruchu Chorzów, które 
po ciężkich walkach oddawały 
mistrzowskie tytuły, te  czasy 
mamy już za sobą. Teraz zdarza 
się tak, że beniajninek zostaje 
wicemistrzem Polski, aby w rok 
później spadać do drugiej ligi. 
Dobrym przykładem tu  mogą być 
te i  zespoły ŁKS czy Ruchu, któ­
re kiedy tylko dostały się w rę­
ce dobrego fachowca zaraz z koń­
ców tabeli powędrowały na jej 
czoło. Pokazuje to tylko wiel-

tak ie  czy inne  placów ki „Pe- 
w exu”. N ie uw ażam , aby to 
był tak  isto tny  fak t, żeby in ­
form ow ać o tym  na lam ach  co­
dziennych gazet, n aw et jeśli 
przyczynia się to  do zrealizo­
w ania  p lanu  ogłoszeń p raso­
w ych przez m oją firm ę. W 
końcu je s t to  p rzelew anie tych 
sam ych pieniędzy z jednego 
kon ta  na drugie. A ci, którzy 
z „w alu tą  w ym ien ia lną” w  k ie­
szeni w y sta ją  pod „Pew exem ” 
i tak  dow iedzą się szybko o 
tym , że sam ochód ich m arzeń 
„FORD TAUNUS 1GOO L” jest 
już w sprzedaży.

N ie rozum iem  też dlaczego 
„P rzek ró j” na całej pierw szej 
s tron ie  um ieszcza fo tografię 
znanego mi skądinąd  sam o­
chodu „Polski F ia t 125 P”, do­
nosząc jednocześnie, że o w a ­
ru n k ach  kupna  „Polskiego F ia ­
ta  125 p ” za w alu ty  w ym ie­
n ia lne  in fo rm u ją  w szystk ie p la ­
cówki B anku PK O  SA  w  ca­
łym  k ra ju . In fo rm acja  ta  ani 
mnie, ani innym  czytelnikom  
„P rzekro ju" nie je s t po trzebna 
do szczęścia. P rzeciw nie, czasa­
m i nas denerw uje , bo i tak  
w iem y, że wszyscy za in tereso ­
w an i kupnem  sam ochodu za 
w alu ty  w ym ienialne dobrze 
w iedzą, gdzie co i jak  załatw ić. 
„P rzek ró j” być m o ie  dzięki te ­
m u ogłoszeniu w ykonał swój 
p lan , a le  będzia to  czysta fik ­
cja, bo — jak  pow tarzam  B iu­
ro E ksportu  W ew nętrznego 
P H Z  PM  „PO L-M O T” dokona 
ty lko  przelew u złotych polskich 
z jednego kon ta  na inne. W 
sta ty styce  będzie to  m ożna od­
notow ać jako  sukces ogłosze­
niow y „P rzekro ju". Ale po co?

MARCIN RODAK

kość możliwości. Jakie nieustan­
nie drzemią w ligowych zespo­
łach. Mało Jest Jednak takich, 
którzy potrafią je obudzić, a je­
śli naw et im się to uda, to budzi 
to niezadowolenie samych obu­
dzonych. Stan niemal paranoidal- 
ny, ale rzeczywisty.

Rozbudziły się nasze ambicje, 
kiedy nasi reprezentanci sięgali 
po świiatowe trofea. Okazało się 
jednak, że był to jednorazowy 
zryw. Udało się akura t Kazimie­
rzowi Górskiemu obudzić lwy 
drzemiące w naszych piłkarzach. 
Później usnęły snem spokojnym 
1 śpią sobie smacznie nadal. A 
nam się ciągle wydaje, że gra 
jeszcze echo monachijskich mi­
strzostw świata, a  to tylko w iatr 
świszczę w kominie. Nasza liga, 
k tóra w końcu wyznacza poziom 
piłkarstw a, pałęta się gdzieś w 
dolnych rejonach europejskiego 
piłkarstw a. I co roku przychodzi 
nam ze wstydem patrzeć, jak na­
si przegryw ają z wcale nie ty ta­
nami europejskiego piłkarstw a.

Była kiedyś taka zasada, że re­
prezentować Polskę w pucharo­
wych rozgrywkach mógł tylko 
ten zespół, który w następnym 
roku uplasował się przynajm niej 
na trzeciej pozycji ligowej tabe­
li, czyli ten, który  potwierdził 
swój poziom. Szkoda, ie  nie mo­
żna wrócić do te j zasady. Może 
to  by coś pomogło? przynajm niej 
do czasu nim się zreformuje pił- 
karstw o i oprze się je na zdro­
wych podstawach. Ale kiedy to 
będzie?

BOGDA MADEJ

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

DOROTA
CHRÓŚCIELEWSKA

Mama.
Tata.
Mirek.
No i ja, Dorota. 
Można dostać kota?!

R u s : S tan isław  Ibis-G ratlcow ski 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

MOŻE 
SIĘ UDA?

Pięćdziesiąt la t tem u przy 
ulicy Senato rsk ie j w  W arsza­
w ie o tw arto  lokal, jakiego sto­
lica jeszcze nie w idziała: „B ar- 
A u tom at”. Z całego m iasta 
schodzili się ludziska z dziećmi, 
w rzucali pięcio-, dziesięcio- i 
dw udW estogroszówki, do pod­
staw ionych szklanek lalo  się 
piwo, podjeżdżały na ob ro to­
w ych tacach  kan ap k i ze śle­
dziem. N ie chodziło an i o 
oszczędność żyw ej siły robo­
czej, an i o jak ieś specjalne 
względy w ygody i ekonom ii: 
chodziło o nowość, o zabaw ę. 
W szystkie au to m aty  były czyn­
ne nie psuły się, co nie p rze­
szkadza, że lokal 1 tak  szybko 
zbankru tow ał. Był przecież k ry ­
zys.

Dziś m am y autom atyczne te ­
lefony, au tom atyczne w agi oso­
bowe, au tom aty  uliczne sp rze­
dają  papierosy, w odę sodową 1 
b ile ty  kolejowe. S p rzeda ją  w 
założeniu. W prak tyce  p raw ie  
w szystk ie  te  au tom aty  są n ie ­
czynne, albo czynne w  połow ie: 
n ie w ydają  tow aru , a le p rzy j­
m u ją  pieniądze.

Co do w ag osobowych znale­
ziono św ietne rozw iązanie ' obok 
au to m atu  siedzi staruszek  oku­
tan y  w  kożuch i pobiera  au to ­
m atycznie pieniądze, po czym 
autom atycznie  w yp isu je  w ynik 
w ażehia  na przygotow anej k a r ­
teczce. Je s t i nowoczesność i 
p rak tyczne działanie.

W autom atycznej w indzie w  
pew nym  biurze jeździ sta rsza  
woźna, za jm uje  połowę p rze­
strzeni, za to p raw idłow o n a ­
ciska guziki, niie p rzeryw ając  
rob ien ia  sw e tra  na d ru tach .

A utom aty  w yłączające św ia­
tło  na  k la tk ach  schodow ych 
działają  p rzew ażnie ty lko na 
czas p rzyciskan ia  palcem  kon­
tak tu . Zwolnisz przycisk — 
gaśnie św iatło. Oczywiście — 
nie można w chodzić po scho­
dach, nie odryw ając palca od 
ko n tak tu , a le  nie w ym agajm y 
za dużo. N iektóre żarów ki n ie

w y łączają  się przecież nigdy 1 
trochę św ia tła  na  każde p iętro  
dociera.

Nie w iem  jak  jest gdzie In­
dziej — u nas p recyzyjne m a­
szyny i u rządzenia nie chcą 
nam  być posłuszne. C zytam y o 
g runtow nym  przew rocie w za­
rządzaniu  w ielkim i zak ładam i 
przem ysłow ym i, spow odow a­
nym  przez kom putery . Ś w ia ­
tow ą sieć lo tn isk  i hoteli 
obsługuje  jeden  cen tra lny  e lek ­
tronow y mózg i podobno robi 
to św ietn ie. K om putery s te ru ­
ją  ruchem  w podziem nych ko­
lejach  najw iększych m etropolii 
św iata , i o w ypadkach nie 
słychać.

U nas próbu je  się od k ilku  
la t rozliczać na kom puterach  
należności za zużycie p rąd u  
1 gazu oraz za czynsze m iesz­
kaniow e. W nioski z tych 'coszto 
w nych p rób  nie są zby t bu d u ­
jące. Mnożą się tysiące skarg  
i zapy tań  ze strony  użytkow ­
ników , zaskoczonych n iep raw ­
dopodobnym i sum am i, odm a­
w iających zap ła ty , dom agają­
cych się kontro li. Ale zdarza 
się też — choć rzadko  — że 
k o m pu ter nagle okaże kom uś 
sw ą nad ludzką w spaniałom yśl­
ność. Oto obyw atel Iks w Ło­
dzi o trzym ał zaw iadom ienie, 
że jego w płaty  za czynsz m ie­
szkaniow y przekroczyły  już o 
ponad osiem naście m ilionów  
złotych należną kw otę i że 
przez najb liższych pięćset la t 
m ożna już nie płacić ani g ro­
sza. P ięćset la t! N am  w y sta r­
czyłoby dwieście...

W nadziei na podobną po­
m yłkę kom putera  nie będzie­
my chyba zw racać uw agi na 

. n iekorzystne dla nas oblicze­
nia — płaćm y w  ciem no, a nuk. 
się uda choćby m arnych sto 
tysięcy, zanim  k toś zdąży us­
p raw nić  system  kom puterow y 
i zbliżyć go do poziom u św ia­
towego...

ĆWIEK
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